
* Ż Y W O T  ŚWIĘTEGO WOJCIECHA.

W  papierach jednego z przyj a d  ól ś. p. ojca mojego znalazłem 
au to g ra f życia śvt. W ojdtM ia w ,j|zyku francuzkim, odbiłem urywek 
ten w kilku ^z& m plarzM łi w 187-6 r

©efieza tej pra-ey je s t  następna. Nie mogąc dopomódz pienię­
żnie bractwu Bohdana Jaiiskiefgfo, Mickiewicz wpadł aa  myśl opracowa­
nia samemu niektórych artykułów, zamówionych pszez katolickie księ­
garnie ii-jego młodych przyjaciół. „Co Się stało z artykułem  do ełieyklo- 
pedył?" x) —  pisał 'Jański, a 1 w 1836 r. prosił W itwickiego, aby 
zapytał Mickiewicza, ą z y ^ h e e  napisać dla ►Bficyklopedyi katolickiej 
a rtykuł: Alecomndre, E m p e rm r  de R u s s ie 2}. A rtykułu tego nie pod­
ją ł się widocznie Mickiewioz* pojiieważ w encyklopedyi życie A le­
ksandra I. opowiedział Henryk Oornille.

W ydawnictwo, które otwierało szpalty sw ojiczłonkom  bractwa 
Jańskiego, 'nosiło ty f f lf  Eucyelopedie cutliolicfue, reperto in  univer- 
sel et raisonne des des leltres, dnie aHs et des metiars,
form ant it-ne bibliethegue nniversdle et comprenant, avoc des traifa fc 
particuliers sur chaqiie matiere, tous leS dictionnaireispicidusc, p u -  
bliee p a r  la sociźtMcle 1' E ucydopćdie Shtlwligue, sous la direbbion 
de m. VabU G laire , professeur dhebreu a-Ja Sorbonne, de m. le Vte 
Wolsh et d ’jun comite d' Orthodo.zic'*). A rtykuł Mickiewicza podpisał 
Karski, to jast Edw ard Duński.

Ksiądz Duński urodził .się w Cigshanowigl w 1810 roku, nauki 
pobierał najprzód w Pułtusku, później w Warszawie. tjóam panię 
1830— 31 r. odbył w 7-tym pułku liniowym i dosłużył się stopnia 
podporucznika. W początkach emigracyi pełnił służbę emissaryusza 
pod nazwiskiem Karskiego z wielkiem peświęćeniem, stracił zdrowi®

f) Historya Zgroihadzenia Zmartwychwstania Pańskiągo przez X. 
P . Smolikowskiego, t. 1. str. 120.

2) Ibid. t. T. str. feS .
3) Paris, Parent-Desbari-eś óditeur, MDCOCXXXVIII.
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kryjaj! się w bagnach przed g o liitw S  iMoskali. W  1634 r. zetknął 
się z Bohdanem Jańskim , z domu Jańs.bieg'0  w stąpił do Semina- 
lyum , wyświęcony na kapłana w 184& r., pełn ił obowiązki J ta n u  
duchownego przy różnych kościołach paryskich. 'W 1848 r. zbliżył 
się do zwolenników Andrzeja Towiańskiego i był do .śfmierei ade­
ptem tej nauki. U łharł w Paryżu 3. kwietnia 1857 r., zwłoki ji&go 
odprowadzone zostałj^na cmentarz M ontm artró!. W  ostatnich latach 
życia Mickiewicz często odwiedzał schorzałego księdza Duńskiego, 
dla którego m iał szdzferą cześć i żywą przyjaźń.

Wydawcy artykułu Mickiewicza poczynili niektóre poprawki, 
nąjjćzęściąj niefortunne. Przypisać je  należy nie Duńskiemu, ale re­
duktorowi -jplnęjklopedyi, któremu szło główiiie o skrófcbąie tej 
*żeby mniej zapłacił; autorowi. W .przypiskasii do oryginału fran- 
cuzki&go pedąjeuYy zrssHjS wszystkie poprawki ^uko \\|ńŁ |S p  tekstu.

: ,,Myśl przewodnia tęgo żyoiorysu świętego W ojciecha jest ta  
sama; którą poeta rozwinął w Pierwszych wiekach h id o n ji polskiej. 
"Saród, jako jednostka, dopina celu o tyio,; o ys y tiptafrla o sohie* 
a więcej troszczy się^.o drogich. Polska .^cw m iłaf - wojując z sąsia­
dami ch te«c iańsk ite i w eełach politycznych, a gdyby Bryła przeile- 
wszystkiem zajęła się naw rap n ie jn  otac-ząjących ją  pogan, byłaby 
znalazła i ziemską nagrodę w przyłączeniu krajowy które dopiero 
w kilka wieków później wdielify się do Rzeczy pospolitej .• Daiej pr/eta 
podnosi cudowne skutki nŚJejedstwa. Śm ieftfj świętego Wojeieelią 
większe i ^żez^liw sze pociąga za sobą"astęp&twa, niż gorliwmśf jego 
w potnieniu obowiązków biskupich lub siła wymowy-

Mickiewicz w rócił do 'bibgrafii świętego Wojciecha w  Pier- 
,m #ych mielcach hisloryi polskiej 1). fiMsyłarn clt>- tego dziełka czytel­
ników ciekawych porównać pierwszj rzut francuzki z staraniiiejśzein 
opracowaniem iglsfciem. Urywek francuzki pozostaje pamiątką dą­
żności duchowej poety iv gotowości dopomagania! piórem przyjacio­
łom , — przyjaciele zaś przyjmowali Jiieraotap tę ofiarę tak natural­
n i ,  jak ją  czynił, co świadcz/-*zarówno o jednych i drugich.

W ł a d y s ł a w  M i c k i e w i c z .

Ż y w o t Świętego Adalberta.

Święty Adalbert, apostoł północy i opiekun Polski (prawdziwe 
■§£o imię b^-ło Woyciefeh, c'<5 znatezy noeńicha wojsk, consolator ar-

*) Str. — 3 55 .'P aryż  1868 r.
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morunt), przyrzucił na świat w dótt r. w Lubniku. w C H chw h. M iał 
matkę blisko spokrewnioną z książętami tego Jkraju, a i>jeiec jego, 

ł a w n i k ,  posiadał niezależne księztwo im. pograniczu Polski. Młody 
W(jy-(»i«li, którego urodzenie i (łsuobiste przymioty powoj'ywatf? do 
najwyższych ludzkieh dostojeństw, pobierał w zamku hrabiego Sła- 
wnika wyclmwanie haikiem rycersk i^ń  światowe. Ale wkrótce ciężka 
choroba pozbawiła go rzadkiej piękności, zniszczyła jegb siły i o”bu- 
dzila« iiajżytySKe .obawy o jfgo  życie. Ola ocalenia ukochanego dzie­

c ięc ia  rodzice poświecili go -Najświętszej Pannie1. Powróciwszy do 
zdrowia, W ofdech  przyrzekł dotrzymać tego ślubu i odc^ic się’ 
służbie Kościoła. Zmienił więc tryb żyąia i zajęli. M atka go nauczyła 
czytać i śpiewać fgalmjfi* W ybrał -śie później do M agdeburga, - aby 
dokoiiczyć»,s,wycli studyów.

Arcybiskup AdałlSert zajmował wówczas katM rę ntetropołii 
M agdeburga. P rałat ten, sławny z prac apostolskich, z cnoty, z su­
rowości obyczajów i mocy charakteru, lubiony przez lud, szanowany 
przez Papipża i Q%irza, wywierał niezmierny wpływ na kościół 
Północy. Dopiero go założył był w klasztorze Świętego Maurycego' 

kzkofe, której kierownictwo powierzył uczonemu mnichowi (klery­
kowi.- W oyeieeb zaskarbił sobie życzliwość tegljl m istrza i zasłużył 
na ązćzególne w zględy'arcybiskupa. A dalbert, udzielająo śwńęJraffla 
W oyciędlowi, nadał mu zarazerh swoje imię niem ieckifl Prawdopo­
dobnie doktlyhy i przykład prałata Hęfitóńskiego wpłynęły na przy­
szłe losy inł<jdagt> słowiańskiego dyakoma.

Po dziesięciu latach spędzonych w M agdeburgu, A oyeieeli, 
któremu już zachowamy nowe jego imię Adalberta, powrócił do 
P rag i. Jako prosty dyakon odznaczał* sin  pobożnością, czystością oby­
czajów i rozległością swej wiądzy, które to przym ioty były wówezas 
rzadkie w„głowiańskiem duchowieństwie. Gdy um arł biskup praski, 
kgtbszono Adalberta jego zastępcą przy okrzykach całego ludu efe­
skiego.

Czesi byli dumni, widząc jednego zeT*swoich na tak wifclkiem 
dostojeństwie kośćielntm , lud uwielbiał biskupi, który znał jego  
zwyczaje i obyczaje, niestety, ta radość ludu niedługo trwała. Młódy 
biskup, przejęty poczuciem ' siwych obowiązków, wychowany w suro­
wej szkole .magdeburskiej 1 zaprowadzał w duchowieństwie ścisłą dy­
scyplinę Kościoła rzymskiego i wziął się czynnie (jo w j korzenienia 
reszty zabobonów i nawyknień pogańskich. "Nie szło mu już jedynie 
o zbudowanie bliźniego swójem postgpowauiem, m usiał starać się 
nakłojrrf drtigich. do praktykowania cnót, których dawał przykład. 
W krótce naraził sobie wszystkie intereąa i podrażnił wszystkie na-
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mietno&i pogaaiskie. W  owej epoeę, ch&Saż C h ^ tró n iz m  był już 
rozpowszechniony wJDzechach i nawet uznany za panujący relight 
id eeeh rżąśc iańsk irn ie  dole głęboko przeniknęły obyczaje, aby zapro­
wadzić poprawę podlugjydneha Ęwangćlii. Chrystyanizm panował 
w przybytkach, poganizm trw ał w życiu narodowem. Czesi przesta- 
wszytezcić b&żjćszcza, raę-*wyrzekli się-jędnak zabobonnych praktyk: 
wiedożećstwa, handlu niewolnikami, gwałtów, pijaństwa i rozpusty. 
W śród takiego ludu samo duchowieństwo rozprzęgało sij, nikcze­
mniało, bestwiło się, a złe cudzoziemskie przyszło jeszcze powiększyć 
trudności m iejsSw e. 0'cfszęzepieństwo wschodnie szerzyło kwe do­
ktryny Bom Ładzi .słowianami. Sehizmatyćy, żetiy%J}ibie zjednać na­
rodowe pogaństwo, wprowadzali liturgię w języku słowian,skim 
i pozwalali żenić się księfcoiij. Kościół katolicki potępił te nadużycia.. 
Jakże bowiem mógł znieŚŁ aby ksiądz bez nauki tłónlaćzył po swojemu 
słowa sakram entalne na język, którego nie znano pierwszych zasad? 
Jakież były środki porównania z tekstem tych niewczesnych prze­
kładów ? Ejośdół katolicki zmuszał więc księży uczyć się łaciny, 
choćby dla Otwarcia im wszystkich skarbów 'it-dratury świętej i świe­
ckiej, gdy1 duchowieństwo schizmatyckie, zadowalają® się pospie- 
sznem tło m a je n ie m  1 ilku formuł liturgicznych, ograniczało się do 
iph m ach ina lne j) powtarzania, nie czuło dalszej potrzeby nabycia 
jeżyków uczonych i pozbawiało się w ie lk ich 'środków  wykształcenia.

M ałżeństwo księży pociągało za sobą skutki niemniej zgubne 
dla powstającego kośbioła. Ksiądz katolicki, ksiądz kraju dopiero co 
nawróconego, naraża s i |  na* wszelkiego rodzaju ofiary, jest z zawodu 
swojSgo' wyznawcą Chrystusa, apostołem i męczennikiem. Żona i ro­
dzina uniemożliwiłyby mu spełnienie obowiązków. Dodać trzeba, że 
Ohrystyauizm wal ożył .cajerpi siłami przgciw wielożeństwu, bardzo 
rozpowszechnionemu w owej epoce pomiędzy Słowianami, że starał 
się, uduchowmić barbarzyńców, poskramiając ich chude bydlęce 
i oczyszczając ich obyczaje; nie przystawało zaś księdzu żonatemu, 
ojcu rodziny i głowie domu, nakazywać powściągliwość, wyrzeczenie 
się samego siebię i ubóstwo.

Kwestya liturgii i małżeństwa księży s ta ła  się tedy z kwestyi 
dyscypliny zadaniem życia i śm ie rc i dla kościoła słowiańskiego. 
A dalbert m iał wię&jjednocżfeśnie do walozjmia z poganami i schi- 
zmatykami.

Keibnny, wprowadzane łub zamierząnę’ przez biskupa Dragi, 
obudzały przeciw niem u powszechną nienawiść. W ystawiony na 
groźby magnatów", obelgi pospólstwa i o d m ę  duchowieństwa, wi­
dział się w m em ożnoS  utrzym ania się w swej dyecęzyi. Opuścił
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BragK udał się d<mtyymu i padł do nóg Ojca Świętego. W tej po­
kornej postawie, zam iflt czynić wyrzuty ziomkom swoim, na sie-bie 
samego zrzucił odpowiedzialność za niepowodzenie w swpj pracy, wy­
znał brak umiejętności i doświadczenia, słaboś'ć ctórakteru . Potrzeba 
mu było, mówił,’ nabrać' nowego hartu  w usunięciu się od świata, 
w pokuoie_ i w praktykowaniu cnót chraaBciańskiófi. Zło“żył u nóg 
Papieża swój paMorał i otrzym ał pozwolenie zamknięcia gig w kla­
sztorze. C czeni mistrze m ągdefiurPy wykształcili jego ducfea, ale 

feharakte-r swój wydoskonalił w twardej szkole ldasztorndj. Wszędzie, 
gdzie przebywał, w Monte - Cassino, w klasztorze Świętego Yleksego, 
na górze Awentynu, zostawił pofeo&ie dobre przykłady i długiePżale. 
Ścisły prze§Jrzega£z reguły, pełnił z pokorą ciężkie obowiązki nowi­
cjusza i poddawał się surowym praktykom pokutnika. Kolega jego 
i przyjaciel, Gaudencyuś, przekazał nam s^ez^góły o tern życiu śród 
pokornych robót, modlitw i umartwień. Adalbert, "Aid z swego no­
wego położenia, m niemał, że nareszcie pojął swe 'powołanie i czekał 
z radością i ufnością końca sw e|'o zawTodu.

Tymczasem kościół praski, pozbawiony pasterza, groził roz- 
packiięciem się. Arcybiskup Moguncyi i książę czeski nie przestawali 
odwoływać Adalberta. Ostatecznie sam Papież kazał mu opuścić 
klasztor i powrócić do dyecezyi. Adaltrert, z sercetn przej^em  bole­
ścią. złożył habit m niszy, oderwał się z żalem od samofnych murów 
cąji, w której,; przepędził najszczęśliwsze chwile życia. Powracając 
do Pragi ze świetnym orszakiem, wTśród wesołego tłumu, biskup 
tryum fujący wyglądał na męczennika pomiędzy swymi katam i 
(r. 9 8 8 ) /  “

-“M e miał żadnego złudzenia co do wartości tyćh ludowych 
m anifestacyi; znał usposóbieme zmienne tłum u i niebawem doznał 
jego skutków. Gorliwość, którą rozwijał w pełnieniu obowiązków, 
wywołała nowe niezadowolenie i nowe bunty. Tym razem  biskup za­
chował się eilergiczniej na swojeTit stanowisku. Widzieliśmy, że 
uczony kleryk magdeburski cofriął się był przed przeszkodam i. 
mnich A w entynu postanowił oprzeć się burzy, gardził groźbami, 
znosił spokojnie obelgi i staw iał czoło gwałtom, aż nareszcie po zbroj­
nej napaści, osobistych zniewagach, napadzie na kościół i po po­
gwałceniu przybytku Pańskiego, przyszedł -do przekonania, że wy­
padało mu opuścić na zawsze lud prżeniewier^zy.

Buntownicy jednak', nie poprzestając na wypędzeniu biskupa, 
napadli na jego krewnych, wyrżnęli jego braci i z ziemią zrównali 
zamek stawnicki. A dalbert, korząc się pod ręką Boga, przygął ten 
ciofe,' jako przestrogę nieba i nową wskazówkę jeg'o woli. Zaczynał
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spostrzegaj?, że mu OpatranośĘ grzeznajźała inny zawrul, mne powo­
łanie i przysposabiała go  clofi próbami.

Rzecz,ywiśftie nie zostawiono go długo samotnym w Ezymie. 
Cesarz Otton- IIT. i arcybiskup M oguncji pragnęli, aby powrócił do 
P ra g i.• Papież go do tego zachęcał. Trzeba mu było poddać się, 
A dalbert w yjechał z R^Jrinu, zawaroWawtay sobie jednak, że mu 
będzie wolno, jejóli znajdzie Czechów źle usposobionych dla siebie, 
zrzedŁśfc b isp p st\y a  i pójść oposeiaiMp Ewangelię, poganom.

Śfdęty ton mąż uważał się. o'd jakiegoś czasu za p o w o ła n ia  
do prac apostolskich. "Rozpam iętyw ania wypadków swęge życia, ta ­
jem ne 'g łosy sumienia, tajemnicze natchnienia, ppeićAzsjąhe widze­
nia, z których zm erz£®Bę jedynie .przyjacielowi swemu, Gafldeńayu- 
szowi, utwierdzały_go w tej myśli. Ale pełen prostoty i pokory, 
nie czuł się jeszcze zupełnie pewnym swego powołania. £iie śifciał 
otwarcie dążyć .do korony m|cze.ńskiej z nyfaeuiŚSi się na, zanie­
dbanie obow-łfasków. przywiązanych do stanow iska biskupa. Radził 
się. przyjaciół, starał się o zezwolenie Tapię&a, badał uczucia ludu 
swej dypcezyi. Daleki od kuszenia Opatrzności, szukał jedynie. jak 
sobie zdać sprawę z Jej Woli. Gdy CżtłJ odpowiedzieli z pogardą na. 
ppjednawcz’’e Słowa biskupa, effśagz Otton III. chciał zachować go 
przy swąj osobfy, a jednocześnie król polski powoływał go do swęgp • 
kraju, dópiero co nawróconego na wiarę chrzeSeiauską. Biskup 'dał 
•pierwszgństwo PSIsco; która przedstawiała plon Itfgaty jego apostolskiej 
gorliwdsci. Po drodźe zwiedził Chrobacyę i.Ś lą sk .,Nie znamy szcze­
gółów tej podróży, >aJe kaplice, wystawi orni w Krakowie i we WręjA 
eławiu za bytndśoi Świętego i poświęcane później pod inwokucyą 
jego iniiehia, św-adezą, o jego prany i są pomnikami jego po­
wodzeń.

Bolesław Ohrdbry panow-al MÓwczas w Poligfe. *Oti dawna s,k»J 
ligacon-y z domem Sławników i .gorliwy krsfewiciel religh. przyjął 
Adalberta, jak  przyjaciela, krewnego, posłańca nieba: S tarał się za­
trzymać go w Gnieźnie^ swej stolicy, i przeznaczał mu nowe biskup­
stwo dopiero co tom  założone. A Jj A dalbęrt wierny został1 swemu 
powołaniu, zażądał jedynie od kH la  r a d ^ i  pomocy do dalszej swej 
missyi apostolskiej. .Dwa narody pogańskie graniczyły z Polskąj 
z jednej strony Pomorzaiiia,- Słowianie z pochodzenia, poddani Bo® 
lejsfawa, po większej/części ochrzczeni, ale bezustannie buntujący! się 
prze'Ciw królowi i hośeiołon i ; z drugiej stfonjf Prusacy. Oi ostatni 
byli tego samBgc^ęsaÓŹepn, co Litwini i Łotysze, narótŁy pochodzenia 
niepewnego, których Języ k  różnił się jjl wszystkich znanych, i bąir. 
dzo przywiązani do swyoh zabobonów. ' Adalbetft postanowił zanieść
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im Słowo Boże. Zanim króla pożegnał, zostawił mu na pamiątkę 
pobytu swego w Polsdfe pieśń, którą'świeżo ułożył w jeżyku słowiań­
skim na cześć Najświętszej Panny. Pieśń ta, zwan-a: B oga- Bodzioo, 
stała się sławną w dziejach Polski.

Adalbert, dostawszy się do K dańska, wsiadł na okręt królew­
s k i, puścił się na morze i wylądował u ujścia Pregołi. Tu rozstawszy-; 
się ze^ swoim orszakiem polskim, który mógł obudzić niedowierzanie 
barbarzyńców, w towarzystwie Gaudencyusza i mnicha Benedykta, 
śm iała poszedł ku Prusakom, których widok cudzoziemskiego statku 
przyciągliął na wybrz'eź& Poganie otoczyli mały zastęp pielgrzymów, 
przypatrywali się ze zdziwieniem i pogardą ich pokornej postaci, 
drwili z ich dziwnego i nędzneg ł hibioru, na końcu zaczęli ich tur- 
bować. Podczas gdy Adalbert usiłował gn iew ach  uśmierzyawjeden 
z tych dzikich uderzył go maczugą i obalił o ziemię.

Pielgrzym i, nin dąjj|c się zniechęcać tak slioęstlriem przyjęciem, 
weszli do wioski w pobliżu wybrzeża. -Tam poddano ich pewnej in ­
dagacji, a jak tylko dowiedziano- s i^ o  celu ich podróży, nakazano 
im opaście kraj pod karą śmierci. A dalbert był zmuszony przepra­
wić się na d ru fą  stronę rzeki Pregoli. Postaiiowiwszy silniej niż kie­
dykolwiek dzieło ‘Swie na nowo rozpocząjE obmyślał w samotności 
najlepsze środki do jego -wykonania. Uznał za pożyteczna sko­
rzystać z niejakiego doświadczenia, nabytego podczas, krótkiej by­

tn o ś c i pośród pogaijjj Uważał za konieczne ^ s trzy d z  "Sobie brodę, 
ubrać się w  odzież pruską i lepiej;- niż dotąd w7yuczyć się niiejgęo- 
wTego 'języka.

Tak nasi trzej podróżni błądząc po lasach odwiecznych, oto­
czeni ■dzduemi zwierzętami, pozbawieni wszelkiej ludzkiej pomocy, 
trwali w zamiarze zreformowania religii i obyczajów całego n a ro d u ! 
-Skarby ich, broń i amuhicya składały się .z kielicha, który im słu- 
»  do odprawiania świętych tajem nic wśród wycia niedźwiedzi, 
wilków7 i żubrów.

Odwaga apostola w7ytrzym ała wszelkiego rodzaju niebezńieczefi!- 
stw a i niedostatki, nie dał się zachwiać obawą, widzeniami i snami 
sw ych towarzyszy, łjędnej nocgl Gaudencyuaz ujrzał wę śnie kielich 
złoty napełniony winem, wyciągał rękę, aby go chwycić', ale nagle 
zjawił się strażnik, który sjg^temu sprzeciwił, mówiąc, że to kielich, 
zachow7any dla Adalberta. M nich, przestraszony I8m widzeniem, 
opowiedział jej swemu m istrzowi: „Se ® 1 mój, odrzekł spokojnie 
święty biskup, niech Bóg da, by się twoje przeczucie ziściło, ale 
wystrzegaj się przywiązywać wiaćęj do sennych widzeń!“
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N azajutrz puścili się w dalszą drogę, śpiewąjąjCpsalmy. Gaudeu- 
^yiisz odprawił mSBę św., a Adalbert przyjął z rąk jego Przenajśw. Sakra­
ment. Ani on, ani jego towarzysze nie wiedzieli, że odprawili m szę1 
w świętym przybytku pogaństwa*5.śród świętego lasuj obok bożyszcz 
i wobec barbarzyńców, którzy od dawna szli ip.li śladem. W krótce barba­
rzyńcy nadbiegli tłum niej rzucili się na biskupa, obalili go i zwią­
zali. A dalbert ledwie m iał czas odmówić krótką modlitwę i udzielić 
towarzyszom kilka słów pociechy, gdy jeden sigo, ożyli kapłan pogań­
ski, utopił’ mu oszczep w piersi. Wyt to hasło barbarzyńcy, w licz­
bie siedmiu, przebili go na frekróś wszyscy rajeni swemi lancami. 
A dalbert złożył reće na krzyż i padł, modląc się o nawrócenie 
swych katów; (23. kwietnia 9$7 r.) Gaudencyusz i Benedykt, zabrani 
w niewolę, znaleźli spelśób um knąć i dostali się do Polski.

Król Bołęsław, żywo zmartwiony, śmiefpią biskupa, wyprawił 
posłów, .aby traktowali z Prusakam i, i wyjcupił na wagę złota zwłoki 
męczennika, które złożył w Gnieźpie^we wspaniałym grobie.

Tymczasem wpływ, który A dalbert wywierał ną północy za 
życia, wzrósł po jego zgonie. Chwała jego ppędko rozeszła się po 
calem Olicześciaństwie. Wiedziano już w Kzymie o historyi jego mę­
czeństwa: była ona zwiastowana w cudownem widzeniu świętemu 
braciszkowi z klasztpru na Awentynie. Przypomniano 'sobie cnoty, 
które A dalbert tam praktykował, cuda, których dokonał, a które 
skromność jego nie dozwoliła njSąd <®osief Jednocześnie doświad­
czono w Polsce łask  szczególnych, modląą,, sin n a  jego grobie. Zbie­
gano się tłumnie do tego '-grobuKGtesarz Otton III. pojechał z piel­
grzym ką do Gniezna dla odwiedzenia relikwii dawnego przyjaciela. 
Bolesłąw skorzystał z tej okoliczności, aby popisać się przed cesa­
rzem swą potęgą i bogactwami., Otton, zachwycany przyjęciem mo­
narchy polskiego, nadał mu uroczyści^,tytuł króla i włożył mu na 
głowę własną koronę.',Oto jak Bolesław otrzymał, można powiedzieć, 
z rąk  męczennika koronę królewską, o któ.iĄ ■'ubiegął s ię  od dawna, 
a której nie m ógł był ani daram i wyjednać u Papieża, ani siłą dobić 
się od cesarza. Uroczystość koronacyi zdajejsię, j*że wywarła zba­
wienny wpływ na losy kuj,la. Mało dotąd szczęśliwy w swych przed­
sięwzięciach, miał odtąd długi 'powodzeń, odniósł wielkie
zwycięztwa, podbił obszerne prowimjye i zasłużył na ty tu ł założy­
ciela królestwa. M oglibyśmy jednak uczynić mu wyrzut, że .niedosta71 
tecznie zrozumiał polityczną doniosłość religijnej missyi Adalberta. 
Gdyby Bolesław, zamiast zapamiętali? gromić Niemców i Czechów, 
poszedł w ślady apostola i Jskierował wysilenia swe ku północy, toby 
prawdopodobnie pozyskał dla religii i przyłączył do swego państwa
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Prnfiy i Litwip,' które połączyły się z P o lską dopiera pE jtrzystu  la tach  
w alk i kfcsk w zajem nych.

W spom nieliśm y o hym nie B c^a-E o d zib y . H ym n ten s ta ł się' 
s'piewem bohaterskim  Polaków. Śpiew ając Boga - Kodzieo, s tra sz n a  
konnica Lechów  rzu b a ła^ ię  n a  nieprzyjaciela. H ym n ten, -tokując drdgg 
białem u orłowi, rozbrzm iew a! u a n iezliczonych pobojow iskach, szy­
bow ał z gim  razćfn. po , feałej pczestrzani m igdzy m orzem  Gzarnem  
a B altykiefn, K rem linęrn a brzggąniii E lby, i p rzestał rozlegać s if  
dopiero w epoce, w której P fjaoy  zaniechali poSbojew Ta-wieki h isto ry i 
polskiej, k tóre objęte są pod nazyvą Polski podbija jącej, m ogłyby  .słu­
sznie nazw ać się w iekam i J łjg a  -fecfłzioy. Tak się tló in ac zy 1 prorooze 
imię W oy d e c h a  : jego  ztiaszępia^  p o c i e c h a  w o j s k .

V ie  de Saint -  Adalbert.

Saint - A d a l b e r t a p t S p e  du Sorćl et patron de, la Pologne 
(son vedtable nom 2) et-ait WoyeSrełi, ce q u i*) signifie la  j o i e  d e s  
a r  m e e s ,  consolatar a rm o n m ), nacjuit l'an  '96,6 4), a Lubnik en 
Bol&me. Sa inere etait proahe parente dM dncs derfce pays, et son 
pere Slawnik possedait uae prrneipaute indepeiidantie fijufr k s  fron- 
tieres de la Pologńo. Le jeune Woygiech, appelć par sa naissance 
et ses 5) cpialites pećsoimellBs pausourn la carriere defe grancffluw 
hm naines, rąceimit dans le chatean clu omnte Slawmk uiie edueation 
toute chevalere#ipie et toute mondaine. Mais bientót | p i  maladie 
c ru e lle6) altera sa rare. bćaule, j& tra iS n S H  forces et tit clesęs*perer 
de ses jours. Pour sauyer eet enfant cheri, parents 7) le poRś- 
ren t ii la .Sainte: Yierge. Eevenu 3  la v i^ s) Woyoiech promit, d ’ac- 
complir leur-PjJP voeu eh de se eonsacrer au sendce de- 1'Eglise. II 
changea 1(|  ’en-conseąuenee sC s11) habitudes et s e s 12) oęcupations;

j j  A dalbert (S .)
2) son nom
3) Woyaieoh, cpii
4) en 856 (,śt non en 939, comme on l*ft dit cpieląuefois)
5) et par ,$es- ■
'j  une cruejfl ńnaladie
7; ; ses parents, poprze sauver
8) Eendu a la sante
9) ce
10) renonęa
n ) ii SSS
12) a ses
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il a p p r it4) de sa m e g  a lirę* et a ebanmr des jsuum ejs, Plus^2) 
tard, il 3J śę*rqndit Ja  Magtlebourg p o ń f i j  ‘aehever sJs &tud&.

L ’Arelit)?t‘que Adalbert. 4} oetuipait fj  _ alWrs IL Liege mśjropffli- 
tain de M agtlebourgc). [Oe.pF^lat, cójebre par .>feB*-travaux aposto- 
liąues et ses yertus, par l'au&tórite de ses mpeurs et la.,fermete de 
son eara&tere, aime du peuple, rdspecte du parpes et de rjŚjnipeę&ur, 
exet"('-ait une itumeaj® i i i f l t ie f ie ^ jr  LĘglise du Nord. 11 venait de 
fonner, dans JeocouYent de. gj&li -JMauriee, une ócole, dont i l  a'vait 
confle la direction an ia r a u t  tnoine 0£leric*,.^oyei«ch gagna la Inen- 
yeillanee de ee maitre et. merita Ja protecdio;i~g|U'eiale--,‘de FArohe-' 
Teque. Adalbert, *en ccMćAarit Jep /o rd jes WAjciech ]}_), lui imposa 
eti Jhfóie tomps «6bn lipni al leniami. 11 est 'froBable, que les "clo&tri- 
nes et F e ie lS H e fl du grand prelat teuton iuflnerąpj; su ry j la de- 
stinee luture du jeuiffr diaereAilaye!*',

.Apres a to ir  pas®  m m  ans-ii-Magdebouiig Ydoycieóli, que nońs 
appellerons^dorenaYant1Q} de son noufeau nom d 'A d a lb e rti r ), b ^ iip j 
a Prague. -Sim płe^diaełlg2}, i' se faisait rem argusr par sa piete, la 
purete de ses móeitrs et rćtendue de ses connaissafioes, cpialitós 
tres - rares aloę§ dans l /e m p ie  (Je F r l f f l j  'ńtant venu
a Tnourir 1'), on desigoa Adalbert porrr lui suęcśder, aux aeclauni- 
tions de tout le peuple de llolitkne.

[Les g randę parmi les Czerbs etaient EeVs de voir un deS"leurs 
promus a une si haute dii^nitó e<jalósias.tique, 14 peuple adm m ut un 
eveq.ue, qui comiaissait ses nl&eurs et ses ugagGij. M alheureu& m ent 
cette joie pdpulaire lut de courte duree L ty jenue óvcque, ólegj) a 
Faustere ónole de ■Mfl|i$fbouijp introduisait dans leuelergó lasÓYore

4) oeęupatięns, ap p rit
2) psaum es, et p lu s 
:l) ta rd  se
4) (V. 1'a rtic le  prrSjcedent>T-' A rty k u ł o a rcyb iskup ie  m agdebursk im , 

n a  k tóry  pow ołuje się rudaktor E gćyklopedyi kato lick ie j;,'n ie  ja s t p ióra  
M ickiew icza, podpiaanjj j e s t : B . •

5) qu i oecupait
°) cette yille , luig^onfóra k s  tirdresrel* lui imposli
7) lTstep fliłgdzy [ 0pg'ęzf»7,ony zosral’ w tekście' drukow anym  

w E ncyklopedyL H
8) les exempleT* i
2) influeren t puissam m ent
10) desorm ais 
41) nom Adalbept 
,2) rev in t a PraguO sim ple diacre 

atlant m ort,. en 983



Ż y \Y O T  Ś W I Ę T E G O  W O J C I E C H A 905

•discipline de 1’E'glise romaine et s’oeenpg,ił ayec aćtiyile a axtirper 
les rQ£‘tes des superstitions et des usag#l baj+iaYes., II ne s'agissait 
plus pour liii d’editier saulenignt le proaliain par sa conduite, i' 
devait s’efforcez de faire pratiąuer aux autres les yertus dont il 
donnait 1'e^emple. Bientót il iroissa tojis les intćrets et irrita  toutes 
las passioAg palepraes1)^'. A -^ette epOąn#, <juoique le fchiHst.ianfeih&.jS' 
fut, deja jrepandu en Boheme, qn’il uit mćrlłę^etabli eomine religion 
.dominantę, les idóap ehretiepnes n ’avaient eependant pas 3) penetró 
ia.sj.ez profondement dans 4) les moenrj, poitr operer des reformes en 
.rappigrt avec lM ffrlt de l’Evangile. u fijw ristian isn ie  ragnait daiis 
les cliapelles, le •paganiseie subsistaśjt dans la  vie des ifatiow . E ls  
BollemSs, tout abandonnam  le* d-nlte d&s idoli a j  n avai6fit point 
pour cela renoiicć'5) aux* Gjatiąues supe-rstitienses, a la poi}7gamie, 
ii  la traite des «fjtlaves, a, la Ji<Łtee> a r ic r o g i^ ie .^ ,  a la crapiile *). 
Au jnilien d'un tel peupU, le clergó lin -m enie  “Se relaghait, se de- 
„gradait, .skbrntissait. lin  mai « h w  vint aśęfrayer les difficultik 
locałes. Le 'Behisme d'’Orient repandait .ses dbctrines p n p ii  les Sla- 
■jpefi. Pour attacher le nstionalisuji pajeu a leprs iitć jjjts , les sęłiis- 
matiąues :introduisaie!it la litufode langue slayonnU, et peri4$- 
taient le mariąge aux pr&tras. [l£Eglige eatftoliqu.e .eon danina »es 
abns Cajńment ponyait - elle tol^r^J qu'un pretre ig n o ran t traduisit,, 
■de sa propre auiorite, les jparole£ saeraj,ugntalles dans une langue 
dont o h  ne connaissait pas 'les premiers rudhnenk,? Q,uels moyens 
au ra it-o ri de confrońter arec le tftxte eds tnulpctidjis “in tem p estir^?  
Lnssi 1’Eglise obligeait-elle  les pretpes a apprendre le latifi, n£ 

li i t-e e  que pour lent onyiir tous jes tró.tors de la litterature sacree 
«!■ prefape, tandis ypie le Blefgd sehismatiąub, eoptent d'a*oir trą'duit 
ń la liate quemmes formules de liturgie, se, borna ii les repeter ma- 
chinalem ent, ne sentit plus la nśeesdite (LapprSndre leg langues >;r- 

rante?, et' se priya de tous les moyens de s’instruire.
Le marjagy de p r% as entrainait dtó' conseąufences non.1 moin,s 

•desastreuśes pour 1'Eglise naissante. Uli pretre cątholique, im pretre 
d ’un pays nouvellement ebnverti, s’ełp6$» ii toutes sortej de sacri- 
liees; il,efct, par son^tat, eonlfesseifr, apfitresftrm artfyr. LTnb femme

r)  TJsJęp mijidzy [ ] o puszczony  zo s ta ł  w tekśc ie  d r u k o w a n y m  
w  E n c y k lo p e d y i  ka to l ick ie j .

aJ q u o iq u e  a  c e t t e 'e p o q u e  le f ik r is t ia n ism e  ,
2j> p a s  e e p e n d an t  
■') aussez  d a n s  los 
y  ne ', renom,-aient p a s  p o u r  cela
*1) a  la  d eb au ch e
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et pnę flm ille 1’auraient mis dans rim possilńlite cle rem plir ses de- 
yoirsf Ajoutous que le ehristianism e eom battait de toutes forB s 
la polygamie, tres - eommune ii cette epoąue parm i les Slayes, qu’il 
taehait de spiritualiser les barbares en eontenant leurs apmaits bru- 
taux, en epurant leurs moeurs. Or, un p r iS e  marie, p#*e cle familie 
pt. elief de menage, aurait eu mauraise grace ii prśefier la eonti- 
nence, 1’abnegation et la pauyrete.

Airfśi la ąuestion de liturgie et du mariage des prśires, de 
.ąuesticm- de^iscipliife* tftfelle -«Wt, d«viut une ąuestion 'de vie ou 
de mort póur 1’Egłise slayonge. Ądalfofef^,vait a eam battre en m S m e 
teinpsiles paiebs et Les seliismatiqu$t] *)._

LdPreforrnes introduifts ou projetees" par r E v 4queTde P rague,2) 
excitaient £)* contrę liii,une hailie unirErselle. MenacS par les grands, 
honni par la populace, detestfe par le cjgrge, il se vit dans 1’fmpos- 
srbiiitó de- se maintenir, dans sofii dioe&se. 11 ąuitta  Pragnę, se ren- 
dit ii fiónie et se je ta  aux pieds du S ain t-P$re. Dans eette hum ble 
pdsture, loin cle declatner contrę s e p p n p l n w ,  il sgecnsa  lui 
menie du mauyaiś sueces de ses-/travaux; il avoua son manque de 
sayoir*) &  d'expóriencef \s,a faiblesse ag earactere 5). II lui fallait, 
d isa it-il, se retrem per dans la r e tra ite 9), la penitence [e t da pra- 
tique des yertus cdrretie& jesji), II deposa^) aux pieds du Pape 
son baton pastora! et obtint la permiśgion d e 9) s’enfermer d a n p u n  
monastere. [Lgs sayantS maitpes de Magdiebourg fonnbijent son 
rebprit, niais «e> fut h la dure ecole igonast'ique qu’il perfectioana son 
■caraqłe¥$. Partout ou il a resietó, ii M ont-O assin, puis ii S ain t-A le- 
lis , clans le gouvent du M oń t-A reiltin , il laissa apr&s lui de bons 
exemples et de longs regrM sFStrict objreryateur de la reglg, il rem- 
plissait avec hm nilite les ćievoirs ppnibles d’un novice et s'assuje- 
tissait aux pratiques rigoureuses d 'un  penitent. Son collegue et ami

ł) Ustępy między [ ] opuszczone zo-stały w deksoft' drukowanym 
w Encyklopedyi katolickiej.

2) W tekście Encyldopedyi katolickiej dodany jest tutaj ustęp: 
.„tant contrę les erreurs des sehismatiquęs, que contro 1’idolntrie des 
paiens.“

•4 ) ercitarent
4) savoir, d’experience
5)^; il derait

uj6') retraite eta dans
7) Ustęp między [ ] opuszczony jest w tekście Eneyklopedyi ka­

tolickiej. •
8) deposa donc
9) de se retirer ’
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Gaudentius nous a laisse des dótails sur eette vie d'hum bles tra- 
vaux, de prieres et de mortifioations. A dalbert, lieureus de son jiou- 
vel etat, eroyait ayoir enfin oompris sa mission, et il arttendait ayee 
joie et eonfiąn&e la fijx> cle sa aarri&re te rre s tre ]1).

"C ependant2) 1’Eglise de Prague 3) priyee de son pasteur [me- 
naęait de tomber en d® qlution] W. Id A rę fitó ąu e  de M ayencd et le 
duc dej BSlnune ne cessait dyjc’) rappel&r A dalbert. Enfin 1S Papęr 
liii donna ordre de ąuitter le eonrent et de retourner dans son dio- 
cese. A dalbert, le daeur nąyre de douleur, dlapsa son fr°c de 
m oine^); il s’arraelia a\*c peine aux murs solitaires de la celi ule, 
ou il ayait passe las plus he^reii-t lnomM ts de sa vie. En re n tra n t7) 
ii P ragną [avee une Suitę brillante, au m i ta i  d’une foule joyełse, 
l'eveque triom phant, mais triste ęt resigne, ayait l’air d ’un m artyr 
au milieu de ses bourr&ius (an 98B).

II ne se faisait plus nilu,sion sur la yaleur de demonstra- 
tions populaires; ii "-ebnnaissait .1 numeur ineonśfante de la fonie, et 
il ne tarda pas a en eprouter les consequenoe(s. Le żele, qu’il ap- 
porta dans Peserdrae de sas fonctions souleya de nonreau des me- 
•contentements et des reroltes. Oette- fois ou trouya r<;v6que plus 
ferme a son poste. Nous arons -yu le sayant elerc de M agdebourg 
se laisser deęourager a la Yue des obstaoles: le moine de 1 'A ren tin ]8) 

jresn lu t d eJ1) Taire tete a 1’orage 10), meprisa les menacąś? suppprta 
tranąuilleraent les injures, et defia les yiolenaes, jusępfa ce rpi’ en­
fin, attaipue h m ain armśe, yoyafifr' sa pdrsonne outragee, 1’eglise en- 
yahie et le sanetua^tM ńofe, il se crut en eonscienee oblige d’aban- 
donner pour toujours un peuple prevaricateur.

Oependant les ibsurges, non eontents d'ayoir cłiasas,e róyf*que, 
attaąuerent ses parenls,-egorgerent ses fr&resi et Tas^rent le.ehńteau

1) Usifęp między [ ] opuszczony jest w tekście drukowanym 
w Encyklopodyi katolickiej.

2) Pendant que
3) ełait priyee de son pastenr, Parclreyeipue
4) "Ustęp między [ ] opuszczony jest w tekście drukowanym 

w Encyklopedyi katolickiej.
“) de l ’y rąppeler
r’) moine, s ’*rracha
7) et fit sa rentró^iSolennello-A Prague en 988.
8) Uslęp między [ ] opuszczony w tekście drukowanym w Eno.y-

klopedyi katolickiej.
D) M algrejles demonstrations de joie qui 1’accucillirent, la perst}-

cution ne tarda pas 4 renaltre: mais cette fois, resolu.ii.
10) il
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de Slawnik. Adalbert, C  sdiumiliant. sous la main ile Dieu, um it 
Mg[ m alheur colonie k® ayw-tissepient du ciel et nn nourel incłice de 
s a ' Yblonte. II commęnę-ait a s’apiwcevoir, que la Proridence le de- 
śtinait a uusjautreW &Tiore, a une nourelle mission, et qii.'elle I' 
preparait p ar des' ^preilyes.

effet, 011 ne le laissa pas long -tem ps dans l a 1) solitude 
cle Eonie. LYEmpereur Othon III. e t 2) FArctlievóque cle 'Mayence 
desirai&it qu il yetourniU a HBgCe, le Pape Fy ejroflaH. II fallut 
obe‘rr. AdaBberlt p&tit. de Eonie, tontefo.il apres avoir stiptde qu’il Ltii 
fut permis, au ?as qu il iro u v # H  les Bohómes ra ił  dispo.s^s ii soh 
egard, de renoneer ii son evecne et d’aller precli er FEyangile aux 
paiens.

[Depuis quelque temps le Ąaint liomme se crgyait particulie- 
rem ent appfefe aux travaux de 1 apqslo!at. Les meditatidlis . sur les 
etefle^neto  de sa vie. l£s voix secjgtes de sa eonseience, les mspi- 
rations mysfcerieuses, les rjsions consolantes, qn’il ne confiait Jpj a 
son ami Guudentius, Fafferrausaient dansA jftte idee. Mais, siraple 
et rnbdSste, il ne sełsentait pas eneore togt li fait sur de &k vocatioft. 
II n o sa it pas aspirer ouveriement li la couronne dn m artyre, au 
risque de liegliger les deyoirs attaahds a la place d eveque. II con- 
sultait s e | ainis, il sollicitait Fautorisation du pape, il sondait les 
sentiffientslflu peuple de son dioft&śe. Ainsi, loin de tenter la Pro- 
y.idence, il ne chereha qu'ii sPelaireiy sur ™ yolonte]4).

Iies Bohómes ayant rćpondu avec mópris aux avanceS de leur 
eyhąue, FEmpęueur Otlion III. youlut Ję retenir aupres de sa per- 
sonne, en nieme temps que le ro de Pologne Fappelait dans son 
pays, nouyelleinent etmye.rti au cliristianisme. L’eveque prefera la 
Pologng, pui offrait une riche moisson a  son 2ele ap.osJtolique. Ghe- 
min faisant, il visita la Ohrobatie, et la Silosie. Nous ne connsisgons 
pas les particularitós de,1 (je yoyage; mais les chapelles «onstruites 
ii Kraków (Cracovie) et ii Wrocław (Breslau), lors du passage du 
Saint, et eonsarcreeg. plus" tard  sous Finyoffiation d e ^ tm  nom, sont le 
temoignage 3) cw ses succes.

sa solitude
2) Otlion et
3)  s’il trouyait
4) Ustęp między [ ] opuszczony w tekście drukowanym w Ency- 

klopedyi katolickiej. *
5) des monunients
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Bolesląs s-anfoininó le Yaillantfpg 'ręgnait albrs en Pologne. 
Ancien allieAde la inaiSpaldes Slawniks- et zS]# propągateur de la 
religion, il nEJni ^galhatW ogw ne un arnik eóinme nn parent, eomme 
un anroyó du ciel. _11 Yttfforęnit de lH  r«§8ir. dans Ca eapitale de 
Gniezno (Gnesen,) et lui destinait le nouvean siisge episcepal, cjh’k  
.•enait. d ’y iondgr.; Mais A l f c ą - t  l i  resta fidele a sa m ission4) ;  il 

(i]£ demanda au roi que des-;Ą>.n$3ijs ^ ^ d e s g e e w r S  pour contmuer 
sa mis.sion q)-apostolique. Beiwf natiorfcs1 paie.nn.as aroisinaient la Po­
logne: cVun cftte, Ifs P om m niens, .S lareS |d’ofl|:.ftie, snjets de Bole- 
slas -sf la plupart baptisńs, mais toujonrs reoelles au roi etui BEglise; 
d’un ®) autre cŚtó;~tes Prussiens. ’6g§ dermfirś ątaient de la raśme 
race que les Lilbuanie^sget les pettong, peufles d'drjgińe incertaine, 
tu rla n i une łaŚfgflB, kpi dideraii TJ  de tous ]ft§ idiomes edlmus, et 
tres-at.taehes ldfirs 8i«fetó^tiofl* A dalbert resolut 'cłe porter chez 
eux la parole de Dian. A ran t dfe.preudre <#»ge du roi, il Ini laissa, 
connne som enir de son 'sójour en PAtagne un ehant, q n il  renait 
Cle eomposfr en- .langue blare-lffi H io n n ff r  de la Yierge. Ce ehant, 
appeló B o g a - E o d z i o o ,  d&rintg'Jelebre dans fes fastes de la Po­
legnę.

Adalbert; p a m tm  a Danzig, mon ta stu- un vai»seau du roi, 
‘g śgna  la i #  ? td ó b a r q u a " a  ];'e,nibouchure du Pr'egel. La, apres 
aroir congedió. son s) escorte polonśti|e, aurait pu inSpirer de la 
mólkfnce ans barb'ar&s,i«iceompagiie!l) de Gąudejhitó et du moine 
BenoiŁful luareha hard im to t re rs  les Prus$ifeil$, que la rue d'un 
vaisseau etranger avait aPirós sur le rirage. Les paiens entourerent 
la petite tronpe de,- p-Sleriits, esam inw ^ht ;arec etonneifeent. et mepris 
lertr liumble attitude l0), se moquerent de leur cóstume ćtranjfe et 
paltrre -et pkHnęU pis* lt§ rn altraiter. Pendant qu ^Adalbert ehercdiait 
ii calmer leur eeurroux, Lun de c&T*gauragęs le frappa de sa massue 
et 1'etfcndit ■ńterrp n ).

r ) ‘(iChrobry).
m  *6

3) Adalbert, f id e l |^  
inissitift ne

5) royage 
et dbm 

7J differe 
*,s ) 1'eseorte dę.b P«lonanr 

fl) aęcątap.sfgnó senlemont 
1“9) posturę 
lS/p '^ r  terro i
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Sans se l$jss!a deeourager par 1111 aecueil si dur, les pelerins 
entrerent dans un yill^ge yoisin de la H e .  La, on leur Jit snbir 
ntie espece ddnterrogaimire, et, Jłgs qn’on apprit le but de leur 
voyage, ou leur intim a 1’ordre p -  ąuitter le pays .sops peine de raort. 
A dalbert fijt IŚree de cepasser la ririere de Praffal. Plus*.) deeide 
que jarnais a recommeljeer son oeinrre, il móditait dans la soliiude 
nur les meilleurs msyens de. 1'aeoomplir. II lui paraissait u tile 2) de 
m ettre a profit le pen d :ex.perieige, qu'il ayait aequise pendant un 
<et>urt sgiour au milieu des paijjns s). 11 trouya*) net^ssaire de cou- 
per sa barbe, de prendre d e s 5) habiis pnisgieiis' e t ,;) de mie-ui 
ótudier, qu 'il ne Psteait f a i t7) la lang^e du paysr •

Ainsi nos trois yoyągeurs, perdus dans d e ' fopSts seculaires, 
entoures de betes feroces 8), prirós de tout sjgjours łiumain, poursui- 
ra ien t leur projet de reformer le culte^qf: les moeurs de tout un 
peup le! Leftrś tresors, leurs arm es, leurs munitions consiataient dans 
un oaliae, qui leur servait ii Aólebiyer les saints mysteres, au milieu 
daj hurlem ents des ours, de.s loups et des bisons.

Le courage de 1’apotite resista a toute espftce de dangers et de 
priyations'; il ne se la i |f a ,^  pas ćbrauler par les 'Uraiutes ^  les 
yisions n ) et les rerśs de fes compagmyiis. Une, lm itfGauddntius vlt 
en songe un caliro dwr reiupli de viu, il ótendit l^ ) 'Ia  main pour le 

óśaisir, l’orsque tout a eoup ^surrint un gardien, qui l'en em prcha, 
en dńsaiit, que ce calice otait reSeiwć h Adalbert. Effrayó de ceite 
rision, la  moine la raeonta ii son igaitle. „Mon fils, rópondit tran- 
quillem ent le Saint Eyecpie13), plaise 4  Lieu que votre pł-essenti- 
ment s^ccempligsfc* iiia is ip ,rd ^ z -v s ! is  d'ajouter ffii aux lialluci- 
nations des songfs..,“

}) Cependant plus
2f  crc)yant utile
*  paiens, il coupa sa barbe
4  prit
4  las
4  etudia mieux
7) Julii nA uait fait
8) et d'hommes pnesmie aussi sauragesi
■®)-iaisśa ebranler ni par
10) ni par
n ) ni par
12) il ćtelidait.-*-
1S) tracpiillement ce lu i-c i
14) gardez - vous bien
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Le lendemain ils eoutinuerent leur eoursfe en chantant tl.es 
psauines. Yerrf 1  * 1’heure d'e midi, Gaudentiusil eUJóbra la m I S sm 
A dalbert yeęut de ses mains le Saint - Sąnremąnt N i lui ni ses 
compagnons ne jsayajent, qu’ils lenaientSi) de celebrer leur offiee 4) 
dans le sanatuaire menie du paganism ej au milieu d’une forot sa­
nnie, a eote d&s idoles et a la i ue des' barbares, qui depuis long- 
temps giiVaient leurs traee s5). Bientot les Barbarę® ) aecourentfrpn 
foule, se je tten t sur Teyeąue, le terrassent et renehainent. A dalbert 
avait|feu 7)Wir peine le temps de r&eiter une courte priere fet d ’adres- 
se r  a ses compagnions qnolq*iesj paroles_de eonsolation, qne d e ja 8) 
un srg \p  ou pretre pąierv lui enfonęait son óplsu dans la poitrine. 
A  ftifjsignal les barbat-ei, au nom brejde sept, te  traversere'iitRj) tous 
ii la fois de leurs lances A dalbert etendit s e s 11) bras en aroix 
et tomba en priaut pour la conversion deEńs bourreaux. [(ayHĄwil 
9 9 7 )]12). flaudentius et Benoit ’ emmenes en captiyite 1:s), trouverent 
moyen l!l) de s’echappe!i' e i de '®)r gagnor la Pologne.' {

Le roi Boleslas, viipm §pt affeotó de la m ort de l’ór6que, en- 
voya traiter avec les Prussiens- St raeJHBO i f f  au lo if s  de Lor, la 
•depouille m orte lle17) du martyr, qu’jl deposa a Gniezno dans un 
tombeau m»gnifique.

Oependant rinfluenoe,' qu' axait exercee 1S) AdalbM t dans le Nord 
■durant sa vie, ne lit qu’augmen'ffir apres sa mort. Sa renommee. se 
1'epandit prom ptem ont danś ‘toute la Chretientó. On s in a h 1!ł) deja.

0  Yers midi
s) la sainte communioj
3) yenaient celebref-'
4) le.'ł saint office

etaient sur Aeurs
, bientfit ils

7Y eut
8) eonsolation, deja

■i 9) percerent
10) c'etait en 997.
n ) les
12) Słowa między [ ] opuszczone w teksoie drukowanym w '§n- 

-cyklopedyi katolickiej.
13) emmemis captifs
u ) paryinrent a .
15) et a 4
16) et aclieta
17) les depouilles. mortelles
18) qu’ exeręa
19) la nouvelle dc son martyre fut annoncee miracifleusement 

a Boroń par une rćvćlnticm faite
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a Eome 1’histoire de son m artyre; elle,<y avait óte annoncee mira- 
culeusement par une yision a un ,saint frere du couyent de 1’Ayen- 
tin i). [On se rappela les yertus qu’ Adalbert y ayait pratiąudes, le&( 
miracles qu’il y avait operós et que sa raodestie ayait empeche
jusqu ’ alors de rendre publics. En nieme tem p s]2) en Pologne, on
eprouyait des graces particulieres en priant sur sa tombe 3). On y 
aeconrait en fou le .iŁ ’Em pereur Othon I I I .4) alla lui meme en pele- 
rinage a Gniezno pour yisiter les reliąues de son ancien ami. Bo- 
leslas profita de cette oecasion pouU&taler aux yeux de 1’E inpereur 
sa puissance et ses richesses. Othon, euehante de l'accueil du 
monarque polonais, lui eonfera solennellem ent le titre de rc. et lui 
mit, sur la tete sa propre cStffeonneJ Voila comment 5) Boleslas re-
ęut, pour aiusi dirb, des mains du m artyr la feouronne royale, ii la-
ąuellfe il aspirajjfl depuis long-tem ps et qu 'ił u ayait p t^ jjp ii obtenir 
du pape par des prestmts, ,ni arracher ii 1’einpeygur par la fprce de,s* 
armes. La c£rćmonie du couronnem ent 'Sęmble mSme avoir exe|d® 
sur la destinee du r o i7) une influence salutaire. Pen heure'ux jusqu’ 
alors dans ses entreprises, il m a rc ia  8) depuis de succes en suce&s, 
rem porta dd grandes yictoires, conquit de y asps proyinces, et me­
rita d ’etre appeJe- le fondateur du royaume. Nous pourrions cepery 
dant lui reprocher de n ’avoir pas assez compris tout ce- qu’il y ayait 
d ’enseignements pcfttu juS  9) dans la mission religiemse d ’A dalbert. 
Si Boleslas, au lieu dc s’acharner contrę les Allemands et les _Bo- 
hemes, arait suivi ffis traceŚ de 1’apótrd, s’il ayait dirige tous ses 
eflorts yers le Nord, il aurait probablem ent gagne ii la religion et 
ii ses Etats la Prusse et la Litbuanie, qui ne se reunirent ii la Po- 
logrie, qu’ apres trfts  cents ans de lu tte s .ę t de desastres;mutuels 10).

N a Ł  arons parljfc de Ihym ne B o g a  E o d z i c o .  Boleslas le 
lit ’ chanter .p a rp e s  escadrongu ). -Oejt hym ne dfiyint le chant he-

Ł) d’Aventin
2) Ustęp między [ ] opuszczony został w tekście drukowanym 

w Encyklopedyi katolickiej.
3) tombe, ou l’on accourait ęn foule
!) Othon III.

ainsi
pn obtenir

7) de ce nouveau monarqne
8) des c li moment
9,) d’enseignement politiąue
10)'-Słowo: mutuels, opuszęgone w tekście drukowanym w Ency­

klopedyi katolickiej •
1Ł) escadrons et elle devmt
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roi'que dąs Polonnis. 0 ’est en entonnant le"B o g a  - E o  cl z i co , que 
la terrible caralerie des Lechs fondait sur Fennemi. Ce Ł) cbant, 
próeurseur cle 1’aigle blane, vola sur crinnombrables champs de 
bataille, i l 2) silonna tout Trispace S j lp r is  entre la mer Noire et la 
Baltiąue s), entre le K rem lin et les bords de 1’Elbe; il ne fessa de 
retentir qu’fi l ’epoque ou les Polonais cesserent de» faire des con- 
qu(6tes. (Jfes siecles de Thistoire.de Pologne que l ’on comprend sous 
le qom' d 6:p o q u e 4) d e s  c o n ą u ę t e s ,  pourraient, ii ju&fe titre, 
s’appeler de B o g a - R o d z i c a .  Ainsi s’exp)iqua le nom prophe,tique 
de W oycieeh 3) et sa signification de j o i e  d e s  a r m e e s 6).

!) Le
2) et sillonna
3) entre la Baltique et la mer' Noire
4) de l ’epoque
5) qui signifie la

JT-6) W tekście drukowanym w Encyklopedii katolickiej artykuł 
o Świętym Woycieeh u kończy się przytoczeniem źródeł, którego brak 
w autografie Mickiewicza. Trudno dziś roztrzygnąć kwestyę, czy Duński 
podał źródła według notatki Mickiewicza spisanej na osobnej kartccs, 
czy sam uzupełnił pracę autora bibliograficznemi wskazówkami. Prze­
taczamy jednak te ostatnie, ponieważ prawdopodobnie są również, jak 
żywot Świętego Wojciecha, pióra Adama Mickiewicza: „II esiste deus 
copies authentiąues du B o g a - R o d z i c a ;  1’une qui se trouye dans un 
ancien manuscrit de la bibliotheque Zatorski *). On peut voir cette hy- 
mne, traduite en notation semblable a r a j e  dont nous nous seiwons 
habituellement dans un recueil dwcliants relatif a 1’histoire de Polo­
gne, et intitujjŁ: S p ie v y **) h ist& y - c zm g K p )  m usikon .****) i ry-  
ciami****jtf) (Ghants historiąues avec la  musiąue et des grawares), 
par Julien - [krain Niemcewicz, president de la societń royale des Amis 
des Sciences, a Yarsovie, secretaire du royaume de Pologne, e tc .; 3° 
edition, Varsovie 1818, in 8vo de 593 pages; imprimerie du goujlr- 
nement. — Outre le B o g a - R o d z ic a ,  Saint Adalbert est encore auteurl 
d’une melodie en formę de litanie, que Gerbert a publie® dans son De 
cantu et musica sacra, (t. 1, p. 148), et qui se chantait sur des pa- 
roles ssclarones. Le B o g a - R o d z ic a  a ete publie a Dresde par Ja- 
norski ******) — La plus ancienne biographie de Saint - Adalbert porte 
le titre: Vitą vel passio sancti Adalberti, episcopi et m artyris;  elle 
est inseree dans plusieurs .pecueils, entre autres dans Canisii lect

*) Omyłka drukarska: Zatorski zamiast Załuski.
**) Śpiewy
***) historyczne
****) z muzyką.
*****) i ryeinami.
******) Janowski.

60 *
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antiq., t. 5, pais 2, p. 329; dans les A cta  Sanetorum , t. 3 , 'e t dans 
les Annales  de Baronius, t. 10. óette biograpliie fut probablement 
ecrite par Gaudentius, compagnon d’Adalbert et plus tard eveque de 
Gniezno. —  Les historiens protestants n ’ont pas *pargiie la memoire 
du Saint martyr de 1’Eglise catholique. Tantót ils declament contrę son 
intolerance pour le culte des idoles, tantot ils n i  supposent des vues 
d’interet et d’ambition. Kotzebug, historien prussien, deplore 1’ignorance 
de ł ’apotre. U aurait-du , d it- il, gagner le coeur des fcmmes par des 
contes spirituels, attirer les enfants par d£s cadeaus etc., etc. Yoigt 
rend pleine justióa au caractereu morał, et aux qualites d’Adalbert et il 
escuse ce qu’il appelle son e x a l t a t i o n ,  en  e g a r d  i r la  b a r b a r i e  
d u m o y e n  a g e.

B. Karski

r



ANDRZEJ ZEBRZYDOWSKI
B I S K U P  W Ł O C Ł A W S K I  I K R A K O W S K I

“ § 4 9 4 - 1 5 6 0 ).

MOUNTOG-R,AF1A H IST O E Y C Z U A .

Cz^ść druga.

;.(£iąg dalszy).

* XII.

ObeŁfy na sejmie Orzechowski powiada, że „przydłnższą była 
Zebrzydowskiego mowa, tudzięż wielą dowodami i przykłady nab ita ; 
m iał ją  zaś po polsku. “ W mowie tej utyskiwał naprzód na nie­
szczęśliwe czasy, które już dawno przepowiedział .Paweł. W  czasach 
tych uciemiężoną być m iała przez złość ludzką wiara lJana Chry­
stusowa, najświętsze rzeczy zdeptane. „Gdy zaś na nich całe zawi­
sło życie, nie iuasz wątpienia, że za zniesieniem ich świeckie także rzeczy 
niszczeć i marnie ginąć m uszą.‘A N ie  masz bowiem żadnej nadziei" — 
mówił dalej Zebrzydowski — „że się za obaleniem wiary jakowe 
w  Polsoe uti-zyma prawo, bo za zniesieniem obrządków świętych 
śwjeckie także rzeczy upadać muszą." Kto bowiem nie zważa na  
Boga, świętych rzśŚzy sprawcę, | k l  n ię jd a  mc na wodza świeckich 
rzeczy, króla, ani się zwierzchności jego lękać będzie r a p  który się 
boską pogardzać nauczył. Jeżeli zaś dla złych kapłanów C h le l ib y ­
śmy porzucać rzeczy boskie, jakże się,' ostaną, rzeczy świeckie przed 
złym i królam i? Kto bowiem kapłanam i pogardza, że są z ły m i,,ten 
pogardza królmi, iż nie są dobrymi, rłie  chciał bowiem Bóg, aby 
zwierzchność mieli aniołowie, ale ludzie nad ludźmi, częstokroć 
wTszeiką moc złym nad dobrymi dając. I tać to jesjt grzechowa mię'-
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dzy ludźmi kara, że częstokroć’niesprawiedliwi nad sprawiedliwymi, 
nad mocnymi niedołężni, nad skromnymi bezeeni górę biorą. Zaczem 
jeżeli na Występki uważać będziesz, ani księży, ani królów za zdol­
nych osądzisz, którymbyś zgromadzenia ludzi i państwa mógł po­
wierzyć^ i ci bowiem i tamto bez przywary, winy i oszukania abej&ć 
się nie mogą. LubocJ nie rozumiem, aby nad innych ludzi za naj­
gorszych w Polsce bM  mieli Bieżą. Jeżeli bowiem na urodzenie' 
dasz oko? — równi są w urodzeniu z drugim i Jeżeli na życi& J—. 
na ufcni król powinien przestać, jdżeii tyie czynią, ile ludzie mogą. 
Jeżel na obyczaje? — dośś bsrę popisują1 z"pim i, gdy się w nich 
nie znajdu jif zbrodnią j |) .  Co się zaś tyczy nauki, nią nie podług 
królów i nie podług nieświadomego pospólstwa woli, lecz podług 
upodobania kościoła biskupi szafować powinni. Po biskupiego to ro­
zeznania należy, co się nią w kosjbiole zażywać a ęó znowu zarzucać11...

W  ten sposób m iał dłużej jeszcze mówić i argum entować Z<W 
brzydowski. Bronił wiec bezwzględnie władzy biskupiej jako władzy, 
istniejącej z mocy Bożej, a twierdził zarazem wbrew wszelkim po­
jęciom o zaszozytaem posłannictwie kapłaństwa, jnk ie  do niego 
przewiązujemy szczególniej z etycznych względew, że moralność 
księży nul powinna wpływać na zmianę ich stanowiska w społeczeń­
stwie lub państwie. W końcu w te do króla odezwał się słowa: 
„ S p ra w a * i | toczy! przed Toki, N ajjaśniejszy Królu! nowym sądem, 
nowym w prawie postępkiem My bowiem biskupi w sądzie się ' 
Twoim rozprawiamy, którzy sędziami innych od Boga postawieni 
jesteśijiy.''A le jakże nas oskarżają? Słyl?ałeś, że żadnego w oskarże­
niu uczcffilia wspaniałości Twojej, żadnego uszanowania dostojeń­
stwa naszego ludzie Twojemu panowaniu podlegli i naszuinu powie­
rzeni ątaraniu w swojej nie ̂ czynili mowiSJ Jteśli puścić w zapominek 
chcilli, że ich jesteśm y biskupami, ale przecie pomnre*ć powinni 
byli, że Twoimi wielkoradgąmi zostajemy, którzy znaezniejsżą! 'czę­
ścią do Twojej najwyższej liczymy się Bady. Lecz kiedy ani Itak, 
jak  na wielkoradców, ani tak, jak  na biskupów przystoi, z nami ..Się 
nie obchodzą, widzisz, jak  wielka, w swej mowieppopełnili w inę,' 
najprzód niesprawiedliwości, że się' rzucili na dostojeństwo nasze, 
potem zuchwałości, iż obrazili wspaniałość Twoją, gdy nas, bisku­
pów swoich a Twoich wielkoradąfiw, już obłudnikami, już wilkami 
śmieli przy Twych uszach nazywać. Jeżeli im to wolno czynić 
z nami będzie, żafośny ten bezkarności przykład wprawdzie, na nas 
się oprze, ale nikomu bardziej straszniejszy, jak Tobie. Nasza bo- 
w ienń^iraw a, choćby się i nam powinęła noga, stać przez siebie 
będzie, bo się ząsadza nie na żadnej ludzkiej potędze, ale na szcze-
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rej Boga Opatrzności, który kościół swój z calyin jego rządem na 
trwałej opoce, to jest na sa-mym sobie, ugruntował. 0  'sobie najwię­
cej myśleć Ci .potrzeba i mocno na czas dalszy zab iega j ąby oka­
załość Twoja, która na ludzkiej także zależy woli, nie była zniewa­
żoną od tyeli, którzy uszanowanie przeciw7 kościołowi Bożemu 
i przeciwko nam , d ługom  jego, w obecndfd* Twojej do szczętu wy­
rzucili. Niech Ci przykładem będzie na wszelkie takie wypadki nie­
mieckie państwo; w którem nie pierwej wybuchła wojna domowa, 
m e pierwej ruszać ztam tąd i wyganfBć poczęto cesarza, aże z sm i  
Niemców7 wśzelką ku biskupom uczciwość w7ykorzenił Luter, za któ­
rej zniesieniem szerzyło się dalej to licho, które nachylone do % uby 
wraz z samym upada cesarzem. Srożs&e coraz przypadki o nasze 
odbijają się" uszy, że w Niemczech to dobywają riniast, to urzędowme, 
to domowe na szańc biorą buitow nicy rzeczy, łupią kościoły, ze­
wsząd śięjsprzysięgWją, a miejscami rzucają się do broni. Zkądże ta 
wfcjsłeBiczech rzeczy postawra?  N ijfsk ąd  inąd, tylko z przewrócenia 
wiary i z pogardy biskupiej godności, która dla zgody i pokoju mię­
dzy ludźmi postanowiona bd M a ;  któtej że już w owym z s Ł y m  
■ chrześciańskim niegdyś narodzie nijakiej nie masz, —• jakiego-ż 
przez te lata niemieckie państw® nie doznało złego, jakichże pospo­

l i t y c h  i w łasnych nie postradało dóbr ? K tórw bż Boskiego i ludz­
kiego dochowało prawa ? Jakąż nakoniełd pomyślnośei swoich ma 
łepski dla siebie nadzieję? Straszne to są rzeczy, o których namie- 
niam, ale 'tego samego Tob'ig,v jeżeli nie zabifźysz, spodziewać się 
trzeba. Założono podobno nieszczęSliwości g run t w Polsce na tytn 
sejm ie; rozbierz poselskie mowy i roztrząśnij je  pilno, jakąż wTżdy 
bojaźń Boga, alboli jakowy w7styd ludzki w nich znajdziesz? W spo­
mnij snbie także, czego sig pewny nie tak dawno podczas mszy św. 
dopuścił —  mówił zaś o Rafale leszczyńskim  ; — kiedy uroczystym 
obrządkiem Zbawiciela TMirystusa, Pana naszego, ciało wystawiono 
i .Tyś z uszanowaniem przed nim  na kolana upadł, 011 sam przez 
ostatnią imienia Boskiego zniewagę stal przed ołtarzem w oczach 
Twroich . . .  w czapce. Znieważył 011 za jedną razą i Chrystusa, króla 
nieba, i Ciebie, króla ziemi, tudzież aniołów niewidoroie przy ołta­
rzu służących, 7 ludzi owo ciało śwdęte wobec wraz z Tobą szanu­
jących. I  też są początki w7 PoTśce nieszczęśliwości wszelakich, któ­
rych  jeżeli nie uprzątniesz, Królestwo Twoje w niwecz się obróci. 
A leć w tero miejscu staje przeciwko nam  słodkie samej wolności 
w spom nienie; jak  gdyby ona wolnością była, a nie raczej ostatniem

Ł) Orzechowski: Kroniki, wyd. Tur. s. 99.
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zuchwalstwem, w której żadnego '.^umiarkowania nie masz, która 
łódzkich za nic sobie niej ma rzeczy, a Boskie p rz f l  obmie­
rzenie i ohydę obala, w  której się mieszczą swary, złorzeczenia, p,o- 
twarze, S u n  ty i wojny dobowe. K ra j  bowiem prawdziwa i dosko­
nała wolna®  nie jpst,rozpustna, ani sroga, ani dumna, ajo jest skromna^,' 
obyczajna i oiclpa, przeto nie -wolności tacy szukają, locż szkodliwej 
ro zp ie t|v  Bo ez«tyoż ajlbie innego 'życzą, gdy biskupią chcą znieś® 
władzę, tylko aby rzymskiego biskupa i nas od siebie oddaliwszy 
nie mieli nikogf), któryby świętych obrządków bronił i nie tlopu-' 
szczał błędami zarażać się kró lestw u; naostatek aby ci, którzy się 
tego domagają, uciążliwymi dla innych, dla .siebie zaś samych na 
wszkstko wolnymi i skwapliwymi byli, aby nakoniec w państwie 
Twojem pomnożyćiela świątobliwości i pokoju żachjago nie było»f 
Jeżeli bowiem na.* za granj^g iW yśyS ani Ty gam źaiste bezpiecznie 
s ię ,tu  zastoisz. Albowiem jeżeli stan ten, który Cię, na króla nam a­
ścił i który Cię, obrządkiem królów m tyffe/ikróle elirześeiańskie po­
liczył, 'swoje utracił prawo, nie spodziewaj się, aby co bezpiecznego 
w P o lsce 'd la 'C ieb ie  zostać miało. Chcą, aby do Twojego sądu na­
leżało kacerstwo, na cóż, proszę, innego godzą, tylko abyś i od 
swojegó' królewskiego urzędu odpaflł i przy Bjjgro-Bi Sffi biskupim nie 
u trzym ał ? Podobna, namową owego' żydowskiego^ króla do zapalenia 
na ofiarę kadzidła przywiedziono, a przecież (Kto Bóg sam z bezbożną 
odrzuciwszy ofiarą,1 ffącłem obsypał. Tego króla przypadku racą,'się, 
prosimy, obawiać, a obawiając się owego królewskiego trądu, sąd 
wzgłęSem trądu przy kajdanach S M w ; między którymi owyffi naj­
wyższym zostaje kapłanem  biskup rzymski, któręgp powagę Bóg 
odwleezną ustanowił karą, aby ten, któryby jego nre chciał być'po­
słuszny rząfdom, bądź że urzędnik, bądź że podlejsza osohi, wy­
klętym  został, za świadectwem samego- .Mojżesza o ludu Bożym js, 
z którym , jeżeli w Poisće potlzieloną dzibrżćc będziesz zwierzchność 
1 z urzędu jego niczego sobie przyw łaszczaj nie z lgaąeM  a sam 
siebie w karbie wjadzy : urzędu Twego zachowasz, ^szczęśliwie i do­
brze panować będziesz, O tern Ci myśleć i to mieć zawszfe przed 
oczyma trzfcba z urzędu dosto|3ństwa Twego królewskiego i z pobo­
żności Twojej ehrześciańskięj.

Po mowie Zebrzydowskiego, równie świetnej jak  Tarnowskiego, 
znalazł się Zygm unt A ugust wt areytrudnem  połóźeniu. Możćj więty 
dział, na którą stronę przechylić się był powinien, ality nie chciał 
zrazu sobie nikogo narazić, się ze swojem zdaniem i zwlb-j
kał z wyrokiem, practfjąe zarazeym nad zaprowadzeniem zgody po­
między zwaśnionymi stanam i, aby tylko ^kierować obrady sejmowe
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na « łaśeiwe w f- . Tymczasem opofycya, zniecierpliw ię>na wahaniem 
się królą, połączyła i* kwestyą ju rysdykc ji biskupiej sprawy czysto 
religijnej n a t u r y . a  nawet ogólna rtdbrirą. kdsuaoła, dążąc do tego, 
aby król ją  przedsięwziął w k ra ju 'n a  sotTdrze narodowym 2). Ponie­
waż zaś obradował wówczas sofcw powśzaehny w .Trydencie i miał 
na nim* Polskę reprezentować biskup w arm iński,; -St. Hozyusz^ wy- 
bfąny na pi® * prsez irólaJSjsenat. iwsojm w rojńt Jjfófir oraz p r ip f  
synod duchowieństwa z roku 1551, — a tS5 Hożyusz był głównym  
rzecznikiem stronnictwa katolickiego, — przeto cała złość szlachty 
zwróciła się ku ulepnu i poczęto wywierać pręsyę na króla, aby 
zwolnił Mozyusźa od posłowania, a na miejsae. jego w ybrał takich, 
którzyby sprzyjali pożądanej reformie kościoła. Hozyus^; nie był od 
samego początku ńfótAnym na sejmie :i) ,; przybywszy z^ś, występował 
więgąj; w roli reprezentanta standu pruskich, jako naczelnik posel­
stw a prusici^o . przybylęgo wówczas do króla ,w. sprawieńnmii ziem 
p ru sk ich d), uiźli w rolpjjfygiiitaraa kościoła,, bo jalip biskup, n ie .na­
leżący do pmwinoyi polskiej, nie mógł brać udziału w obradach 
sejmowych, jednakże bedag^w iadldem  strasznych scen na Sejmie, 
nih mógł na nie patrzeć obojętnie i bezwątpienia zagrzewał ducho­
wieństwo polskie Ho wytrwałości w walce, a na króla wpływał, by 
bronił intet%sów kościoła i hofioni biskupów

W  ten sposób sytuacya p o k im a ła  się i z ap ś trw a , posłowie 
absolutnie liiczein imtem radzić nie chcieli, trato .nor^ a s ' 3roK| na  
bezużytecznych swarach i tałikipłynni o blizko ojyn tygodni, a kroi jeszcze 
nie odważył się. na żaden ś(|anow9zydu’ok. W reH c^fw  drugiej ttc jK ic  
jęnarA za wolą sńtuegótśt. Hózyusza poświęcił jego osobę, uwolniwszy go 
od posłowania na sobóO ), a niebawom objawił swoje zdanie w kwe- 
styi jńrysdykeyi biskupiej, stanąwszy po eiv-oni«Hjiiskupo|r i ich rze­
cznika, A. Zebrzydowskiego. W yrok swój kazał ogłosić kanclerzowi, 
J . p ie sk ie m u . W w fe ń tii tym oświadczyć miał król wyraźnie, że 
sądy w sprawach kacerstwa pozostają nadal w ręku biskupów, ule 
nie powinni w wyrokach swoich wymierzać kary, kfóraby pociągała 
za sobą utratę czci, gardła lub mienia, bo sądy' w rzeczach 
.według praw polskich nalecą do forum króla, Jp iałti, i sejmu ®). 
Miało więc wszystkofJwzoMAć po dawnemu, bo^skoro król nie znosił 
  *

Ą Kor. Zeb. nr. 7'57;j 1
2) Scriptores, 1.®. '50.
3) Ilosii epistoła?,' t. II. p. 1 nr. 694.
4) Scriptores J. s-.;88* Bersii Epistolac. t. II. p. 1 nr. 549, 704, 705.
;’) Hosii Epistolae, t. U. p. 1 nr. 7 =
*’) Orzechowski, s. 118; Scriptores, Ł s. 49.
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sądów biskupich w sprawaoli herezyi, a śądy takie rzucały na he­
retyka klątwą,i wlee nie m ógł odrhó'wie dalszych kon.łfikwmncyi tyin 
sądom, t. j. wym iaru kar Cywilnych, jakim  podlegał w ykoty. Karami 
temi były właśnie wyroki, Fgkazujtjee uą ,utratę ezSk gąrdlfi i mienia 
Posłowie jednak i senatorowie, jakkolwiek „wielki żal padł na i<S 
serca11, gdy usłyszeli "powyższy wTyrok królewski, nie dali sprawy za 
w ygraną. MJfląją#; że już uznają za wolą królewską w7ładz |'b iskup ią  
nad sobą, użyli podstępu, którym  obałanmcili Jak biskupów7, jak 
króla, mianowicie udali się z pokothą prośhą-do Zygm unta A ugu­
sta, aby raczył ,.jurysdykcyęr księżą" zawiesić na jaki!f*'ezasL- na  przy­
kład  do nastę'prfpgo sejmu, który złoży w Koronie. Król odesłał pro­
szących do «bisknpó\v, oświadczywszy im poprzednio, że chętnie 
zgodzi się na ttą co ojSi w7 tej sprawie orżekną. Biskupi czy to, że 
nie .dojrzeli w tej pokorne szlachty ukrytego podstępu, czy też, że 
przelękli si£ ' gróźb jej, iż, nie będzie w przeciwnym razie płaciła 
dziesięcin, 0 które w7ówczas nie mniej duehęAifiustwu chodziło, jak 
o sam ą jurysdykcję , dość — że zgodzili się, na tymczasowe zawie­
szenie jnrysdykcyi swojej, czyli na t. iw . in te rim , które trwać miało 
„jeden Tok“. Nie spoglrtdgli się, że zawreSenie ta lie , choćby na 

jeden  dzień tylko, było aktem rezygnacji z praw swoich, która mu­
siała sprowadzić w7 najbliższej ptzjrszłtfśti zupełne zniesienie jurys- 
dykcyi biskupiej. Przyzwalając na owo in terim , zastrzegli się. wpraw­
dzie biskupi, że tylkó „wszyscy z ryęerski|go  stanu mają bwś wolni 
od jnrysdykcyi księżej de haeraĄ", natom iast 1 zostaje ona w7 całej 
mocy coktra plebęds l), ale zastrzeżenia tego żadną miarą nie chciała 
przyjdę szlachta. W ywiązał się ztąd lo l ty  ępór, podczas którego 
przyszło* do drugiej sftysyi między TifrtioWgim a żjebiżydowskim. 
W edług brzmienia wystej ws|fomii*-anej reJaćyi o bieżącym sejm itp), 
nowy ten epizod jo g i  odbył .się w ten sposób:

„Księża czynią#• prośby a żądlitrośei panów7 pogłów, przyzwo­
lili na to, iż wszyscy z rycerskiego stanu m ają być wrolni od ju- 
risdykcyi księżej de liaeresi, t^sobife' zostawiwszy, iż cm Jm  plebeos 
chcieli rozciągać tę jn rsd y k cy ę  swą. Panowie posłowie tego odstą­
pić nie chcieli i owszem icpd prosili, ponieważ iż WM. nas m iło­
ściwa księża zostawili przy tej w m lrR ji, w ięcej si\. to godzi i przy- 
stoi, abyście WM. nasze podckme w tej wolności zostawili. Księża 
to przypuścili na zdanie J. K. M c i . . .  Potępi jgzli wszyscy wespofck 
do Króla i księża' i posłowie; g'Cl\ przyszli do tego, iż Król IM na

1) Sariptores, I. s. 50.
2) Scripteres’, I.ite. 49/50.



A N B E Z E .J  Z E B R Z Y D O W S K I 921

to zezwolić chciał, izby byli wszyscy zawieszeni m  generali i ry ­
cerstwo i p l e b e i tedy księża wstawszy opowiedzieli się, iż na to 
zezwolić- nie możfijfciiijp •siqi>nam  godzi, aby byli p lęb ji zawieszeni, 
jeno to, cośmy zezwolili, rycerstwu tego pozwalamy. Acz było wię­
cej słgrę, ale ja  breoiter piszę; od Iiróla IM ei powiedziano na to, 
■zgodziliście się in parte, zgódźcid się in  toto, ja  w tej rzeczy ża­
dnego dekretu uczynić nie ehqe, ponieważ iż w tetfi żadna kont.ro- 
w ersya nie była. IM . Pan krakowski — Tarnowski — siedzaiy po­
wiedział księży toż przy Królu IMei i przy Tksfefyśtkich Radach) 
Siła chcecie mieć, księża miła, chcecie i nam wszystkim rozkazować 
i poddanym naś*ym  ale do tego nie przyjdzie. afiskup krakowski — 
Zebrzydowski — na to mu odpowiedział: Nae wiele WMci rozka­
zujemy, fm'iły panie krakow ski, i kiedy w am i co bę5ę 'rcfekazowafś; 
tedy mnie możecie nie słuchać. IM. Pan krakowski zasie na to od­
powiedział : ' ..Będę ćię słuchał księże miły, jeźh mi *00 potrzebnego 
powiesz około zbawienia, ale aebym ci tego pozwolić miał, aby. ty 
m iał mieć poddanego meg« pod posłuszeństwem swem. albo w ju- 
riSdylteyi swej, tP g f i  jH| tobie nię p rz y z w o lę ... Panowie pośłowie 
p&tem wyszli na rozm ow ę; rozmówiwszy się na to, szli rano do 
K róla IM ei, jako w tę przeszłą sobotę i opowiedzieli się Królowi 
M c i  temi Mowy: poniewraż N ajjaśniejszy a Miłościwy K rólu wczo­
rajszego dnia IM. Pan krakowski mieniem wszystkich świeckich 
Rad WKMei powiedzieć riczy ł, iż Ich  M. panowie wszyscy nie chcą 
na to zezwolić, aby poddani Ich Mci sub ju r isd k tio n e  waszej leli 
Mci byli, my tęż posłpwie od rycerstw a WKMoi się opowiadamy 
i protestujem y, iż też poddanych swych nie elic^m anie® ani podać 
w jurisdykcyę Ićh  M. księży. Ki©l IM. na to nic nie odpowiedział, 
jeno ręką kiwnął, a rzekł: fia tk

Tak się odbył ostatni akt walki o ju rysdykcję , • 'zwyciężony 
stan świeeM wyszedł z niej w końcu zwyeięzko. Stało się to w joSta- 
tnioh dniach marca, kiedy ju 4 ;> Hozyusza nie było w P io trkow ie1). 
Nasz Zebrzydowski, jak  widzieliśmy, dojrw ał do, kóńea na stanowi­
sku obrońcy tej prerogatywy biskupiej, ale ostatecznie uległ prze­
wadze szlachty i senatorów świeckich pospołu z innymi biskupami. 
Zawarte interim  miało .wprawdzie .służ#! pojednawczym celom. W e­
dług zdania Orzechowskiego 'zgodzili się na nie biskupi dlatego , 1 że 
chcieli tak sobie, jak szlachcie, zostawić wolny czas do namysłu, 
aby na najbliższym sejmie rozwiązać tę zawiłą kwrestye, w jaki spo­
sób dałyby się prawa polskie z biskupiemi pogmCłzm, aljy bez ubli-

O Hosii Epistoła,e, t. IL  p. i  nr. 7 0 8 ,  709 .
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żeifia6 ojczystym prawom Policy  biskupiej władzy posłusznymi być 
mogli j),j Ale były to tylko jijgfc słowa i płonne nadzieje.

Jesgeze biskup nie wyjechali z,gPi£),ti'kowa, a i N u i  ś?ępvjuż 
przekonać, do czegó doprowadzić niosło w^wczes& ej rchwili takie 
Ustępstwo z ich strony, zrobione po mewcafeie, dopiero po zaciętej 
a gorszącej walce dwóch stanów, w której odegraniem roli nieprzeje­
dnanych wrogów wszelkiego postępu i reformy pogorszyli sprawę 
swoją i sanić-go kosęioła. Zwyciezka bowj&m szjachta pospołu z pa­
nami, zdobywszy sobie swobody 'Sow a i działania, korzysta z niej 
teraz skwaphwm, a do 1)zego dąży i zmierza, okazuje w po rusz,owej 
przez s ię , kwt^itji soboru M rM ow egóń w złączonej z nią sprawie 
obesłania pćzSz naród polski soboru powszechnego w Trydencie. Po 
obaleniu wyboru St. HozyĄsiai trzeba było pomyśleć o nowem po- 
kfiilfehne. Być lhoże, że sprawa,Ijfflnie była teraz na rękij ani szlach­
cie, ani biskupom. Z relacyi wysłańca biskupów, P. CT-łogowskiego, 
bawiącegó w TrjStfflfcie, musieli zapew ne'w szyscy wiedzieć, że prsłęe 
soboru szły w tym samym kierunku, jak  dawniej, to jejst nieprzy­
chylnym  dla protestantów, iźp wódgólę teay bardzo powoli. Kie mogli 
tedy oczekiwać od niego zbawienia ani biskupi, ani jpż szlachta. 
Córż mógł za wpływ i znaczenie mseesnia nim  pdsćl z dalekiej pro- 
wincyi kościelnej, takiej jak  P iw ka, skoro siobórf.liył opanowany 
przez W łochów i legatów papiezkieli, przed którym i ustępować m u­
siał nawet wielki cesarz, Karol Y., świecki reprezentant ówczesnego 
świata chrseśeiańsk ie^o^2)‘ Któż zresztą m iał być wybranym  na tego 
posła ? Upadek St. liozyusza by ł zarazem porażką biśtłupów. W ido­
cznie pod wpływem wypadków, zaszłych na bieżącym sejmie',* nastą­
piła jakaśf zmiana kursu w polityce kościelnej samegft króla, może 
nawep. pewne przeobrażenie w zapatryw aniach jeg» relfg ijnydi s). 
Jeśli więc będzie wybrany pasę! nowy, to pewno będzie podzielał 
w rzeezaah wiary, religii, i kościoła opinie różnowierczej szlachty, 
upojonej śwr&asmi zwyc-ięztwy. Szlachta natom iast przejęta wówczas 
glębokiem poczuóipm potrzeby powfejec-hutf)' reformy państwa i ko­
ścioła, do której potężnym głosem nawoływał ją  znakomity autor 
d z ia ła : O popraw ie 'lispitej, A. ,Eiv. Modrzewski, wolałaby była zu­
pełnie pominąć sobór, po którym się wiele spodziewać nie mogła, 
natom iast dokonać upragnionej reformy za wolą lub wbrew woli 
papieża na soborze, zwołanym w kraju, t. zw. narodowym, concdiurn

k) Orzechowski, jak wyżej, s. 118.
2) Wierzbowski: llichańsciaim t. Y. s. 222—22G.
3) Kor. Zeb. m\ 753., 754.
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nationąle. Istotnie też pooaęjła teraz usilnie nalegać na króla, aby 
wyprawi! do papieża poselstwo z p rośbą,'o  przydanie do Polski 
nuncyusza, któryby pnząu-owadził na miejscu sanacyę, i reformę 
kościoła polskiego, albo jeśliby nie miał' przybyć do Polski nun- 
cyusz, aby papież zezwoli! na sobór narodowy, nostrae solius na- 
tionis coącilium  — jak sjg wyraża o nim w. swyfn liście do Juliu­
sza III. A. Zebrzydowski%  Zygmunt' A ugust nie,,' był w zasadzie 
przeciwny tym  prośbom, obiecał więć 'wysłać po sąjillie kogoś z se­
natorów’ w charakterze internuncyusza sw egt do *Stoliay Apostol­
skiej 2), ąte chciał także za lew ie  już teraz sprawę wyboru nowego 
posła na sęłlór w miejsce St. IIozyu’sza|ftj

(C iąg d a lszy  nastąpi).

D r . T a d e u s z  T r o s k o l a ń s k i .

• Ł) Jlor. Zeb. nr. 794,
2) Zdaje sify*że„,po sejmie 1552 roku wysłano do Rzymu Adama 

Konarskiego, późniejszego biskupa poznańskiego, a potem Wojciecha 
Kryskiego, którzy obok spraw świeckich mieli poruszone także kościelne; 
Yide Scriptores, I. s. 63, 97.



L I S T Y
SALOMEI SŁ O W A C K IEJ-B E C U

D O

ANTONIEGO E DAT AR DA ODYŃCA

L® (11826— 1 8 2 9  r.)
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23.
I)nicL,29. stycznia 1827 r. W ilno.

..Nakomiec tak długo-, oczekiwany list przez W ejssa odebrałam 
dziś rano w tym  momencie. Ostatnie pół;'ćwiarteezki listu datowane 

.^ s ty c z n ia ,  nie pojmuję, co znaczy takie opóźnienie. Nie wiem. 
W czoraj mój list oddany zo.stał panu Białepm, jadanemu- dziś lub 
ju tro  do W arszawy. Śpiesz1̂ jeszcze  z tą ćwiartką w nadziei, że bę­
dzie m ogła pójść przez ta samą okazye. Nie uwierzy Pan, ile mi 
zrobił przyjemności list Pana, bo mi smutno było, żem nie miała 
tak długo wiadomości od Pana i nie śm iałam  sobie pozwalać bazgrać 
podług mego dobrego zwyczaju, rozumiejącj że Pan tak zatrudniony, 
że nie ma czasu napisać słów kilku, a zatem wniosek czyli skrupuł: 
zabierać mu czas na  wydeeyfrowranie nudnej gawędy, Nie pisałam 
więc "Co dnia, tyjko kiedy niekiedy i przez to wiele sobie 'chw il mi­
łych  ujmowałam i teraz już nie wiem, czy powrócę do dawnego 
porządku, bo już jestem  zderutowana. Odebrałam paczek z portre­
tem księżnej Łowickiej i Słowackiego. Za odzyskanie tego ostatniego 
prawdziwie cierpię, że^iiie potrafię.,mu wyrazić tak, jakbym  chciała 
tak jak  czuje, mojej wdzięczności. Odebrałam dziennik i pakiecik» 
z biletami pod adresem  Kozłowskiej i to wszystko odeszlę, gdzie
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trzeba, ale wi%sej nic mi nie: przesłano do rozesłania; zapewne 
W ejss rozeszle resztę listów podlW  'rozkazu Pana. W szystkie listy, 
przesyłane na mąje ręce,' niezawodnie odsyłałiim i list przez Gllicks- 
berga odebrany oddany byŁ o ile mi s i« zd |^e i na pocztę, czyli też 
tu ode.sfe.tam będącemu O.hodżce. Zostawiony list przez; Ig n aceg o - 
C'hod'/.kę-tEmannel fcrlfleksbahgw podjął się przękjącjfanu wraz z moim 
i spodziewani się, że jft Pah musiał odebrać tak, jak  i ten 'mój listy ’, 
co z Góreckiego razem posłany był wprzód pityez księżnę tyedroyć. 
Za dwa lub' trzy tygadnie znowu będżiemy pisać do Pana przez 
Ludwisia Szpifcznagla. Od Chodźki po. wyjeździe- jeAp nie miałam 
żadnego listu, ani wiadomości. .Dziennik11 zostaje u mnie do jego 
zgłoszenia. Z Ignasiem  dawno nie widziałam się, posyłałam  raz, 
aby do Pana pisał, ale nie przysłał listu, wiec widać, że prżfez Szpitz- 
uagla będzie pisać. W domu Pana wszyścjc:zdrowi, ho wczoraj była 
pani Kiewlicz i kłaniała mi sig od Aloizy, od której miała lis t 
w tych dniac-li. I jaijsię mam lepiej, co d n ia  przechodzę się trochę 
po pokojach : mniej desperuję, Nawet wczoraj robiłam  projekt od­
wieść Hersylię do Krzemieńcu a S tam tąd do W arszawy, jeżeliby ko­
niecznie kazali nu brać tamtejsze wody. Wsz-yicy u nas zdrowi 
i bawiii się, jak inągą, chociaż nie wszystkim weąoło. Cieszy Kinie 
to#bardzo, że Pau w swoich zatrudnieniach .sm akuje i że nie mają 
złego wpływu na Pana zdrowie; nieraz bowiem robiła mnie niespo­
kojną ta myśl, że może, może Pan chory i dlątego nie piąte i wła- 
śnie z tą  myślą obudziłam się dzisiaj. Nibch •Pan temu w ierzy ,'• fc© 
to była myśl pierwsza w prżębudzemu się dziś mojein.

Od moich miałam w ty,Cli czasach wieje wiadomości, bo kilka 
osób przyjechało z Krzemieńca 1 G rodiolsł i powrócił. Z Jaroszew i­
cza dosyć mamy [idłiecby* bo doiyć często bywa u nas. Miły i po­
czciwy człowiek, praiydźi-wie, że to dobra ampłeta czy nabycie, czy... 
jak  to pow iedzieć,, dla uniwersytetu i dla nas, szkoda, że s'ię zaha­
czył w Krzemieńcu, bobym go była ożeniła z Olesia. A le i nie 
szkoda, bo i tak będzie m iał dobrą żonę, więc i ja  dobrą towarzy­
szkę, ale na niedługo, bo wkrótce i ja  może zacznę się. włóczyć po 
.świeeie i na cygańskie się życie puszczę. Póki się nie przekonam, 
gdzie mi będzie dobrze, to pótyf nigdzie nie obiorę sobie stałego- 
pobytu. Otóż ma P an  oeżywisty dowód, że mi dziś znacznie lepiej 
i weselej, bo zaczynańi projektować o przyszłości. — Herbaty Panu 
przez BzpRznagla przysżlę. Tgnaś dwóch rubli nie oddał mi, to ja  
Panu będę winna za sprawunki, za wydobycie portretu Słowackiego, 
wzięffle czwartej części biletu na loteryę i t. d. Niech to Pan wszy­
stko policzy i powie, fle- mu nalm odesłać;? Dobrze P an  robi, że nie
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mienia złota, bo znowu nar poclróż będzie potrzebne. T ź y  przyj edzie 
Pan n a 'św . Jepzy? Niespi Pan powie. Jnż się siurpryza nie uda 
tak, jak w sy H k ie  siurpryzy i sektmta nie udajk-się ze m ną, to pe­
wna, i niech to sobie Pan raz na zawsze wyperswaduje i otwarcie 
o wszystkiem pisze — z czarownicą babą trudna sprawa. Do wi­
dzenia się . . W szyscy mdi kłaniają' się Panu, niektórzy może pię­
kniej odem nrai atnSŁie przychylniej, bo na to nię pozwolę nikomu 
emulować $  sobą. A dieu , mon prince, ennorer%iie fois — adieu! 
Nie dziękuję Panu za tłumaczenie ,.0» pojedynkach“, bo satysfakcya, 
jaką Pan gznjej dogadzają^ mfoim fantazyom, dóstafecznem jtłst wy­
nagrodzeniem dla dobrego Pana.

24.

D nia  d l .  htiego 1827 r. TT'ilno.

W sobotę odebrałam list Pana ujfLęlewćln pisany, nie odpisy­
w ałam  na pocztę, bo przed kilku dniami pigjfaiń przez pp. Biu- 
łS M 1) i Nahnmowficz-ti.S!J i donosiłam Panu o nas wszystkich i^Alomu 
jago. — Po skończonych sejmikach pisałam do Paną i posłał&ip, mu 
list Chodźki. Poczciwy Emanuel tłliicksberg w ział list tam ten dla 
przesłania Panu tak, jak  i teń bierze, Wręczając mnie, ż® pewnie 
Pana dcidą. Spodziewam się więc, w  Pan po odebraniu listu sejm i­
kowego spokojrfejsży je s t i w lepszym humorze. DoJ skompletowania 
spokojności donoszę jeszcze Panu, że niedawno był u nas- Igna.ś. 
Mówił, że uszyscy w domu zdrowi i że przez Lndwiśia' Szpitznagla 
odbierze^ Pan od nich 1'isty, a ja  dodaję, że i od nas ogromne listy 
będą. Cierpli wośfci tylko trochę. Debrunowa mówi, ijwi une b d lt  
chosę, qve la patience , a ja  mówię, że to prawda, tylko szkoda, że 
nabyoie jaj jest tak trudne, i dużo kosztuje, i żę, ja  jej nigdy,posia­
dać nie mam nadziei. Cieszę się bardzo, że P an  nareszcie doczekał 
się K orsaka^ bo wiem, ile mu towarzystwo to przyjemności sprawia. 

.N iech mu się Pan od nas pięknie kłania i powie, &  dzieci bardzo 
żałują, „że go nie prosiły, jak  był tu, aby im && do .sztambuchów 
napisał na pam ią tką , Może tak będzie dobry, -że teraz co napiszó

x) Znany skrzypek w 'Wilnie, następnie przeniósł się do Peters­
burga. *

B) Izydor Nalnimowicz lur. 1800 f  184$’ r.), doktor medycyny 
uniwersytetu wileńskiego, następnie lekarz wojskowy, w roku 1880 
Aresztowany.,;j wywieziony do Wiatki. Od i 888 przebywał w f-rrodnfio, 
gdzie zajmował' się praktyką lekarską i piśfiiieiiimlweiii.
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i p rzy ś le . Ja  ciągli' nie bardzo s|ie' mam dobrze 'i prawie ciągle 
w łóżku leże. DftijJtuje się tąra-z kweatya, co m anisz sobą na wi<g 
•snę robie. Śniadecki rldzi, aby w W arszawie brat; karlsbadzkie 
wody, a P o re janko l— aby jechać do Karlsbadu. W  niedzielę, ma 
n i  jesżeze Porejanko przyprowadzić na konsylium Berkm ana x) 
i wNttifeaas trzeba będzie na <oś się z, pewilośgią zdecydować. Ijjieck 
Pan będzie łaskaw zainformować się od kogo dobrze i pewnie, czy 
wody warszawskie zastępują dobrze wody naturalfe^sJazeg& niej le, 
które w natimzte,, śą  ciepłe, ozy gORicte,, jakiem! są karlsbadzkie, ma- 
r.enl)adz<v.e i t. d., bo gonące są trudniejsze do naśladowania. Ale 
niech Pan, informując 2rę, ma fia to wzgląd, ,%e ja  nnof-no jestem  
cliora, a zatem, że moenygli trzeba wód, że nie mogę, Spuszczać się 
Da to, gdy tego roku warszawskie’ ini wody nie pomogą, to na drugi 
rok pojadę za jgrameę, bo jSrŻeii w tym  roku co m k Z  nie uletey, 
ID drugi i‘ok już nie mój. — Kiedy będzie IjprolteaCylp i j-eżek bę­
dzie, czy będzie można' dostać w bliskości tych wód parę pokoików, 
bo. ja  chodzić daleki) nie mogłśtbym. Propzę Pana, niech Pau raczy 
zważyć dotórze wszystkie te okoliczności, pozbierać w^zystkib■ potrze" 
brie wiartłomości i da, mi o tom wSizyjtkiem wiedzieć jaknajprędzej 
płzez pocztę, ą zrębi mi Pan wielką,, wielką łaskę.

Jestem teraz prawdziwie autreprener w kłopotach • żeby mi 
kto teraz wieszczym duchem natchnięty powiedział, Co mam zrobić,’ 
aby nu było lepiej, a przynajm niej, żeby mi powiedział, jeżeli mi 
żadne wody pomódz nie mogą. tobym się darmo nie włóczyła po 
św iece i pojechałabym d$ ' Krzemieńca, umierać pomiędzy moimi, no 
mnie kochają, coby mnie popidśęiii,1 pożałowali, toby mi milej liyło 
i umierać. Niech 1 p*in daruje, że wiedząc, jak je.st zatrudniony, 'zaj­
muję go mcmi kom isam i; czuję., że to nie bardztr delikatnie z mojąj 
strony, ale cóż robić, kiedy biedą do togo zmuszoną jestem . W szy­
scy u nas zdrowo są i k łan ia ją 's ię  pięknie Panu. Górecki był wczo­
raj. Mówił, że napisał do P ana wiersze,’ czeka : on i my z niecier­
pliwością tych listów obiecanych. Oliwia patitn fie  est łft bdle chgse! 
Pow rócił Konstanty Radziwiłł *), przyjechała pani Szymanowska, 
a nikt1 się niąjjdowiedział, że oni wyjeżdżali z W arszawy do W ilna. 
Herbata kupiona i Czeka Lndwisia, który czeka listu od swreg‘o tO­

B&erkińan Jan, doktor medycyny, profeęor pc iiiji lekarskiej, 
liygieny i medycyny sądwwwj na uniwersytecie wileńskim a później 
w akadenii. TJitmrl w Petersburgu 1H&56 r.

&) LTr. 1793 f  1869 r., hrabia na Szydłowcu -Pi/łoneczce, olicer 
wojsk polskich.

,ól
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warzysza podróży, kiedy ma wyjechać. Zaw sla to jednakże w tym  
miesiącu nastąpi.

Żal mi Pana,' że mu klasycy hum or psują. Czyby w postępo­
waniu z nimi nie wypadało Się trzymać metody przepisanej przysho- 
w hjin : drugich s ie ,!radź, a swój rozum miej ? Ozy by nie m ożna 
słuchaćfieh  z zimną krwią, nie dysputowae, żjH  w zgodzie ze wszy­
stkimi, toby było milej a pożyteczniej. P a rd o n ! Za portrety jeszcze 
raz dzięki Panu. Uszczęśliwiona jestem , żem odzyskała poftrm  Sło­
wackiego i kontenta jestem , że mam księżnej Łowickiej, a to wszy­
stko P an u  w inna jestem . Chodźko lig  nie zgłasza, „Dziennik" dotąd 
u mnie jeśt. Żegna^n Pana. W szystkim znajomym ukłony. Czy nie 
poznał Pan czasem pani G a y 1), sios£i‘y stryjecznej naszego papy 
a matki pa,pi La PierrS, pani Szembek i pani Marszałkowskiej. Przed 
laty kilku była ona w W ilnie z iedną swoją córką, *w!ecylią, która 
nie więm; jak się' teSaz nazywa. Jeżeli będę w Waszawie, muszę 
z niemi odnowić z n a jo m o ś ć m o ż e  też te kuzynki pomogą Panu 
w informuayaeh potrzebnych dla m inę. Niech mnie Pan przypomni 
księżnie C zetw ertjhiąkiej^ó Jak mi będzją^,strach .jechać do ofcftego 
dla mnie m iasta!!

25.

D nia  2i>. lutego 18.27 r. Wilno.

We środę Ludwiś jSzpitznagiel wyjechał, dziś lub jutro będzie 
go Pan widzieć, odbierze nasze listy i może będzie się zżymać na 
artykuły  lhego listu o okazyaćh i Sprawiedliwie, ho ja  ic^i sam a'S0T- 
oie darować nie mogę. Zaraz po odesłaniu listu do Ludwisia, przy­
szło mi na myśl, że* ja  P a n a  obwiniam o niedbałość, a to może 
jest skutkiem, że P an  chory, cierpiący i ta supozycya coraz nabiera 
więcej mocy i coraz z niększą niecierpliwością oczekuję lis tu ; żeby 
przynajm niej choć kto inny doniósł nam, że Pan zdrów, że Panu

Ł) Pani Augusta Gay, z domu Bócu, siostra stryjeczna dra Au­
gusta Beeu, mieszkała w Warszawie w domu włtisnym przy ulicy Grzy­
bowskiej pod nrem 19 (hipotecznym 1056 d. f.). Zmarła w Warszawie 
1856 r., gdzie wnukowie jej dotychczas przemieszkują. O synu jej, J a ­
kubie, który pyL  budowniczym Banku polskiego, znajdujemy częste 
wzmianki wr listach* Słowackiego do matki, szczególniej z czasów wspól­
nego z nim pobytu we Włoszech.

2k.Idalia z Grocholskich księżna Ludwikowa Czetwertyńska, babka 
mieszkającego w Warszawie ks. Włodzimierza Czetwertyńskiego, radcy 
Towarzystwa kredytowego ziemskiego.
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fobrfcft?. . .  1T n a f l tu  mówią o jakichś pojedynkach w 'W y su w ie , 
zaszłych pomiędzj gęnei'ałami polskii ii i ro sy jsk im i. Mieszają w to 
i Krasińskiego r ) i to mnie bardzo obchodzi, bo już 011 nie jasiPdla 
mnie obcym i obojętnym, chociażby 011 takim nigdy nie mógł’ być 
dla P o ili, ale mnie teraz więcej interesuje, dlatego że . . . Wczoraj 
był’ Antoni GcSreftki, pytając się, czyśmy nie mieli od Pana. 
Widzi Pan, że i on już oezekiwaniefń zniecierpliwim y. Przyszedł do 
nas Klembowski i je  właśnie śniadanie % dziećmi w bawialnym po­
koju i opowiada/ że do pewnego wieku kochał się zawesae w jednej 
jakiejś pannie, ale od niejakiegoś czasu nie już w jednej, ale 
w każdej, na którn się patrzy, to i kocha, bo w każdej coś znaj­
dzie, co m ir  się podoba, shrwem, że się kocha wTe wszystkich. M a 
on ukaz lat trzydzieści. ’ 0o Pan mówi o Klembowskim ? Czy P an  
w snobie nie czuje podobnej skłonności? Przypom ina muTsie w tym  
momencie jedno zdanie W ejssa ?)„ któremu ja  byłam przeciwna, a Pan 
za nim obstawał, nie wiem tylko, czy Pan go sobie przypom ni; ale 
jeżeli przypomni, to musi przyznać, że jest trokolwiek podobieństwa 
pomiędzy panami. Donoszę Panu, żę Załuska jua syna; matka jej 
i siostry są teraz w Wilifie. Ida, faworyta Pana, zmieniła hum or; 
pje w'iem, p«* kim tęskni, czy po Panu, czy po W ąldemarze k .  
Panny Buczyńskie idą za m ą ż : Domicela za Bychowca, a Eleonora 
za ŁęSkpgo. Kałkowski, -ąowietnik, bardzo chory, prawie je s t bez 
nadziei żadnej. Pam  Gforecka*stara i pani Bucu elmre i mocno cier­
piące biedaczki, obie płaczą i boją się, Jfizyli raczej nie ahcą umierać. 
W ybierają się do W arszawy, ale nie wiem, czy będą w stanie znieść 
podróż i może na E ossie 'skończą karyerę. Otóż i wszystkie wiado­
mości tutejsze.; daruje Pan, że nie bardzo interesujące, ale to nie 
moja wina.

D n ia  28. lutego. Odebrałam dziś list od mamy, która mi do­
nosi, że na ten kocz, o którego kupienie proszony je s t Chlebowski, 
m am a dała pieniądze Teofilowi Glucksbergowi, mówiąc, że to m a 
być kocz dla mnie i 011 obiecał z ojcem przywieść .ten kocz do W ilna 
na miesiąc kwiiicięń. .Nie będzie to bardzo zręcznie, że do W ilna 
a nie do Krzemieńca, ale że przed połową kwietnia okazyi nifi bę­
dzie do Krzemieńca, a w poląwie tegoż miesiąca m am a z Teofilem 
wyjeżdżają do W ilna, więc tu -chce mieć kocz przynajmniej. N iech 
P an  będzie łaskaw, jeże,li mu to prykrośfi nie zrobi, prosić iycli, 
co kocz kupować będą, żeby wybierali dobry, mocny, lekki i n ie-

r) Generała.
2) Wspomniany wyżej autor francuski.

6 1 *
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drogi! J*M iby  się tralila jaka okazya zesłania go do Krzemieńca,
toby było bardzo dobrmSf up zawsze bbćlziemy mieli ambarasu tro­
cin; oćl^yiaiiia kocza mamy, którym  ma ta  przyjechać. ProSzę fiade- 
wszystko za ten kora tysiąc grzeczności powiedzieć- caSniTirie (łlfteks- 
JfBr.gowi, a J ł to y lia  podz.ękujt} Panu za przyłożenie się dcUjtej 
amplfcty. (iubię się w domysłach, dlacz^g® *pćl tak dawna nie mamy 
od Pana wiadomości, a E o  gprsza, zdaje mi się, że Fan cierpiący, 
i tylko urnie to pociesza, że Korsak i*S| przy Panu, którego sobie 
wyobrażam, jak  anioła-ć stróża i podeszysiela i .

'D fiia  1. m arca , runo yodz. 10 Zawrze w Kuryerse litew skim  wia­
domości z W arszawy z Większym int?,rą|efn czytam, jak  inne, alę dziś 
szćiz^gólnie czytając n u iię r  wczorajszy, na widok wiadomości S W a r- 
ŚZawy .pomysiałam solne: może co znajdę 'o  Odmie,u, < Izy tam fifir- 
wszi artykuł: „Dnia 6, stycznia rozstał' się z tym św iatem “ . . . 
W zdrygnęlam udę cała i po skoiiezSfain 'artykułu .ciężko o< 1 etchnękam. 
A rtykuł d ru g i ' „Podczas ostatniej maskarady zdarzył się .szczególny 
przypadek“ . . .  —  jeSzcze jedno wstrząśnisnie. Ach, to nic, okro­
pnego! — to jakiś wdzięczny oddal jałmużnę' swemu dobroczyńcy 
z procentem. PaĘsja artykuły czytałam bez nadziei żadnej,' gdy tym ­

czasem  p ła tn i  był o dziecku ^Mamo, gdzie są oczl.i moje?j, To już 
miłe w ra ż e n ie ...  Kto ten artykuł włożył do .G ążeiy W arssm usM ój? 
Kto,.,natchnął Marcinowskiego, ąjwjfeo u K uryerze  Litew skim  umie­
ścił?  To pewnie mój dobry g e n iu s z . . .  Dzień dobry Panu!

D n ia  3. maręa. Czytam żurnal mód lrancuskicli, natraliłam  
na definicje kokietek, która mi sic zdaje być dosyć oryginalną. 

-Muszę, ją  Panu komunikować: G < u)ueM c: „'llspbte de fhnm e, qn 
fon t Vamour d p m  p r te  aomme les cosagues font la guerre; elles 
m ettent le fen a la place et V ahandorment.* —  B o n h a u r :  „ On 
d it , que cest iwie bomie apres la ąuelle on court tan t qu'elle fu i t  et 
qu'on pbuęsjjtdu pied qu'and  2|Ul s'arrete.u N ad  tą ostatnią detim- 
ÓyĄ, sprzeczałyśmy nie z Olesia. Ona utrzym ywała, że jest bardzo 
trafna,, a ja  że n ie; jeżćli się mylę, to może dlatego, żem jeszcze 
nigdy nie doświadczyła, a b y ^ ię  ta boule przedemną zatrzymała.

Wezofkj wieczór dzieci tańcowały u Forejatuków, a ja  do go­
dziny 9 - te j ' grałam  w szachy. z Jaroszewiczem ; po 9-te?j zostałam 
sam a i myślałam o lyśćic. Zdawało mi się, że Pan pewnie jost chory, 
i to mi zańnAĆ ni% dawało. Jeżeli i w tern się mylę, to może dla- 

•‘tego, że już drugi tydzień blisko, jak  leżę w cóżku ciągle i zdaje' mi 
się, że niema nie niepodobnego do prawdy, że i Fan może byś.nhury. 
To szczęście, że odbieram często listy  jod modeli, bobym sie i o nich 
tak troskała. Często teraz doświadczam jakiejś niespokojnośei i obawy
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bo mi sio wszystko zdaje, jakby jakie nieszczęście mu f i o a p  —  
i właśnie takiej aensacyi '(1 oświadczałam wfeoraj w ieczór. Przea Lu- 
dwisia odbierjjg Pan mój list z trzech półarkuSzów złożony i w lyin 
liście trzy ruble na książką o którą, Jijtek próśił, fu n t herbaty, od 
Emanuel# ftlueksbbrga. pakiet z bilelam na prenum eratę wierszy 
Massalskiego, adresowany do'Lelewela, i pakiefik pod adresum Glticks- 
bdrga z dwoma malutkieini książeczkami. I>akiecik T®li Em anuel 
rozniisĄzętował, aby nam pokazać swoje dzffilo, kuzynce dedykowane. 
Dlatego wymieniam to wszystko, co posłane, aby Pan poszukał sobie 
tego w tłomoczka^h Ludwisia, Ho on przez rużUirgnienie gotów zą- 
ponnfieć o 'tern i do Egiptu Ł w iefć. ILoriczę tę ćwiartkę bo może 
p i r a t  i Wy Em anuel przyjdzie po nią, aby ją  przesłać przez wyjeżdża­
jącego Szolca. Adieu, j i u m ' prince, soyes henrem , e-t rioubliem pas  
■i'os sinceres umń,s de Y iln a ; tcrm ez au moiyis quehpws mots piię la  
poste p o u r  nous dćUcągs a u n e  m ortelh inąmehule. Oh, mon D ieu!  
M on B irn U  .lakb)in ja  chciała, aby mi w tym  moiSfehcie powie- 
wiedział kto, ao się z Jeanem dzieje.

(Ciąg da lszy  nastąpi).

L e o p o l d  M e y e t .
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O PIERW SZYM  TKÓMACZU NIEMIECKIM
„ P A N A  T A D E U S Z A ".

Prawie nie nie w ie m y  o podróży, Mickiewicza z Paryża do 
Księstwa- ^Poznańskiego w ljj»e 1831 r. Sam wspomina, że go drę­
czyły smutne przeczucia. Xa przykład drobny laki, nic nie znaczący 
dla innych, przeraził' go niezmiernie. „W  drodze do kraju mówił, 
spotkałem rodzinę jtbJSkH bawiącą w Niemczech. W arszawa nie była 
jeszcze wzięta, a już pokazanto mi dukat holenderski z orzełkiem, 
złoty polski i papi&r banku polskiego ijg heban#wem pudńł.ku, s pra­
w idłem  d la 'ty c h  pamiątek. Takie zw ątp ieu il, wydało ind bią złą 
w różbą1'

Mickiewicz szukał w tej podróży nie wybitnych, 'łpesz życzli­
wych sprawie naszej pisarzy. Do tych ostatnich należał Ryszard 
Otton Spazier 2). Od kwietnia i 831 r. wydawał on Listorye powstania 
wojskiego, zasila jąc . się, ustikmii objaśnieniami liczn jąh  Pdlaków, 
przebywających w Niemczech bądź z polecenia Rządu narodowego, 
bądź dla schronienia się .dd niebezpieczeństw tbclzącej się walki 
Spazier prędko zyskał sobie 'rozgłos obrońcy sprawy polskiej i \vy-

r) Z opowiadania Aleksandra Bitlrgiela , synowi Adama.
* A j  Urodzony w lipsku w J 8£/3 roku, um arł w tomże mieście 

w 1854 r.
3) Opr.ócz swej lnstoryi powstania Spazier -wydał cały szereg bro- 

szui o Polsce, a mianowicie:
Die Eroigniąse in den russiseli-polnischen Proftinzen und i 11r Yer- 

haltniss zu 'Kusslaml. vor und in der nsuesten Rerolntion, Niirnberg 
1831.

— Ueber die letzten Ereignisso- in Polon, besonders seit der 
Sclilacht von Ostrąlenka, in einem Send-uolireiben an Herm Professor 
Rnig, Altcnburg 1882.
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bitne orobisjości, dbałe o sąd je g o "  udzielały mu na piśmie obja­
śnień i dokumentem.

Rossya oddziaływała, jak  mogła, przeciw7 współczuciu, "obja­
wiającemu jA  dla nas nawet w Niemozech. Nie zadawalała 
sie: oftzfzerst^am i, miotanemi na Polaków7 przez organa o fic ja ln e : 
p łatne moskiewskie napaści zjawiały .'ślę- ciągle tak w pismach 
niemieckich, jak  w broszurach, puszczanych w obieg-A przez ta j­
nych agentów Mikołaja. /'Polacy witali radośnie dzieło Spaziera, 
pełli® uznania dla powstańcjtega Rządu i-potępień caryzmu. Prawdo­
podobnie Spaziei-, goniący za m ateryałem  dla>swej historyi, n aw ieść
0 przybj^iu 'Nliekiewicza do Lipska, ofiarował mu ogłoszone zeszyty
1 prosił o ocenę poety i o dalsze w skazówki. Posiadamy jeden tylko 
-doknmeftt p-.spo^unkach Mickiewicza w Lipsku ze Spazięrem. Jest to 
list, w którym , niesltety, brak początku. Podajemy pozostały u ryw ek :

„ . . . estróruem ent diffieile.
„Ma surprise ćtait donc hien grandę, lorsóhe j ’ai trouve dans 

\o*tre o im age les preuves dhine connaissance p«u eommune noą.seu- 
lefnen| des faits At 4 |  evóiii.jments, mais de 1'etat intćrieur de notre 
pays et de la naturę de no§. partifjpolitiąues. Yous semblez aroir 
puisó vos m ateriaus dans de£~ soucreą. autlientiąues. J  ose vous,prier, 
de contm uer votre bellepeutreprise et je  me charge avee plais.r d,e 
yous fournir des documents pour rectifięr ąuekpies inexactitudes, 
qu 'il e lf  impossible dYniter, rpiand on traite une histoire contem- 
poraine. Les ęęrirains, soldfis par nbs ennemis, ne mampieront pas 
de Yous attaipier. lis  y o u s  aceuseront de partialitó enve'r,s la Polo- 
gne, du moins ils ne pourront pas m ettre en doute votre dćsinte- 
resisement. Car nous savons comment 011 recompense en Allem agne

—  Karton und Schlaelitplane-, zur Erlw ltóftng der Geschiehte 
des polnisclion Krleges, besondertj 111 Bezug a n f . .  . Geschicdite etos pol- 
nischen Aufstandes, Altenburg 1834.

—  Atlas de cartes et de- plans pour se rv ira  Fintólligenee de l'hi- 
stoire do rinsiirrection du peuple polonais, Leipzig 1833.

— Geschiehte des-polnisclion Yolkes und seines Feldzuges im 
Ja lir t 1831, nacli olTentKchen und Pnvat-Mńtheilungen, A nspachl831 .

— Ost-und West-Reisen in Polen und Frankreich, Stuttgard 1835.
—  Hi.e Wiederherstellung Polens, oder ein ałlgemeiner europai- 

scher Krieg, von einom polnisehen Diplomaten, Niirnberg 1882.
Spazier przetlomaczył też pamiętnik .jenerała H. Dembińskiego 

u wyprawie litey?skiej: Mein Feldzug nacli und in Litlmuen und mein 
Riickzug von Kurzany nacli Y wscliau v o n . . . Naoli den mundlichen 
Dictateii des Generals hcrausgageben von R. 0. Spazier, Leipzig 1832.
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uffij allińs łittóraires, ’H la tóte ćlesquols pennettęz, 'Moiisieur, que je  
place Tope nom. 1

„Agrtlez, etę.
A dam  Mickieitficz.

„ Leipsilf, E l  • Juillćt" y .

Zobaczymy w dalszym ciągu tej rozprawki, ife. Spaz.ier iiie za- 
.sługiwał' na zaszczyt, k tś r W f f  srjjotlcaT, i na miejsce, k tó rem u  Mi­
ckiewicz wyzua& ał pomiędzy przyj acftłm i PolSki. Nie poznano się 
jeszc^ęi mj krucJiośfi wieJu z ówczesnych objawów sym patyi dla nas. 
Gała za6 wartosę dzieła Spaziera palegała na .notatkach, udzi&kmyjh 
mu przez uczestników spisków przed - rewolucyjnych i powstania 
1831 r. M eoglediie odsłonięcie tajemnic,' Cząstkowo zaledwie w ykry­
tych przez śledztwa^ iT*syjskiepii nam iętne piętnowanie nadużyć 
M ikołajewskich wielki miały uhtfc, dla pokolenia, przywykłego do 
ukrywania wszdlkich szlachetniejszych uniesień miłóści ojczyzny.

jNLiokiewic-z zbił. krótko bawił wT Lipsku, aby Spazier mógł 
wiele skorzystał z jego gotowości obznajo mierna z 'przebiegiem  
różnych zdaTzeu w ffolsSfe. Poeta stanął w Dreznió w pierwszych 
dniach* sieiłpma. Przypuszczać wolno, źę się zalfcdwo parę razy wi­
dział z niemieckim historykiem naszego powstania. Poprzestał na 
zamiarż,ą4sprostowania błędnych tw ierdzeń o zajścitfąh mu osobiście' 
znanych. Spazier szybko posuwał się dalęj, ą jenerałowie nasi i po­
słowie fe tfilg i go doś& hojnie, tak, że się mniej troszczył o wyko­
nanie ometnic Mickiewicza.

Parę Jat upłynęło i Spazter mógł skorzystać z zawartej z poetą 
znajomość; w Lipsku. Kampania jego za Polskę naraziła go .na tak

r) „. . . niesłychanie trudne.
..Zdziwienie moje było więc wielkie, gdy znalazłem w wmezeni 

dziele dowmdy rzadkiej znajomości nie tylko faktów i wypadków, ale
i stanu wewnętrznego naszego kraju. Zdaje się, że czerpałeś swe mate- 
ryały z wiarogodnycli źródeł. Śmiem cię .prosilć, abyś dalej prowadził 
piękne swe przedsięwzięcie i chętnie podejmuję się dostarczenia wam 
dokumentów dla sprostowania niektórych niedokładności,, któryph nie­
podobna się ustrzedz, pisząc o dziejach współczesnych.

„Pisarze ma żołdzie naszych wrogów niocjiybńie napadną na cie­
bie. -Oskarżą cęę o stronniczość dia Polski. N'ic będą przynajmniej mogli 
rzucić cienia na twoją bezinteresowność, ponieważ wiomy, jak wyna­
gradzają w NieijnĄeeh naszy.«h literackich sprzymierzeńców, na czelo 
których pozwól, Panie, abym umiftśoał twrnje imię.

„Przyjni, etc.
Adam* Midkiciuics.

„Lipsk, 31. Lipca."



O PIERWSZYM TŁ0-MACZ1,! NIEMIECKIM

dokuczliwe- przykrości, wyniósł * ię  z KiemieD osiadł w 1888 r. 
w Paryża, .powodow any, niby jedynie clr§eią, bronienia sprawy pol­
skiej M- # o s i ł  „ię z projektem z-ałożęnią pism pBryOĆly.czuyoh i zu­
żytkowania swoi&li stosunków z Polakami. Sprawa polska cieszyła 
siu je.sz^ze ogromną popularnością, a chwata M'ickieivicza zaczynała 
przebijać, fchf do Slfer fraficuzkit-li.

SpaziKr wspominał kilka iraay o Mickiewiczu w swej hisjjfceryi 
powstania. D onod# na przykład, że „Księciu Adamowi Czartory­
skiemu, drugiemu Konradowi WaJKnrodowi, udało ś if  nawet nakło­
nili wroga dó gorliwego i patryotyczft0&o|wychowania "szlacheckiej, 
polskiej młodzieży. Starano 'się, utrzym ywać dawnA żałosne pieśni, 
które żałobę i boleść uad nieszczęściem kraju, oraz uieiaąwiść prze­
cie njarzmicielowi ży-wily między lu d e m ... Instynktem  zostało do- 
koipyie to, eo później Adam Mickiewicz w swojej epopei tak poety­
cznie' W yrzekł:

O pieśni gininim ! tyę arko przymierza *).

! Us't,ęp ten ztiid ciekawy,- żp, pokazuje, iż Polak wyższego sta­
nowiska w Kossyi nie mógł nigdy m yśltć  o ulżeniu losu w łaA ęj 
ojczyzny, żfeby go natychm iast iiie'ięosądzano o W allenrodyzm. Gzar- 
fńryski ulęgł ternu zarzutowi, jak później. Wielopolski pomimo swych 
pnftestgcyi, jak .gdyby dla Polaka port jarzm em  nióskiewskiem nie 
było nic innego, jak  służalstwo lub |jVVallenrodyzm.

Spazier .robi dalej uwagę, że prześladowanie nadato dziełom 
literaókim ówczesnym tajemniczy ^harukter, „te?i* sam charakter stał 
sie własnością całej szko!v [łbetów, na któ‘rej czele stal patryoty-

Spazier pisze o . sobie w prz|clitio\Y% franpjiizkiego' wydania 
swej histeryi powstania: ,.Venri en Fj»n«e pour continueL la Ki che.
tjii'il 8'cst nupbsee dfepuis quelques aimćes et' 'qni plus tard lni a etri
on quel,que sortu contiśę pftr un pcuple nudlioureuyA il deit plaider la 
cause de la, £clojtae deyant, 1’Europę. “ H istoir^lpolitiąue et militaire 
de la re.yolution polonaise ót des insurręotioBS en LKhuanTj pendant 
les annces 188D—31, ćrfrrfce sur des doenments authe:ntiques, actes de 
la diftte, inćniou-es.' agendas. colninnnications ocriteśTjt rerhalos de p lus 
de 150 des principanx perlpiinages, qni o‘nt figurę dans ce grand 
dramę. 111. edition franąaise. T. 1. P arif ISSlk Spazier doczekał się 
był dwóch wydań niemieckich, ale trzeoie wydanie francuzkie nie miało 
powodzenia, zapowiedział IV. tomy, ale wyszedł tylko tom T-szy.

2) H istoria powstania narodu polskiego w A 1830 iJ.S31, czer­
pana z autentycznych dokumentów, sejmowych aktów, pamiętników, 
dzienników, piśmiennych i ustnych podań najznakomitszych-.uczestników 
tegoż powstania. Tomów 3. Paryż ljjiLSB r. Tłómaczenie Piotra Laskow­
skiego.
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zm ein gorejący, alegoryczny JMickiewi«?2 I). Spazier. zazliaezająe, że 
piękna oda Mickiewicza do Lele\vel'a 1 tardzioj jbszeze przywiązała 
doń młodzież, dodaje: „W ’ tej sla-wnej odzie zwraeń Mickiewicz 
uwagę na świetno.^ i wielkość historyi powszechnej we wszy­
stkich jej i epokach i naz'ywa tegp, który g$> wszystkiego nauczył, 
krcjtówskiih Lele^elejp" f)., Lelewel nadesM  sprostowanie ‘następne ; 
„W  wierszu Mickiewicza jest nie królewski, ale ko im n y , to jest 
z Polski (królestwa) przybyły11 ;i).

I Spazier znał tylko powierzchownie polską’ iiterainre.; Przybył 
do Paryża w chwili wielkiegowozgłoSu Ksiąg pielgrzymstwą* W czer­
wcu 18SS dziennik op'ozy,d^juy, le (Jharim ri, pisał: „PoJąka stra­
c iła  swe istnienie polityczne, trwa ■'cala‘siłą  swych wspomnień, całą 
•śmiałością swych nadziei, cafem współczuciem now ej-Europy, E u­
ropy ludów'. Patrzmy na praćę, która sic około nas posuwa, na k a ­
mienie wystające w m urze,', .gotowe do przyszłej reom anizacyi spo- 

ctecze/kstwa gwałtownie Vozenvanego, patrzm y najpoemata Mickiewicza, 
tego chlubnego zwiastuna,(powstania" 4). Przegląd lie v » ^ d e s  Den,t- 
M ondes, po wzmiance o Byronie, dodaw ał: „O ile sjest godniejszy 
■czci i współczucia *t,ęn syn Polski, ten Adam  Mickiewicz, który po­
ciesza i podtrzymuje rodaków' swych na wygnaniu waskazująlu im 
w  przyszłości ojczyznę zm artw ychw stałą i prawdziwy wolność tryum ­
fując^ ' wT całej Europie?1?).

Spazidr został członkiem towarzystwa historycznego polskiggo'^); 
wszedł zaraz do redalfcyi pism a: V In siitu t ]mtoriqu<e, wkrótce zaljj- 
żył la Demie du N ord  i szukał w spółpraćlpwnictwa MickiowiozH, 
Bywał u nie^ó; i gczynił pierwszą wzmiankę; drukowali!;, '0 rozpo­
czętej liistóryi polskiej Mickiewicza. W. sprawozdaniu z tlomar/zenia 
francuzkiiego Śpiewów hizforycąitych Niemcewicz^ tak sio w yraził: 
„Niech mi wolno będzie zrobić jedną uwagę o literaturze polskiej. 
Ten kraj, który tak wiele potrzebuje by®; wdajemmezonym w przy­
czyny  swych zboczeń i nieszczęSf, me posiada jeszcze historyi, któ- 
raby. mu je  przedstawiła, zgłębiając charakter narodu i różne fazy

A Ibid.
2) tbid.
s) Ibid.
4) Nr. 186 z 4. czerwca 18BS r.
5) Zeszyt! z czerwca 1853 i .
°) 'łfa .tr tu le  francuzkiogŁa tłómaczeitja historyi powstania (czytamy: 

„par R. 0. Spazier, de Lejpzig, doctcmgen philo.snphie et membre de 
la .Societe litteraire polonaise, a Paris. Nfe wiadomy nam jest udział, 
jaki Spazier miał w robotach towarzjStw* historycznego polskiego.
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istnienia jego politycznego. W  tych. ostatnich czasach walka ao- 
dzi&ima pozbawiał! Polaków Spokoju i ciuchowego w yt.fd mierna, me- 
zbędnych do wykonania podobnej historyi. Dlatego '■ dowiedzieliśmy 
się z żywem uczuciem radoSei,, że P . Adam Mickiewicz, jjj lta , 
wziął na siebie ten obowiązek patryótyezny. Jeflóji je s t naród, któ­
rego historyą w ym aga pisarza pfct.y, nietylko żeby być pięknie opra­
cowaną, ale żeby ją  czytali z korzyścią ci, których ona dotiro^y, tA 
niezawodnie naród polski, któremu nie można z -pożytkiem mówić.1
0 jego przywarach, jeżeli jednocześnie nie pi^ejmje się miięsieniem 
tlla jego cnót i nie opisz&.się ich w tym  duchu romanśówym, który 
mu je natchnął w f wszystkich okresach jago politycznego istn ie­
nia" r).

Ten sam przegląd, kiedy Mickiewicz dał 'parę artykułów dó, 
Bevue da Kord, wydawanej przez Spaziejyi, ezj nił pochlebne o tych 
praeacli wzmianki, chwalił na-przykbkl „-.ficzane p o g k ay  poft-y pol­
skiego o malarstwie religijnem  w \ Tiemc*ech“ *_).•

Spazier, będąc świadkiem zachwytów-fcemigrącyi nad Panem  
Tadeuszem, postanowił przetłóińa^zyć pógnist tell . po niemiecku
1 w przedmowie nie szęzędził sobie pochw ał8) : ^Przekonany, pisał 
£>pazier, że dziteło, traktujSifyń o itakim przedmiocie i w podoimy spo­
sób, najponętniejsze jeśl. dla naszego narodu ," uważałem sobie- za 
obowiązek poehiatowi temu zdobyć uznanie, do któregg ma-'prawo. 
Oprócz doskonałości tego poematu, miałem inne , jes|c»zę' pobudki, 
a te są : wdzięczność'za życzliwą przyjaźń, którą mię zaszczycił .Mi­
ckiewicz od pamiętnego1 1831 roku, w k tó ry m . g'e po raz pierwszy 
w Lipsku ujrzałem, i moja osobista a publiczności wiadoma sty ­
czność z polSk-ą sprawą, bardziej niż komukolwiek zadan j^o ,,•u ła­
twiająca. Największą część opisanych w tym poemacie przedmiotów 
już znałem z ustnych rozmów- z autoróm. Setki cale najróżniejszych 
polskich charakterów7 przesunęły się przedomną, niezliczone r*az-y 
■słyszałem dźwięki polskiej mowy i jej właściwości,, Zóesztą nife ma 
w yrażeń w tym p rzek ład z ie ,k tó ry ch h y  Ulicki-wvicz, świadomy orl-

P) Joui'nal tle lTnstitut liistoricpre, Paris 1834.
2) Ibid.
8) O próżności Spoziera najwymowniej świadczy ustąp z prospe­

ktu rozesłanego przezeń przekładu francuskiego historyi powstania *. ,,On
s ’a<jęorda gSńiralement a dire, que o et omrage passera a la posttJritó 
comme une des sources les plus impo,r'tafl(es de Tlustoire moderne et
comiH6 un des meillenrs ouwragos historiąuós de notre ópoque et qup.
son ńpparition est un essmple unique, ime oiroonstance inouie dans 
Thistoire łitteraire de tous les peuples.11
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cieni n a iL j mowy wr stopniu, klóry mnie bardzo f-zę.sto nadzwyczaj 
udeł^af, nii' uznftt za najwierniejsze oddanie swych słów. Każda 
księga była prEad nim, w fojfe nieiniookieh i polskich przyjaciół 
czytana i rozw ażana; niejedna w ażnaj zmiana zpstkła przez poej?  ̂
wskazaila i nąłyelim iast dokonana; »Ka największe podziękowanie za­
sługują dwaj ipomoeni&y dlwego w łaśn ie ,;J^ ;ich  robota była najnie,- 
wdzięezniejsza. ÓYymęepię najprzód p. Eugeniusza I ire z e 1), urodzo­
nego w Dreźnie, wyks?taTcoftego w niemieckich uniwer.syletacii, 
osiadłego przez czas długi na3jitw ief gdzie (IziaM w najrozmaitszych 
towarzyskich i politycznych kołach. On dla ułatwienia mi i na moje 
jad an ie  dokonał dosłownego -tłumaczenia z objaśnieniem "zuabzCmia 
każdego wyrazili porL względem językowy 111, politycznym i statysty­
cznym. Po większej części z ie$o przekładu ułożyłem przypislu do 
pii rwszego tomu. Drugiemu tomowi t§>Saine przysługi oddał p. S ta ­
nisław O strow skia), syn znanego komendanta gwardyi narodow ej“ *).

*) Urodzony w Swiijtkowie w Ifsięztwde Poznańskieiu, jiosoł Sło­
nimski w 1831 r.

'*1 TApdzony w tffjazdnie, podporucznik w artylerii, pieszej 1831 r.,. 
n* emig^aoyi urzędnik w minlpteryum robót jniblioziiyeli.

") „Aber in der Ueberzetigung dasz ein Werk rtieses Jnhalts, mul 
dieser Bcliaiidlungsweise geraćtc lfrrsfcr Yolk auł djPs Miiahtigste an- 
ziehn rufisse, hielt ich es fiir meine Pllicht, dem (iłeilichfrhsyiTi Yoilstes 
Eeoht zn ver$chulFen. Midi bewogen dazn, auśzer der .K.iickrf;bt auf 
die Troftlichkeit desselben, die Dankhurkoit fiir die wólilwuilleiifU1 Eremu! - 
schaft, mit der mieli Minkiewicz seit ,dcm merkwiirdigcn Jalire 1831, 
wo ich lim znarst in l^ipzig sali, erfreute, und jeno, dem Dublikiuu 
nielit unbekannte, Stellung zu den polniselien Sachwi, die mir lintttr- 
licli diese Aufgahe unendlicdi vie] lsichter ais Andcrn mactien nm szt||j 
Das M n # ,  wus in diesem (redirht be.scJirieben wird, feunłite ich schon 
ans den nnindlichen Unterredungen mit dem VertiiSBcr ; vielc liundert 
dar ^erscliiedeirartigsten polniselien Clmractoren fc& en an mir voriiher, 
riefe hund.ertma.1 liorte ich dip Kliinge der SpraijJiSj und Llire Eigon- 
thiiniliohkeiten. — TJebrigens iśt koin Wort in der Boiirboitung, das 
Mickiewicz selbst mit den Nuancon nnsarer Spiiiehe selbst auf' eine 
Weise verłrant, die mich sehr oft ausże.rordentlich frapp.irtc, nielit ais 
die treuste Wiedorgabt: des, beiuigen anerkannt hiitte. Jedes Buch ward 
vor Hun und im Jćreise deutscher und polnischer Freunde gelesen, er- 
wogen, und manche bedeutende Amiderung Yon dem Dicliter beUnf- 
trag.t und auf der Stelle gemaclit. Den meisten Dank aber n-rdigieft, 
weiDihr C+eseliLift das unda.nkba.rste war, die zw,ei..Hu]fstii;btdter. So llerr 
Eugen Breza, dat in D.resden geboren, auf deutsshen lTniversitiiten or- 
zogen, lange in Litlianen ansiiszig gowesoji, und in den mannigfaltig- 
sten gestlligen und pnlitisclien Verhaltnisaen wir.keiul, *u meiner Er- 
leicliterung und auf des Dicliters, wie auf ineineii Wiinseh, eine 
z w e i t e  yncl.stiib.lich streng Wort fiir W f i  naoli iliren Stellungmi ge-
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L*fzwl0io«a ta żywo ubodła Aliiskiewio^a; pigął dp Odruoa 
w grudniu 183(i r . : „Ozytalćś zapewne tłńm ataenie niemieckie Tu- 
-deit^ML albo słyszałeś o niftin. Oszust Spazier wydrukował, że to ja  
geineinsplitiftlich z nim pracow ałem , a ja  ledwo poożąte.k %ty- 
'Szałem“ ] ).

Pospolitym biegiem, rzefczy, Spazier h i  1881 r. zeszedł z bez­
interesownego obrońcy Sprawy 'polskiej na tuzinkowegd spekulanta. 
Mieliśmy szlachetnych sprzymierzeńców, oddanych nam-.ęałą duszą, 
jak  La.fayet.te, Garrel, Larnumiais i wielu innych, ale sprawa nasza 
liczyła też mnóstwo odstępcńw, tych pseudo - kochanków wolności 
i nafóilow^Scó, którzy zą&hwycajft się Polską, ilekroć górę bierze, 
płaczą uail nią, gdy zwyciężona, i wyrzekają, się jej w miarę zobo­
ję tn ien ia  opinii publicznej. Spazmr widział w *prawie polskie) ko­
palnię, mającą mu przynosić dochody i nic więcej. Nie przeszedł 
jedń.ak nar stronę .Rossyi, jak  tylu dzisiejszych Sfawiaholilów lran- 
euzkich, niegdyś gorliwych Polonofilów a dziś zaeictytdi Moska- 
lolilów.

Mickiewicz, wysłuchał przez grzeszność i il.k'v ustępów przekładu 
niemieckiego Spaziera, jak  później niefortunniejszegg jes%$ze fran- 
ciizklegf) przekładu K rystyna Ostrowskiego. Iłyła to dlań ciężka 
pan szczy zna. Słusznie powiedziano, że tznośiie tłumaczenia są w po­
równaniu cLo oryginału odwrottuą stroną kobierca, liche są istną ka­
rykaturą. Poeta nigdy nie przebaczył Spaziaroni fałszów lego 
przedmowy. Bądź cjł bądź zawdzięczamy węchowi wydawniczemu 
i przedsiębiorczemu sprytowi Spaziera ogłoszenie lrancuzkir.il uryw ­
ków o sztuce i miodowego miesiąca rekruta. W yszly I oba te arty ­
kuły w marC.w i w maju 1835 r. w l im ie  du N ord, której Spazier 
był jednym  z dyrektorów. C linaiaż go Mickiewicz ppftstał widywać, 
dom agał się on dalszego współpracownic, wa poety, mianowicie do­
kończenia studynm  o malarstwie w Niemczech. Możeby Mickie­
wicz — cJiociaż zrażony do dyrektora —  był dotrzym ał zobowiąza­

hende Ucbersetzung mit iiberall < nigascliobionn spraaldisahen, politi- 
schon u n l statiatóschen Ei lanterangen anf&rtigte. Yon ltstztercr ist cin 
groszer Theil in dii; dcm Schli isz des Iiandes zugefffgtcn Aiuncrkungcn 
iibergogangen und mit stiinem Kamen bezeiehnet 'worden. Bur den zwoi- 
ten Band leistet,5 dossclbe, Herr Stanislas Ostrowski, Sohn des be- 
kannłen Commendanten der 'War.sriiauer Nationalgarde.“ ■’(]!< rr Thnddaus 
odor der lotztu Zajazd in Lithauen. Kino Ischlarhtschitz ftfr.schicłite ans 
den Jtihren 1 S ‘ 1 und 1812. In fcwSJ#BSfchern. Ans dem Polnischen 
des Adam Mickiewicz in Gemeitischaft mit de.m DichtSf von .R. G. 
Spazier. Erster Band. Lejpzig, Yorlng ton  -Joli. Jacob Wtt|fer. 1816.)

J) Korespondencja  Adama Mickiewicza, t. I str. 166.



940 P R Z E W O D N I K  N A U K O W Y  I L I T E R A C K I

nia swego wob#e' Remie du N ord, aJe Spazier wywołał się, a nowy 
dyrektor już nie dbał o polskie imiona.

W biografii Mickiewicza Spazier większe miejsce za jm u j^  jako 
wydawca dwóch utworów poety niż jako jego> tłómaożl I'® latach 
wyszły przekłady niemieckie Mickiewicza, godniejsze oryginału. Po­
mimo bezw stydnyjh przechwałek autora, tłómaózenie Spaziera zali­
czą s ię ' do rzadkości bibliograficznych, który cdi zbieradze poszukują, 
ale nikt już ich nie czyta i n igdy  czytać n u r będzie.

W ł a d y s ł a w  M i c k i e w i c z .



S A D Y K - PASZA i ADAM MICKIEWICZ.

(W iązan k a w spom nień i listów odnoszących się do 
A d am a Mickiewicza).

Okres I  życia A. 'Mickiewicza, do którego garść  materyałów do­
łączam , znany j m  doJt:»i;*t3 z K ore^ondritct/i Adamiij z d z ie lą : Koza­
czyzna v f T u rą /i, jakot* z z życiorysu, napisanego przez W ładysława 
Mickiewicza, do którego wszfcdł, zdajfe się, c z ę ś c i o w o  zużytkowany 
własnoręczny rękopis M icn a ła , hzaykowsldego, p. t. M ickiew icz  
w B urgas. Może kiedyś —  ktoś opracuje ten okres wyczerpująco, 
jako ciekawą kartę działalności polityaznej Mickiewicza na W scho­
dzie. Co do m nie, nie mam przed sobą takiego zadania^ ł)o rąk  
moich dostała sjg wiązanka listów, pisanych przez oaoby współczesne, 
z tej wiązanki wyjmuję kilka, które M ickiewicza bezpośrednio dotyczą.

Ogólna wartość podany fe,h przezemnie do druku m ateryałów 
jes t niew idka, — przynajmniej ja  przeaeniae jej nie chcę. Wie zna­
czy to \yeale, 'ażeby nie było tu wiadomości cennych i nieznanych ; 
nie są one tylko, pierwszorzędnego znaczenia.

■ Największą zaletą ogłaszanych obecnie materyałów — jeżełi 
w 'ty m  wypadku o zaletach może być mowa — jest ich współcze­
sność najbliższa opowiadanym wypadkom. Stąd też znajdą się tutaj 
szczegóły, dostarczające bardzo ciekawego kolorytu i nastroju tej 
chwili dziejowej, w której Mickiewicz zetknął.się  z em igracyą na 
Wschodzię i pOśród niej działalność rozwinął. Znajdzie się tu także 
niejeden ciekawy szczegół, odnoszący sił) do charakterystyki Mi­
ckiewicza.

Nie zastanawiam się nad tym  m ateryałein b liże j; niech to ro­
bią ci,, którzy bądź całokształt życia Mickiewicza objtfjł zechcą lub 
też zapragną opracować okres pobytu wielkiego poety na W schodzie.
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Z pamiętnika,}!*/ Sadyka -  P ęszy  *V

J>i'zyj@cbali do obozu pod Burgtls Adam Mickiewicz i książę 
W ładysław E&artoryski. da i kozacy przyjęliśm y ea3fe'Ki sercem feyoli 
m iłych gości. Adam .Mickiewicz był U te nas mężem 1’oisl'i, wie­
szczem Polski, a książę W ładysław  synem  naczćfnika spraw y pol­
skiej. fpczfjjc i serdeczne uczucie było pojftfejn i zroziiniianoiu prze,z 
Adam a Mickiewicza; on jeden umiał nas ocenić i Cenić. Co do księ­
cia W ładyfiław Psn mion ni e wyznaję, żi; jeśli nie um iał mifs* chwytać 
za serca, to jednali by]' bardzo przyzwoitym, BBżtropnym ; nie dotknął 
się do żadnej z .n tryg p. Zamoyskiego i kiedy Adam .Mickiewicz, 
w ponliiej rozmowie między nam i trzema, wyrzuca,!’ p. Zamoyskiemu 
toŁiii™stan 11 e usiłowanie wystawienia nas, w innem świetle, jak  by­
liśmy idol nie, to szkalowanie i tę chęć dezorganizowania nas, książę 
W ładysław ubolewał Bad tern i przypisywał to za w. dnym i po­
dejrzliwym przywyGzkom p. Zamoyskiego i przyrzekł Adamowi (Vli- 
lokiewn-zowi pisać do ojua, żeby temu zaradzić,, i- żebj Wis wykazać 
we właśoiwem zbijając płonne zarzuty, jakie na mis poro­
biono. OS j  to zrobił, czy nie, te-go nie wiem, ale obiecał.

Ićlam .Mickiewwz mówił, że dopiero odżył w obozie naszym, 
że u nas oddycha dm lenn polskim, i na prawdę cln-iał się zapisać 
do kozakcw nieregularnych, utrzymując,, że do regularnych juz, za 
g t e p i  kochał n a | tAn w id łi Polak i sowi, u*. tem wynagradzał obo­
jętność, a eZas&m niechęć bPz przyczyny, jaką, ku nam okazywali 
P o lacy  w kraju i na enngracyi, ci uFiWet, którzy nam nie byli w ro­
gami. Ale i prawdziwych wrtigów mieliśmy niemało, byli mmi pra­
wie wszyscy u . którzy nie o.lnyfeli się bić, a jednak mhnv iii pii- 
tryotów.

Zaczęły 's ię  polowania rozmaitego rodzaju, na których uczę- 
.szczTił Adam Mickiewicz, jeżdżąc na moim bułanym krokodylu 
i mając zawsafe przy sobie mojego charta polskiej porody, kapłana *).

Oryginał Pamiętników Sadyka  ■ Baszy  znajduje się w ręku 
rodzony, Itusskaja S ta r in a , drukująoa jo, posiadała kopię., z której prze­
kładu na .język rossyjski dokolilmo. Zobowiązała otia rodzdnę. pod karą 
2000 rs., te P am iętn iki dd trzech Jat p0 polsku wyjść nie mogą. Druk 
wle<%e. snę niPzmfernie powoli (rozpoczęto w listopadzie r. 1895). /daje 
się, że. owe zawarowatife przez redakcję kzecłileeie rozpocztdc się dopiero 
po ukończeniu Pam iętników  w Busslcaja S tarina . Ustęp niniejszy wy­
pisany jest z oryginału. Wydany we Lwowie Pam iętnik Sadyko-Picsey 
jest przekładem z K . S. i obejmuje tylko niewielką cząstkę z całości 
Pamiętników.

2) Tygrys po turecku,
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„Dziwna rzecz, teń p e ś  tak się p rz y w ita ł  'do wielkiego poety, że na 
krok go Tiie^dstę.pował, za nim sUpjEit i z nim spal, tak, ik  ni, 
którzy pewmaJczęść wyznania Towiańskiego przyjęli, utrzym ywali, że 
w tym ' Charcie musi być {Insza Szlachcica p o lsk ie j®  Sgdzi&go alllM  
Ispraw nika z JAmm Tadvu$eu.

" tśkunówilein księcia W ładysława, że przywdział na siebie m un­
dur drugiego pullcu kozaków i jako ochotnik, nalftżąwy clonego pułku, 
występował z mm na musztry i na przejażdżki wojskowe. Piękny 
to m usiał byc. widok dla Polaka, ale kila takiego, jakim i byli nasi 
praojcowie^ piękny widok tych czternastu sotni (bo kubanoy je&zrze 
nie w rtfwili ze zmiany ) lekkich koza&zych tdior!ig'wi, podobnych do 
ty c h , jakich wodziła szlachta polska ua boje za czasów Zygm untów- 
skirli. fjżjelna to była jazda, wybornie ubrana, na dziarskich ko­
niach. Seróft wojenne skakało z -radości do tych binicznków, do tych 
proporców, które jak las makowy czerwieniły kwieciem. Pieśni pol­
skie, litewskie i dumki 1 ozacze na przemian brzmiały, trąbk;hgrały, 
ua m usztrach grzmiały wystrzały i dla przypomnienia dawnych ko- 
ZłiczyciL i tatarskich pochodów —  łowy w oaam but: charty  gnały lisy 
im a jąc  'między szo reg ipw tedy  wrzask, we&flto$ę, potem liulatyka 
polskie życie!

Adam .Mickiewicz mem żyt’, żyliSmy twfiziejli że l.ietlv mim 
■Niemcy zagrodzili drogę od Dniestru, od mlecznej i miodowej 
jDkramy, tu potruTini) sobie wybrnąć przez Kubań, przez Dniepr na  
stepy Świętych kaliskich 'M stamtąd rzu "my się, my kozacy, .na 5-zteiy 
szlaki: 5o 'V i Ina, do .Kijowa, do W arszaw), do Krakowa, żeby uprze­
dzi czerwone jm łki, ni i misze, i wykrzyknąć królu polskiego i na 
Avii-k ztntować unię. Litwy, Polski i Kusi. a wszystka-’,lo wykonać 
szablami naszego kozaczogo zakonu, zakonu sławiańskiego. Taka była 
m oja dumka, taka Ad.ima Mickiewicza: ale nie wielu Polaków tak 
myślało, chociaż wówczas pierwszy pul ; nam wtórował i sercem  
i duszą, i gotowością i szablistością.

Książe W ładysław opuścił nn* i pojechał na spotkanie p. Za­
moyskiego, którego spodziewano się. w Stambule, ale Aclam .Mickie­
wicz został z nam i z nim Shiżalski. I ż\w al uny całej rozkoszi 
życia obozowego i czekaliśmy na rozkaz ambarkowania się, kiedy 
przybył Alidul Kiery 111 Pasza, .Marszałek, Namiestnik 6m er Paszy, 
do wyprawy gnizijśkiej i jednocześnie p. Zamoyski, który już był 
w Stambule, przysłał cztery arm atki dla kozaków, jako podarek an­
g ielsk i; i w liści, bardzo długim o wypadkach wojny napisał:

1) Pub’:' ma] ę Kici Z inoni
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„ W szedłem “W1 stosunki z rządem angielskim , o których wkrótce się 
dowiesz. “

Adam Mickiewicz, czytając ten list, powiedział': „Zdrada! ja  
znam Zam oyskiego; przysłał harm atki, żeby ostrzolfoe swoją zdradę, 
jak ostrzelał wprowadzenie do ©alieyi Romanna i najpiękniejszego 
korpusu wojaka polskiego.11

Odebrałem wkrótce list, od mojej żony '), która mnie, donosiła
0 IbrmaCyi dyw izji na żołdzie rządu angielskiego, złożonej z trzech 
broni, i o m vrobieniu, że kozacy przechodzą do kon ty ngetisu angielskiego.

Tą sainą'})óeztą przyszła ekspedycya od 'Seraskiera do m ar­
szałka Abdul Kieryma i do ninifc że ponieważ posol’ angielski złożył 
oświadczanie, iż kozaOy chcą, przechodzić na żołd an g ie lsk i; jeSli 
tak jesk, rząd im tego bynajmniej nie wzbrauiji, a nakazuje mi oto 
i< 11 zapytać.

Prosiłem M arszałka, aby przyjechał do obozu i ląyl s«iadkiem  
odezymnia pułków tej eł pedycyi, na co się zgodził.

•leszcze b \liśm y przy śniadaniu kiedy pułkownik l(irkor przy­
szedł zameldować, że druga sotnia pierwszego jtatku przyszła do 
raportu. Odebrawszy pozwolenie od M arszałka, sotnia, przyszła przed 
namiot i jednogłośnie oświadczyła, żt; oni nie chćsMiyć najem nikam i 
angielskimi, że oni służą, jak kozacy a nie najemnicy Sułtanowi, mo­
narsze sprzymierzonemu iph dawnej ojczyźnie, że za niego i za 
jego paiislwo mają i życu na o.liarę i krew do przelania, alfeu nie 
c h c ą  ani jednego, ani drugiej spnżedawać za pieniądze angielskie; 
że jeśli Sułtan ich służby nie chce, to spisy i pałasze połamią 'i ro­
zejdą się, po świecie. Marszałek kazał spisać prolokoł tej deklaruoyi, 
a w tym samym czasie wszystkie solnie pierwszego pułku biegły 
na wyprzóęlki jedna przed drugą, by oświaih zyi podobną di i%laracyę,
1 sotnie nieregularne poszły za ich przykładom.

Drugi pułk stsil milczący, ponm 'y; zdało sic, że nic śmieli 
poflniotśd *oCzów na boże słońce, wsi \ d im było; ale cjfi cero wio po­
trzaskiwał' w kieszeniach złotem angielskimu i tym sposobem zagłu­
szyli głos jtrawdy ,i powinności. IN id y  Iko Adam l\l ickicwicz, ale 
naw et M arszałek byli rozrzewnieni tą rycerskością, tą szlachetnością 
pierwszego pułku kosftików. Marszałek napisał raport i odesłał do 
Seraskielratu, if!i co przyszło . prawdziwie pochlebni! podziękowaniu 
pierwszemu pułkowi kozakót w iniiciru  Sułtana i Wysokiej Porty.

Otrzymałem wtedy od mej żony zawiadomienie, że od czasu 
przyjazdu p. Zamoyski.-go zaczęły się starania lorda, JfcStt&Łitf, ahy-

1) Mowa o J.ndwice jśnia(letkiej.
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śmy ja  i moi Kozacy iiie mieli żadnego ndziału w wyprawie do 
Uruzyi, że Adam ..Mickiewicz, kbófy ttirfcęł kilku dniami Opuścił Bur­
gas i mieszkał w Stanubcile, oświadomił j | , o  wszfcstkidt zachodach 
lago siostrzenica księcia Adama., a sam do niego i do księcia pisał, 
lisic, wrrzunjjji}£e to postępowanie -przeciwko innie, które najwlększy 
flsifltea-bdt przjmosiło sprawie polskiej.

Przyjechał du mis p. Arm and iióvy z listami Adama -Mickie­
wicza o zamiarze Eotszylda tworzenia pułku jazdy żydowskiej i chęci 
przylądZenia go do komendy kozaków. Se.raskier- Pasza pisał do 
mnie poufnie o tym  zam iataj i zalecał, bym  nie zrażał propozycji 
mnie robionych. Moja żona zaś mi donosiła, że przybył młody fłot- 
szyld traktować o wielką pożyczkę z reąślem tureckim, że miał za 
sobą -S raskiera. który, rozumny człowiek stanu, wolał, aby ra ić  jego 
m iał raczej do czynienia z potężnym bankierem , jak  Uotszy.ld, niz 
z titzinkowynii bankieram i, którzy byli praw dziwem i pijawkami 
rziidii: i dlatego chełpi zjednać Botszyldów, tak skwapnwie przysta­
wał na tę IbrmaAyę. Adam Mickiewicz był duszą tuj komlnnacyi 
i kn-rował' całą. robotą i Ogromną mi napisał Tbprymendę za to, kim  
napisał do mojej żony, że to będz.e dziwahig niesłychany, widzieć 
żydów zbrojnych w parze z kozakami pod komendą 'szlachcica pol­
skiego.

Gzy żartem, czy nii prawdę oiiarowat się na tego tlowódzce 
.M'kołaj Kamiński, ale i tego nie p rzy ję to ; wybór padł na deiuokra- 
tyezn&go pułkownika Bednarczyka, który, niestety, nie m iał w sobie 
nii rycerskiego, raczę) wyglądał na kanafarza albo na kw estam i.

Pan Jłotsm ld miał Jiyć lioiiorowyin SEęfem sztabu. AAeudolftoGć 
Bednarczyka, śmierć nieodżałowana Adam a Meki-Ciwij&a, uje dały 
doprowadzić do • pożądanego (fału tego zamiaru, który, jakkolwiek 
zdawał się być dziwnym, mógł sprowadzić nieprzewidzianie dobre 
•sl utki. M eahmed B urlie li-P asza. który przy całej Swej powolności, 
niedowierzaniu i niedecyzyi był człowi&Kiem praktycznym  i daleko 
patrzącym na przyszłość, nii- m ógł się odżałować nie przyjścia do 
skutku tej komninac i. W lat kilka później, kiedy Bednarczyk przy­
szedł do Seraskiera, podówczuS znowu Mąchmod Puclieli - Paszy, do­
pominać się o .stopień w wojsku na mocy pułkownikbslwa żydów - 
skiCgo, Seraskiw  mu powiedział’: „GtiybyŚ był przyprowadził mnie 
choć szwadron tego pułku, byłbym cię zrobił Paszą i obsypał deko- 
racyan.i, i że.ś iego nie zrobił, iuź precz J“ — i podarł jego prośbę, 
k ilka  razy potem powtarzał mi swój żal, m ów iąc: „Odę lyśtny byli 
mit li pulkj-.byiihyśmy zatrzym ali l’otezvldow w T urryi, mimo oąit>- 
zycyi naszych spekulantów, i iinanse nasze nie byłyby w takim sla-

6S* •
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nie, w jakim  są & K .“ Alożeby to było lepiej i dla Kozaków, mie­
liby kredyt m ogliby hulać na borg a swoich towarzyjssjy broni. 
StoMlski mi m ów ił, że przed śm iercią Adam Mickiewicz żałował 
że tego nie przyprowadził' do skiiiku, powtarzając n ieraz: „Jak mnie 
nie staKifij to-tego nikt nie zrozumie.“ W -całej tej rzeczy dziwiło 
mnie mucho. %jł p. Zamoyski nie. starał się wcisnąć do tej kombi- 
n a e y i; dopiero się później dowiedziałem od Ludwika Zwieykowskiego 
(Lehoir), ż£ p. Zamoyski wiedział i eln-ial szczerze wziąśe pod swój 
kierunek tę żydowską organizację, ale że jego układy z rzwykun an­
gielskim  i przejście na żołd angielski ził swoja komendą odstraszyły 
od niego Kokszyldów, ktoi'zy jdieieli mieć do czynienia tylko z sa­
mym rządem tureckim i dlatego ja  byłem im wskazanym.

I. Ustęp 2 listu  Ł a d u n ki Umadcckiej do G rudow icm , sekre­
tarka konsulatu francuskiego w Hul:aresecie:

op, Jttmkief 185$.
Byłam mocno rlm ra dwa tygodnie, ciągle prawie w łóżku. 

Może Ci w części pp. droppler donodli o pobycie tu Aliekiewieza, 
o jego- śmierci. Przyjechał I ii z księciem W ładysławem  dznrtory- 
skim, którego porzucił, bo go żenował dlalego, że przyjechał działać 
w duchu Zamoyskiego przeciwko Sadykowi dla wydarcia mu jego 
dzieła. Wiele to, eo widział, mar)wito i niszczyło już zniszczono 
zdrowie tego wielkiego człowieku, poety Polaka. Pojechał do Bur­
gas dofobozu. zrozumieli się i pokochali z Medykiem. Całą duszą 
wielką i potężnemi zdolnościami swemi chciał nieść pomoc fcitidykowi. 
W róciwszy tutaj, zebrał koło Polakmv, w kioryi b wpoił, że powinni 
iść z Sauykiem. Idóry jt-iltm z po.św leceniem i bez własnego inte­
resu Polsce służy, i bronić go otl napadów i podstępów tyeli, dla 
których 011 całe życie pracował. którym tyle (MiI', a oni za to chcieli 
zgubić, korzystają® z prac jogo. Myślą ostatnią Alicłlit wieźli była 
form acja  pułków izraelskich pod komendą Sadyka, jako nową, (iłę 
dla T urc ji a wielką dla Polski. Przyjechał z nim tu młody Fran­
cuz z Izraelitów, p. A rm and lawy, który całą duszą wziął się za ten 
projekt, ćdioirc przez to także podnieś*; narodowość uniżoną, i wrócić 
jej sławę wojenną., któraby ją  bardzo podniosła. Tutejsi bankierowie 
nie odmów di, ow szem ołiarowah swoją pomoc, była pewność pra­
wie łPirmanu. W jż s i Izraelici ofiarowali bnulnsze, już wiole jest In 
dzi. Pan A rm and Lory pracuj, w Paryżu, gilzie pojechał z ciałem 
Mickiewicza, inofte też i pokój nawet, nie przeszkodzi , (Reszty  
listu  braknie).



II. L is i L u d w ik i Hniadrckiej do S a d y k a - Pasmj, 2. stycznia  
(1856 r. ) :

Pręełrepatam  Lory o wadach B ednarczyka: wymaganie, narze­
kanie na wSKyfctkidi, a śain r§će$ założy i czeka, żeby 'go lahki mu 
pieczone wpadały do gęby. Teraz i Perkowski i UrozrO mi mówią., 
Że wszyscy narzekają’ :oa jego w ym agania i że mu dogodzić, nie 
m ożna: siedzi tam z jałm użny, a powiada, że o nu?, nie prosi, a nic 
nie ma, tylko z Jaski drugich. Lóvy, prtpkonawszy się, bardzo się 
zasm ucił i zadumał ale mi powiedział, co i praw da: Q uefa ire , nons 
n e n  avous pas dkm tre!  Pojechali puzawcziuaj, w poniedziałek, 
w ostatni dzień zcsżłogo roku, pow eźli go! kisł mi Lery jego włoSy 
i fo tografię— to mnie bardzo zasmuciło; co to Człowiek b&z duszy, 
a on jej miał t.yl“, że i ciało powinno było iia,s'itikn%4 Stanął mi 
jeszcze w oczach mój stryj, przy klóregtt .śinjerci byłam .sama 2) , —  
jaki on był p iękny ' N ie było tam wt-ermsas fotografa i ktoby mógł 
schwycić ten wyraz już nie ziemski, to światło z nieba rozlane na 
jego wzniosłam. bżolfc, len spokój zawartych sam ych przez się oczu 
i półuśmiech na uskuh. Udybyni była mewiekaa, tobym się bvła 
wleiitzas?,' patrząc 'na mego. nawróciła. Aln biedny, dróg" Mickie- 
yficż, jeżeli taki był. jak na fotografii, to stnmno. widno nicość 
człowieka. Został nam  duch jegtf-j ale. stratę człowieka i przyjaciela 
ja rudzieli więcej czu ję ; nil umiałam go dosyć cenić, szanować 
i kochać. Pojealiali. Służalskiemu dałam  500 franków zapieczęto­
wane, a on mi w ydał za ino rewers, —  tak było i przyzwoicie 
i uczciwie. To człowiek uczciwy, czemuż mu nie w ierzyć? NapiRzę 
ju tro  do kenoira., żeby go do twoich córek zuprowmdził bo ich nie 
zna i nagadał się. Wyjazd tfickiewdeza — zdało mi się, że drugi 
raz um arł. —  Alleon ”') bardzo szlachetnie się. znalazł, to też cdużalski 
i lawy pod nicbi'0$a go* wynoszą; był na nabożeństwie z nimi dwoma, 
którzy byli w m undurach twego pułku, dał dwa tysiące franków. 
Droz się rozdąsał, plećife, że pogrzeb był ze składek demokratów, 
co istna bajka. Droz na nabożeuslwie u św7. Antoniego nie był, 
będzie odprawiał' drugie u św Benedykta i w kościele Kławiańskim, 
ale ciało już pojechało: „ehoąć bronić honoru Czartoryskich jako ich 
agent, Sam im zaszkodził. Był batalion (200) piechoty we francu­
skich m undurach i kaszkietach. Powiadał Błużalski, że Jagu.un, jak

r ) Zdaje się, że jest tu mowa o doktorze Drozdowskim, mieszka­
jącym wówczas w Konstantynopolu, który był obsenym juzy ataku cho­
lerycznym A. Mickiewicza.

Jan  Śniadecki.
:;) Ghewalior Antoine Alleon —  przyjaciel osobisty Sadyka-Paszy.
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osifił, nie umiał nim i kom ^H erow a* — Taka była p lo t ła ,  ilriebo 
OBjrste, ja s u e ; popołudniu prz^.sali fiK&iIski z (T^ścinimskiiu ‘j. S-lużal- 
sld, śiigzfiy kozak, ale nie wiftni, jakiem prawem przypiął sobie 
białe pióęo, .jak u twegb kołpaka. Jkrie nie mówiłam, n M h  w f*SQ$żu 
Ą giiruje; gotowa pamua "Szymanowska przyj!$S rękę teg»> kozaka. 
Alfe po swojemu Wszpdłszy, kiedym mu dała rękę., zkllzami palił ini 
<lp n óg ,1 zgrzał nogi .ckło1va"ć i płakać -i krzyczeć: „Tyś nie kobieta, 
tyś anioł, nasza matka P  etc. Potem  deklamował' mi z godzinę nfi 
PrariCtiza, a Drttfc nazywa go .żydem, a oba niesłusznie. .Ma on 
swoje ale, a’R mniej od nieb, dlatego SłużaMdemu dałam pieniądży, 
a Lóvy papiery — wypisy i ostatni lisi Mickiewićza do ciebie: tla­
łam  mu i i-o, <E dla Walewskiego, bo z liftu  Lenoira ęobaózysz, że 
Sgfels (nieczytelm§ otwarcie działał; nie' c b c .ą |— a tu nie ma eo — 
odda.to  Walewskiemu.

Zauw ażasz'w  liście Lenoira, »że siostra i żona plrefendentów 
opuszczają Lambert, .opuści i aesarz. W jedne 111 i Lćvy i Slużalski 
źle zrpbili* pieczętując papiery Mickiewicza,' i jeden drugi popeł­
nili abus de confiance, kazby dla, siebie coś zaćhdsmł. Hłużalsk, 
przyniósł mnie list ż '2 7 . Października ksialig Adama do Mickiewi­
cza, ten, co to Lenoir o nim pisze, i& nazywa go rjtmeazytchte). 
tani jest drużbo. Nie mogłam ci gp, spisać, Czasu nie było, stracił­
byś, jeżeli maśz jeszcz eo d luzy  MiekiewięzSo tym liście nigdy nie 
wsponunaf,* ale jak go musiał E ez itf! . . . Po.ftirn to m ów ił: „Trzeba 
do uzasu lTiefiażowaę.; księcia Adama, zeby Sadykow 1 u Pesiffza N a­
poleona nie szkodził; żeby -go szanował, toby się, o ,to nie bał"'1. — 
Ale te n / je s t  także z wielkie,, miłó&ci sgrtie przeciwko tobie, godne 
Zamoyskiego: żeś popędhwy, nierozważny, drażili.yy i t. d. i kłam­
stwo, że twój list do generała Larchey podlany ,do Paryża, był przy­
czyną, że ci zakazali dawo$ jeńców7, żeby cię zmusić do zgody, 
a kaząli dawać Zamoyskiemu. Służą) kki bardzo, dohrzp datami do­
wiódł', żŁksilyżg W ładysław zatrzyftiał danie jeiteów, kiedy Larbhey 
jeszcze żadnego listu nie miał — i to fałsz — prosi Mickiewicza, 
żeby cię pogodził z Zamoyskim, że ty. .Słuchasz plotek złych ludzi, 
fce- trzeba, żebyś też ęoś przecierpiał. M usiał lnu dobrze odpisać p.beta, 
bo, jak  zobaczysz w Lenoira liścdeę nig.U m hiie pokazali. Posłałam  
mu kopię listu do księcia W ładysława. Twoja córka pokazuje głowę 
i serce, — może*! słyszała, a lg ' dćbrzej wy raziła, jeszcze silniej ode- 
muie. WSzakże pi to o Zamoyskim inówiłam i powtarzam, żebyś się 
strzegł, bo on widząc, że ty może$z dla Fiński coś ąrobić, gotów

M Nieczytelne.
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•do w sB R kiego. :Ł ist Mickiewicza będzie prorockim, jego losy zbli­
żają %  do kresu. Zresztą tyle 'sofcie piwa nawarzyli i tu i w Paryżu, 
żą. m a ją ' <¥> robić. Nie wiem,!' jak  Zamoyski się wykręci. SłnSalsL 

"ten list.- ąlice* oddać księciu do rąk. Kazał mi czy taj: „co każesz* — 
„rób, im etjSB§z“ Ma (filizfcalski) jeszcze twój list do Mickiewicza 
i poezv£ dstatnie 'o Kozakach,, o A tarh im ie ; powiada, źe tego nikt 
nie rozumie i nie zrozumie, tylko on. Pytałam  Mię o twoje listy 
fraiieilskie. — „Nie było a może Francuz u k ra d ł1). ja k  przy­
szedł pod Wieczór Levy z pożegnaniem, mówiłam m u: J e  les ai, 
•car il s'agit de religiotmeic. Każdy jede-ft fla drugiego krzyczy, ale 
“to-sam o robią! Bardzo ci się .kłania,- i poleSił się, dął! mi 200 fran­
ków dla' Be-dnaręzyka, ale że,by ich nie zjadł w szpitalu, ale jak 
wyjdzie i zacznie działać. Nie wiem, co ty na to, czy daSz, co on 
-cliee.

III. L is t mwadechiej do Sadyka  - P aszy  — B eszyhtasz, 16. 
stycznia  (jjpw  r . j ;

Mój drogi, jeżeh mnie koidiaszfilsaż szanować Hcffehszteina 2j, 
mech się z niego nie naśmiewają^ wart op może więcej' od w ie lu : 
będzie to osoba historyczna: pilnował ciała Mickiewicza i on naj­
więcej robił, bo Slużalski Śię zamknął, a Levy me wiele mógł, bo 
n ic  tu  nie znał. ’€iebie kocha i Mickiewicza rozumie. M ó" drogi, 
często mi sf§ myśl nawija, tobie ją  tylko zwierzę, boś, ją  może miał. 
Żeby on fffiycze żył, tobym nie mówiła nawet tobie. Może i Mickie­
wicza origine była taka, czy jpgo familii, ozy familiązony, 'bo".skąd 
taka jego miłość dla Iz rae la?  N.igllym jednak tej myśli nie n iia ł^  
póki czytając mu twój list, nie wpadłam na p a f r s z y  w ę g o  ż y  d a : 
jak -zad rża ł, jak  się u n fts^  nie wiefli, czy m otna  obqf. tak kochać,

J) Armand Levy.
2) Horensztein Michał na imiennej liście kozaków ottomańskich 

z roku 1856 wpisany był jako podporucznik w II. pułku dragonów 
Ikozacko-ottomafisldch. Protegowany przfez "Sniadecką. Sadyk - Paszą nie 
lubił go, ustąpił jednakże prośbom. Był to ozłowiek — wedłhg' opinii 
ludzi współczesny oh — zdatny do wszystkiego, zdolny, czynny, hie liczą­
cy się z niczem. Kolegom służbowym pożyczał pieniądze bez proceTltn, 
z innych darł, ile zdołał. Umarł nagle w r. 1868 na pokładzie statku 
parowego, wiozącego go z Konstantynopola do Warny. Wspominam 
o nim dlatego, że w tym roku właśnie a może nieco wcześniej zapo­
znał Horensztein Sadyka - Paszę z Greczynką Ireną Teosoolą. która, jako 
żona, przyjeoliała z Sadykiem do Kijowa w r. 1872, a stała się pó­
źniej przyczyną jego samobójstwa.
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a może ófi tak ko&hał kwój pónrfśł; życzenie i m yśli sWoje'1). Zmor- 
ski nie ma w sobie n ie’, z i?ęj'"s0kty 2), ale może on przy tobie sie­
dzi, ho g'o do ciebie "wysiali. Tiważąj, l n o ż H 1 on pliB|ił jesz&ze 
więcej Kirkora, bo e&raz rośnie glos pi^ectiwko niemu. Pan Adam !i)  
przekonany, że ^jed«i dla obserwowaniaiciebie.

P k . I i a  w i t a  -  G a w u o ń s k i .

x)  i ?  te in , ja l f o t e i  w  u c z u c ia c h  g ję b o k o  lu d z k ic h ,1 tk ;w U 'an [p rzy - 
c z y n a  s y m p a ty i A d a m a  M ic k ie w ic z a  do. ży d ów .

2)  M o w a  o lo w ia ib ff le z y ź n ie .

3) Mickiewicz.



PAWEŁ PIASECKI
H I S T O R Y K  P O L S K I  X V I I .  W I E K U .

STUDYTRSr N A D  K R O N IK Ą . I  Ż Y C PEM  J E J  M T O R A .  

it f̂eCjąg. "ćtalgzy).

\ X

„  O s t a t n i  d z i e s i ą t e k  la t  ż y c i a  P ia s e c k i e g o .

Po dwufiastolethiein piastowaniu godności biskupa kamienie­
ckiego, Piasecki doczekał się przeniesienia na .lepiej uposalfrue bi­
skupstwo chełmskie r ). DlijSa1 ociągał się z przyjfcierh tej katedry. 
Przyw ykł był już do Kamieńca, tufyj urządził się, odnowił sjfbie 
pałac. A mimo tego, że, ja k  sam uskarżja. się w dwuwierszu na 'po- 
żegaianie Kamieńca, tutaj w y ch u d ł2), to jid n a k  nie przeszkadzało 
mu nabyć około r. 169*7 niają,tkn w kwocie 40 tys.'z łp . od kapituły 
krakowskiej, miasteczka Biskupi?. wraz z wsiami Stroną i Sfrnżą, 
w woj. i pow. lubelskim położonych fi). Dziwić się tętnu nie możemy.

]) Mianowany po śmicrii Kanieepolskiego #7. października 1640 r., 
przybył do Krasneggstawf., 18. mnroa 164*1 r. Akt. kons. lubtd. t. 113, 
str, K7.

a) Hic m aciii; rancac •.dratusre
Idic geśta Camenae Europijaecffle lifeae.

CuraYi hic'sacra. Ynlete. 
s) Traktował o nabycie jego liż  w r. lo 3 4  Potrzebno zezwole­

nie na sprzńdaż majątku duchownego przyszło z Bzymu d. 10. lipca 
1634 r. Sprzhdaż zoftotła ostatecznie zatwierdzona 3.® i«rwca 1637 r. 
Kapituła krakowska zgadzała się na sprzedaż tego majątku ze względu 
na Ludności administracyi dóbr, zbyt daleko od Krakowa położonych, 
i spodziewała się za hę samą sumę nabyć połowę wsi Zbytonic, przy­
noszące) więcej dochodów. Akt. kons. łukel. -t. I I I .  str. o09, 3 6 z i 
374— 375.
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'Piasecki żW skromnie, być może trachę za fckBajwie, skoro \ iseonti 
nazywa go Skąpym aż do ,$kii6rsttvfef§~). Oprócz zaś' doctiódów 
z bisHtipstwa posiać® jąSieze inne. mianowicie z; ópngtwa mogil­
skiego, na którffm pozostawał do jcońcti życia. Na pozór ząkrawą to 
na lummlacyę 'urzędów i wydajrp-się, jakoby PiaJ^ąJ i tataj popeł­
nia! nadużycie. Tak jednak me było. Urzędy biskupa i opata kumu­
lowały ze solną,, a jednak kongtórtucye ^ójnlawe ,dla1 biskupstw, poło­
żonych w ziemiach pogranicznych, lfiprażonych na ęzęstę sppętoszenia 
przez Ta'arów,, czyniły na tym punkcie wyjątek Tak ież i irzy 
biskupstw a: kamienieckie, chełmskie i przemyskie, piastowane ko­
lejno przozsPiaseckiego, były z urzędem cffiata mĉ >rilskigg« campit- 
tibiliuMm

Po długich nam-yKlacdi i perswazyąeh Piasęeku skłonił się do 
przjj^ęia katedry ełnsłmsldej :£). iJównocześnie przekazał swój mają- 
te l synowcowi Iłemigianowi Piaseckiemu i). 1’rźeuoszłj.c się do Obfeł- 
irra, Piasecki zabrał >ze .-sobą lan o n ik a  kamienieckiego, . Mikołaja 
L in n a rą 3)., Był Kmjedeu z zaufanych ..przyjdę i id biskupa. Drugim 
był k^' Jan Żmijowski, sekretarz aktów biskupich.r;). Obydwaj nie 
rozstawali się ze swoim zwięrżahnikiem i & /Ąm z jum przeszli nie- 
zadłjfjo do dyecezyi przemyskiej, Żmijowski zaś później piórem bro­
nił osoby PiageokiejSJ i jego .Iz ie ła .

Niespodziewanie w dwa i pół roku po przybyciu do Chełma 
spadła na Piaseckiego liomuafcya na biskupstwo jnrzennyefkie “D. Zdzi­
wienie swoje wyraził Piasecki w dwuwierszu Są jjożegpanie Chełma, 
iż los zyipóźno przyszedł go p o d w a lić  i kazał mu porzucić miejsce,.

0  Rei. mnie. t. 11, str. 245.
8) KenstV$ejmowa z r. 1 ^ ? .  Yol. leg. t. TTL str. 379.
'*) nolens post loirgas dćl.iiberationfs et persuaSiontis trnmslatus 

stoi napisane w tytule, jaki dał Piasecki aktom rządów i swoich. dyęqp- 
zyi chełm^ciej: Acta ill. et rev. Dni Pauli Piasecki ete-. Akt. kons. 
liibel. t. 113 |t r .  67.

*1 Akt. fccesyi 25. października 1641 r.. oblatowany w grodzie
krakowslSn, t. 251 str. 1322, eyt. Żakowicz str. 62.

, '*)• Dał mu kanonię chełmską,, połączoną, z koncyofiatoryą wraz 
z fjrrobostwem w Brąkupicńeh.

<;) Akt. kons. luba. t. 113 str. 67.
7) Przywilej, krókyfęki erekcyjny z d. 8, sierpnia 1644 r., pio-

twierdzoM przez papieża 8. ■ grudnia t. r. PnwłowsBi, str. 457— 458. 
Już po' wydaniu nóminacyi na sufragana chełmskiego ks. Mikołajowi 
Świrskiemu d. 25. czerwca 1644 r. porznęli Piasecki Kumów, rezy- 
dencyę biskupów chełmskich; przemieszkiwał odtąd w Krakowie i Mo­
gile aż do inśtaląCyi swej na nowej stolicy biskupiej w Przemyślu. 
Akt. kons. lubel. t. 113 str. 46.
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gdzie zamierzał już życia, dokonali 1). Najciekawsza rzecz, iż wyli­
czając przeszłe zasługi Piaseckiego, zwłafzrzF trudy połltżone w słnż- 
l»ie przy królu Zygmuncie, .jak i jo g #  następcy. tutlz»ż zasługi 
wobec domu królewskiego, W ładysław  IY. zazlISTfea-'„dzieła
n ie  m n ie j  m ą d r z e  o p i s a n e ,  jak  i chwalebnie oraz sławnie 
przez niego (P iaseck ieg o  d o k o p ać!1 *)• Z lego musimy wdfijtfć, iż 
sława Piaśockiego, jakp fiigjoryka, r^ż^Szłti kię dalęjhj, doszła do 
uszów króla jesztófe przed Wyjściem na świat jego dzieła. Jakoż 
•wspomina o niej Lafeoufeiir, Francuz, który przybył v. Mszaku-^lu- 
bnym królowej Maryi wonzagi do Polski. Stawia (A\ Piaseckiego 
w zasługach ua v$wteł> z Hozynszem i Fremtireiti i zalicza dŚę na j­
znakomitszych oiób ze świaięu-dachownego w -‘polsete :,j .  Wprawdzie 
Sąd jego, nie j«st miarodajny w ocenieniu rzeczywistych zasługi Pia- 
86(*ki%o,' juko jduuhowąego lub histoiyka, wskazuje jp i  jednak na 
rozgłos i sławę, jaką zdobył sobie Piasecki swetu dziełem. ( ilo$y 
trzeźwe i mniej przesadne zwracały uwagp naSwiele i?E#zy niezgo­
dnych z prawd|fUub zbyt derywcU, z .gafeet i relaoyj wspdłozfis^uylh 
p lW  historyka c^erpatiycli, onvz zastrzegały się co do 'uszczypli­
wego tonu w traktowaniu osób pjpuijąćyfih i niektórych lpM nyeh 
patiów 4j.

ę,e jethiak głosy przychylnych lub Bbzśjrounyeli sędzi/iw mil­
kną wobec- wrzawy, jaka 'się podniosła w obozie jego przeciwników. 
Przypom nijm y jsobitt, ile ich m iał Piasecki przy dwor|& królów 
Zygm unta LII. i W ładysława JY. A teraz głównie poczuli śię do­
tknięci jego dziełem Ojćow i% Jezfti* i .0 jakim ś bezpośrednim zatargu 
.Piaseckiego z tetn zgromadzeniem nie* nam nie v. ladoiuo. Prawdo­
podobnie nie było, żadnego. Niżej, gdzjpJtędzie mowa; o poghjda&h 
politytizuyc.h Piaseckiego, wytłoiuaczymy j«rgo powód nM hftji do 
Jezuitów pobudkami natury c.zysto-politycziiej. Z tej strony spad-iy 
główne -pociski lia historyka i jego dzieło,

Te ulotne pisują, które się pojawiły z okazji ^Kroniki’1 Pia­
seckiego, nie mają najmniejszej wartości ani historycznej, ani lite­
rackiej i dadzą się od razu podciągną?, pod rubrykę paszkwilów. 
W  jedncfcn z nich, p. t.» „List dziękczynny do biskupa Paw ia P ia­

*j Mens fuit. hic rerum metam po.suisse moduimju^f i 
Tarda, ut mr laudent, psrg.iA-e fata cogunt.

®) Ess non minus do&te Soriptaśj quani glorioH fet prntidare per 
cum g&stas.

3) flistoire dc royage de la rano de Polęgne, P<aris 1645' 
H r. 117.

J) Pamiętnik Oświecania. Rps OsA It. 334 str. 804.
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seckiego" 1), antor, jak się zdaje Jęzuite- z Przem yśla ks. Rudnicki 
albo leż ks. Bufccda, ,synowie# poTlkoiporzegó, poimfwia historyka
0 upiększenie wymysłami swego dzieła w Mm wysławienia siebie
1 swoich braci, .oskarda go ' o ‘Sponiewieranie Litwinów, księży Jezui­
tów i osób panujących. Zarzuty ras tu zbijał w og obiłem piśmie
ki.- Jan  ŻmLjJwski,fcłjfcłBjętrz 1 przyjaciel biskupa przemyskiego, 
poclówezas probóśzpz golezew ski2).

Podobny paszkwil został wydrukowany i wt Lublinie 3). Doty­
kał już on wprost- nietylko sanitmo Piaseckiego# ale i osoby ’j«$o 
m»tki, Katarzyny Gromadzkiej. Dlatego przeciwko domniemanym 
jego pWitorom, Jezuitom Toułaiszow: Elżanowskiemu i Sębasłyaiiowi 
-fięboJi, zmuszona była* rodzina Piaseckiego, a mianowicie Mikohaj 
Gromadzki, syn Paw ła z Gromadzie Gromadzkiego, dziedzic z Piotr­
kowic, wytdbzyć proces. Autorzy zapewne zasłonili się, ale drukarzy 
skazał trybunał lubelski na gardło, a pisma ich na Spalenie ręką 
kata '1).

Trudno choćifeokolwiek ważyć poglądy krytyczne owych prze­
ciwników 'Piaseckiego, skoro utrzymywali oni, iż' blask panoWątiia 
królów (odnosi ąte1 to do panowania Zygm unta III.) trzeba nie po­
mniejszać, lelz po-więksżaf& Gskarżąli go o wyjawienie prawdy o cho­
robie króla \Vła‘&ys%Wa IV., pomawiali ojsym patyę dla heretyków-, 
wreszcie zarzmfeli mu, iż królewiczowi Janowi Kazimierzów przy­
pisał’ skłonność do molaneliolii po wyjściu więzienia franctiskiG^o 
i po c-zasowem pobyciu w klasztorze.

Jak  się odniosły inna sfery, a zwłaszcza króJ, stany do P ia­
seckiego po wyjściu na świat jego dzieła? Przechowała się wzmianka,

*) -Gypistola gratiarum aatori ill. a*, ray. Dno Paulo Piasecki 
epiądopo premisliensi pro •<shfftnica gestorum in Eifropąj singularium 
aecgriite ac fulelifer consanpta,.( ad utilitatem dm dgata -fet typis ex- 
pressa.B Rkp.-Oss. nr. 2*24 str.. 805- -810.

Sekretarzem (notatius) biskupimG nazwany fe"st Cłolezewski 
w akcie „plenipotencji, wydany* w imieniu kapituły i biskupa *z d. 10. 
maja 164qV-i'. Oa'str. Prein. t. 372 str. 116— 117. Tytuł ołprony: „Con- 
futatię ealumniarnm anonimi jezuiti sparsi contra Clironicn Piasecia-ną... 
rew. patri premisl. Endnicii soc. jez. z data 8.Bat<vfca 164d r .“ 'Ekp. 
C p. t. 224 str. 8'.18—817.

3) P. t ,,Dovella ecpuitłs Poloniae ad efltimni polonum familia- 
rein suum de eoiiptico lunae m  stellarum phoenomeno por chronogra- 
plmm de Wzdoł ojBseujyata. Keynes polkgius ecpiiti p.olono." Ekp Oss. 
t. $34 str. 810 sq.

-1) Mikołaj Grrtwnadzki wnosi protest do konsystorza lubelskiego 
przeeiwko tym samym Jezuitom d. 25. sierpnia 1646 r. Akt lcons. 
lub. t. '34 stf. 3830-384.
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jakoby „Kronika" PiaBe&ki#g>on została skasanamia spatóme ręką kata. 
„Riskup z *  potrafił zalać,. ii-1'omie.u zKoiĄ m dęgzeżem, wysypawszy 
n, fezo jit.$1 tys. zip.* Ponieważ triadompść taepohhtWJzi od Jezuity 
ks. Tomaszy JaWrap r a i tegołfiB nie m cM ny  się, spits-zCzać na wiaro- 
godność tej weRyi. ćSłyfcelibyślny o fąin j skądinąd. Podniosłaby.-, 

Wm iakaś burza ną. sejmie podobnie, jdS tp było w r. 1587 ,a> po­
wodu wyjścia na świat „Komentarzy 6 wojnie moskiewskiej" R. 
Hajdeńąztąjna. Natomiast. wproSt^zapi^aóza wdailg-odnosfi oVyej wer- 

SByi ten 'tak t, iż n ł trzty lata później doczekała s:ię „J\ronika“ PjaSe- 
ekiegm z bardzo małemi zmianami wydania ppd protektoratem kró­
lewskim (cum ptivilMfyio sUcrae regiae mujestatis

•jkift wzmianki, iż prj&z bi&toryi Piasecki zajmował sig literaturą 
polityczną i że pisał na p n  tle rozprawy w języku polskim "Nie­
stety, dotychczas nikt; nie tra f ił 'n a  inne -prasje literackie.SłastK-kie^o, 
chociażby w rąkopiśmie 'pozostałe.

• M-zez cały dstatni dziesiątek lat swego życia Piasecki obok 
nst-awiezjej prasy  nad swojski dziełem, które poprawiał i uznjjelr 
tua 1 trzykrotnie, bierze czynny udział w życiu i sprawach publi- 
rh iy ćh  swe£o, kraju. An'i n K i jecluaibrnie w ystępuje w dharakterze 

B fy iin g n f w pi-Htyce. Sn ad ź< gnał jednak w n ie j pewną rolę, skoro 
Tiepolo, ajent v*eJŁł$u, dońosi (S. września 1645 r.) s-jgnoryi iż 
zdołał pozyskać dla swoieJi planów dyw ersji polskiej- w wojnie 
z Turcyą biskupa., przemyskiego :l).

Prze/wl jeszcze Piasecki króla. W ładysława I \  i brał udział 
w następnych.'Sejm ach: e&kcyjnym i koronacyjnym. -.Sprzyjał on 
elekęyi i)  Jana, Kazim ierzf i widział złowróżbną gwiazdę tego króla, 
wsS0.1iódzą(Q. w pożodze wsi 1 jniast z za morza krwi ; łez, które się 
rozlało fta wśtdiodzie. RzeazypoSpolitej. i '

Umarł Ifijseó-ki dnia 1. sierpnia 1649 r. w Mogile, >a najser­
deczniej opłakiwali go członkowie starej krakowskiej A lm ae m atris. 
Z jej znakomitymi p ro^so fam i,. Adamem Opatowskim i Jakóbem

H Jn%.gcstis episcoporum, seuatożum ot ’ aliis keyolutionibusr sibi
contem-porantfts.,..Rkj). Oss." t. G&7 str. lOp. *

3) •Hlgzogjski znalazł wT jakimś, współczesnym ręko piśmie wzmiankę 
o pewnym traktacie, napisanym $>o polsku p m z Piaseckiego, p. t

■ 0 rządzie samowładnym w Połsco —  ochuwiedz pewnemu senatorowi1*. 
Hoszowski, str. 9.2.

*) W . (h&nnak ; P iany  wcjfly tureckiej W ładysława ĘT... str. 100.
4) Podpisany ną'a.kcio elekcji w liczbie * stronników Jana Kazi­

mierza 17. listopada 1648  r., na. akcie przysięgi' 6. j^źctziwuika t. r.H 
tudzież jak., świ.idt k aa tantstytueyiHz •«!. 2o. stycztriii 1649 r. Vt>l. 
leg. t. UY str. 98. 105, 119-
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Ciolkiniu, byl historyk w za%łej przyjaźni, a samą Akademię kfa- 
ko>\!>k<t' nie raz brał w obronę w św om dziele przęciwkc pre.tenfiyo.ni 
i nr-ószezeniom ^fezińtów. Dlatego Stanisław Żyznowski, profesor lej 
szkoły, nazywa gp* w pośmiertnym paSegjryku „atlantem, prolckto- 

jfem i mecenasem Akademii Jagiellońskiej

Air.
D z i a ł a l n o ś ć  P ia s e c k i e g o  na polu d u c h o w n e m ,

Duchowna karyęra Piaseckiego, jako fcpnta i biskupa, wzbu­
dziła tyle? niepoćbl ebi i Job dlań siadów i komentarzy, iż niezbędną 
jest rzedzti ocenie charakter i postępowanie naszego hislorj ka także 
i z tdgij .stanowiska.

M e lilOżlnP mu czynie zarzutu, m }wky&  niedbałym w spra­
wach, dotyczących lfp.łijiofa polśiciego. Spotykamy go aierutó  biorą; 
oego udział w synodach prow lnCyonalnych 1). Jako biskup, wizyto­
wa! kościoły ||a:in, albo przez delegatów konsekrował’ kaplice, lm dovat 
ołtarza fp AV dyejjezyi kainięnififckiąj wystawił podobno dwią; Świąty­
n ie : murowa&ą w Offirńeu i djfiwnianą w Skałę. Troszczył sic. o <lo- 
łpiody kościołów parafialnych i polepszenie matfiryahiegD byiu du­
chowieństwa *) przeprowadzał rtkgbailiczenie parajfij-Łj), potwierdzał 
zapisy na sffe kościelne lub iilaiittopijne 5).

f
r) Na. synodach prowincjonalnych warszawskich w r. 1634, tu­

dzież w Et 1643. Korytkowski -Jan: Areylaskupi gnieźnieńscy, Doznań 
188£>. t. l i i .  str. 73 §, 740, Zarewigz str. 65.

3) P a w ło w s k i ,  s ir . 4 5 9 .
*') V\ d y e c e z y i  c h e ł m s k i e j  r e w m d ) rk i i w s ł  d o p ł io d y  k o ś c io łó w  o i -  

p ie l in ic -k ie g o ,  G o r z k o w s k ie ą i i ,  H el z k i e g o  i T a r n o g ń r s k i o g o .  A k t .  k o n s .  
l u b e ] ,  t .  1 1 3  s t r .  £ 4 — 2 5 ,  2 fe - - -2 6 J * * 2 9 — 3 0 ,  4 9  n  Z a  w s t a w i e n i e m  
s-ię P i a s e c k i e g o  o t r z y m a ł ,  S t e f a n j S i ó c a ń s k i ,  k a n t o r  k a t e d r y  p r z e m y s k i e j ,  
S e k r e t a r z  k r ó l e w s k i ,  p r o b o s z c z  wr N o w y m  S a m b o r z e ,  p r a w o  p o łd e T u n ią ' 
d z i e s i ę c in  s n o p o w y c h  z k i l k u  w s i  k i  o ł a w s k i c h ,  w  e k o n o m i i  .S a m b o r ­
s k ie j  p o ło ż o n y c h  d . 5 .  g r i i c ln ia  1 6 4 7  r .  T e r r .  p r o m .  t .  1 2 7  s t r .  6 5 — 6 7 .

J)  IV dyecezyi chełmskiej wydelegował w  tym celu kilku księży. ASiT-r. 
1645 dołączył tak^zwane yillas errantes: Sosnowice, Orzechów Stnry i Nowy, 
Gurk Turnę, Olechówkę do parafii wsreszczyńskiej, niedawuo powstałej, 

•łk t. kons. ] 11 bel* t. ilj5ąs4r. 64. W dyecewy i przemyskiej dołączył do 
upoęaśeliia parafii-,gtódlarow-Sldej dziesięciny ze wsi brzozy i Ihdaezowa, 
oddzielił 'bejieficyum w Żołyni od kościoła łaikmokiogo, natomiast do 
ittńcuokiego idołapjft beneficjum w Krośnie.

5) W ilyeee-zyi chełmskiej zatwierdził fundację prepozytury (20. 
stycznia'-1645 r.) w kaplicy Śładkow&kich w kipkulrze krasnostawskiej
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Smutne* światło1 na stosunki koPcielug. w P o lśw  rzuca
list, pisany pi-zjfe Piaseckiego do Rzymu |'ź. s ą ż n i a  164$ r.) nie-’ 
z a cl In g o § 3 0  objęoiu rządów dy&eŁzyi chełm&kifcj. ^iBrzedewszy stkiem 
lu*ak było kościołów paraJiahiyeh,' w całej dyącjwyi nali.fzjł i&Ł' Pia­
secki tylko 70. U^ó£ażeniie<ich było nadeb liche. Szlaehkt nie"dbał&
0 dobry © rui kościołów, procesowała się nieustannie o dziesięciny, 
wolała otrzym ywać po domach własne •kaplice, w których ęS& fif& i 
duchowne sprawowali zakotm icy: odprawiali rnSzę, udzielali sakra­
mentów -św. i t. p. liziaio  się to w h iw  przepisom kościelnym, ale 
zakonnicy, nie robili sobie z nicli nic, mając potężrryśb protektorów-'1]). 
Oczywista, iż w pierwszym rzędzie cierpiał na tem Ind, nie mając, 
dostatecznie zaspokojonych potrzeb religijuycli.

W związku z tem pozostaw ały .jedna ze świeżo otw artych
1 wcijjjż jątrzących się rań  iBzoezypusptdiłej — stosunek do ludności 
wschodniego oprzarlkn. ! umerki znpatryw.it się, na niliię H lfciinf l te ff 
staho\vis|fi poiityczneun, Unitom nie dowierzał. Nazywa! iąh R e ­
kam i", rOzumiC się w znaczeniu leligijEiena,« tymi samymi Grekami, 
którzy z dawien dawna zwodzą Sty lice apostolską, a pod -pozorem 
zgody j pojednania % kościołem katolickim marzą cKrównauiu swydłi 
praw z resztą ludności łacińskiego oferząflkn,2).

Piasecki zwołał syfiOd dyjjjcezyahay Ł w o li pcfprawy stosunków 
kościekiych, któxj» się zebrał w k rasn y m i tawtó (15. kwietnia 1644). 
Na synodzie tym  przeproś ad- ił przepisy w dnclm zupełnego odgra­
niczenia unitów od ludności katolickiej,': z a ta jn ił rodzicom posyłać 
dzieci do szkol unickich w Chełmie, ludności obrządku łacińskiego 
spowiadać się «u unickich księży, chrzcie dzieci lub  odbywać śluby 
w cerkwiach, ksigżom katcSickim. odprawiać w cerkwiach mszę, a to 
wrzystko pod grozą ekskomuniki Podobnież groził ekskomuniką po­

prze// Dorotą ze Stołkowa, Lipską. uczynioną w r. I t ł i l ,  fundai-yę jire- 
iatiii',v ardiidyakonii przez Jana Lipskiego ustanowioną, tudzież prelV 
lury ku-stodyi, uezyniotią przez ks. .,®?ebństyaiia AriłroszCwskiogj. Potwier­
dził także Irurlftcyą J śzjitala w Steryni Zamościu załóżousgo przez 
W adawa Zamoyskiego, kasztelana lwowskiego. Akt. .koirs. In tel.If. 113 
str. l t M l ’9.

] )  A k t .  k o n s .  l u b .  t .  1 1  o i t r .  3 2 —wis! .
*)' „Śimt tiraeci sunt i f f l l ś  omnino G ram , <puia saecnlre totio« 

Sod i ApoStolicae imposnąnint nihikjne aliuil (luenint insi es sem łu te , 
in pną fnernnt lm<-wsi|UŁ, uniunle speem. in libertatem Oliwi lniani se$e 
asatwunt, ipio in latano catliolico liberins odia implacabilia lew eeaiif', 
[lis/c w tem-sattieiiL sprawozdaniu do Pzymu. Akt. .kojys. lubul. t. 113
,A.. 06) 0‘>str. o4—oo.
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pom, odm aw iaj^ym  11 i d o d  płacenia dziesięciny ła tińskun  księ­
żom 1).

Zajadą Piaseckfefe) B™o nie meiekać sio do środków połowi- 
kjpnyeh, tylko ma\vraeać. Dlatego, zmusił' popa g re e k i^ m i którego 
osadził w miasteczku biskupiem Radymnie, aby zftfżył przed mm 
w yznaniaj wiary katolickiej i wyrzekł się zwierzchnictwa władyki 
dyzunickiego, Sylwestra Uule«vwcia|Si Podobnież w duelm katolickim 
zsjforaniat••Piasecki katolikom mię# stycznośf. z Qrmia/ia'mi lub ży­
dami, przyjmować u nich jakiekolwiek zatrudnienie, zwłaszcza-jnam- 
koiii lub niańkom *j.

Z wielu, drobnych na  Jioąjjr przepisów kościelnych Piaseckiego 
okazuje się staranie jego zarówno około podniesienia poziomu umy­
słowego. duchowieństwa, ja k  i oiaftania mu większego znaczenia i po­
wagi na zewnątrz*). W  konwencie mogilskim zaprowadził nawet 
(1047 i )  stuclya tiiozoliezno, które w dwa lata, później «©ntal'y i!oz- 
winiiitę,.) ustalone. W wałkach, jakie się toszyły w łonie ówcze­
snych  kapituł między szl$eht$.;a pldbgjuszatni, Piasecki staw ał po 
stronie ffflfai zdolnych i utalentowanych bez względu na ich pocho­
dzenie i przeprowadził w kapitule krasnostawskiej^ aby trzech ple- 
hejuszów z tytułami doktorskimi mogło zasiadać w Kapitule, rhszta 
zaś miej-sć i na przyszłość mlsbła być obsadzaną p'rz{$ Samą .szlachtę. 
N aw et i poddani' biskupi doznawa1 i od niego pewhiyeli u lg /’).

Admiftistracya dóbr kośBiełnych pociągała za sobą liczne pro- 
ee$a synlowe. W icle z nich ciągnęło się lata całe, tak, iż biskup, 
obejmując nową dyeefezye, często mimowoli byl postawiony w ko­
nieczności, prowadzenia mnóstwa spraw. Przy ilość w korzenionym 
nałogu pieniactwa w ówczesnej Rżei&zypflSpolilęj ilość tych spraw 
była, nieainiernie wielka. Pitośasa te. były po' większej c/ĄśiĄ mało-

') Vkt. kons.  lu b c l .  t .  1 1 8 .  str. | 9 — 4 S .
*|., P a w ł o w s k i  str . ■'!$£. 1'u tw ie r d z i ł  joonak n a d a n ie  g r u n t u  ftt&i-  

imin n a  b u d o w ę  c e r k w i ,  u czyn ion o  przez - jed iw gk ze  s w y c h  p d lrze t ln i -  
IcóW. m ia n o w ic ie  U orburta .  T a m że  str.  A5i>.

:i)  P a w ł o w s k i  str.  4 6 0 .
i ) W a ż iu a jsra  p rzep isy  sy n o d u  d y c e e z y a lu c g o  w  K r a s n y m s tu w ie  

. ^ i : - l ’by k lerycy# u czy l i  s ię  ś p ie w u  ch ó r a ln e g o ,  Ik  znajom ośc i  którggc  
żaden  z k le r y k ó w  nicoiiiógll' być w y ś w ię c o n y m  na  k s ię d z a ;  a b y  księża  
npsi l i  strój c z a t y  i p rzy zw o ity ,  aby nie trzy m a ć  z pre laturą  lub k a ­
nonią,.' w ię c e j ,  juk jedPŁgo :z '.'benolieyów i t. d.

Tak pofizMiił Piasecki w dyecozyi elieliiiskioj pewno nłgi lu­
dności we. wsiach Skarbuszoweneh, Sonine.j i Pawłowie, ale opuszczając 
tę dw-ozyo, zastrzegł s jj (IB. hifcgó' 1645 r . ), iż rozporząilzonio to 
obowiązuje irgó następców o tyle. o i.le sami zoyheą je potwierdzić.
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znaczne i za&wyezaj sąsiadam i prowadzone czy ta  o szkody w polu 
lub na lakach pdlzjnione-jf,. ćzy.ik), o zagrabienie pewnego kawałka 
ziemi allto w s i2), icm  to o; zbiegłych poddanych $), czy wreszcie 
o ściąganie -cła lub myto '). 'Bywały zfeszto . prtjćesa zbrojne."za- 
jązdy, spalenie wasi i młyna aśrbawei ifSaranieęiie ludzi, brokiiąeyeh 
mienia. Tątąj bfeku}). występował' w7 obrdfiie swJfch włiaataA Bliz- 

‘iwwskicli prżeciw.kpj niespokojnym sąsiadom, niejakiemu Stefanowi 
Trzcińskiemu i synowi jpjęółStamisjawon i. Sąd' grodzki sanocki ska­
zał obydwófili ńaf gązywnę 5).

W  stosunku do kleru lejkac w y m a g a ją c y m fi), mniat jednak  
Piaseeki^%askarbi(- Srdiie jogo miłość i s} mpatyęW, podobnież jak.za

') iSdi przykład w r 1640 ż les. g^trusjykiin, synem Janusza, ka­
sztel atm. 1 nikoWskWgś, dziadzi <&m dóbr Pleszewa, a właściwie z jfen 
opiejiunami: BogiMswutm B&ćltiSzewskiin, biskupem kijowskim, KaJntónr 
Leszczyńskim, wojewoda bełzkiili, i 41ibołiijem Firlejem z Dąbrowicy, 
starostą lubelskim -i kasztelanem wojnickim. Janota i Piidłtrsiliski. Di-
]ilonmti mouast.urd ^1-iiHSfi’fU.ntisey str. 121.

2j . l |  p. w roku 1 (>4;> %<* Aleksandrem Sewerynem Dembińskim, 
tamie.-str. 12$.. Również z Madejem Strateeld. p ism em  grodu sano­
ckiego, i Janem z Leizna .Leszczyńskim, sędziąi grodzkim sanockim 
o nieprawne przywłaszczenie -sobie dóbr Jurkow.ce, Sfbgowa, obydwlic.li 
Drw3zkii\v\ch i Popiela, -która po śmierci itdi dożywotniej właśoioielki po- 
winnv bvł\ przejść er posiadanie kościoła,. Jml. (Juljr. Sanoc. Castr. t.
•348 'p. 'i (544- -Ó, 1589— ih :  t. ljB 6 —

:j f LN .  ji. z K rzyszto fem  z W ojs ław ic ,  ( ' y k o w s k t m ę l ł .  p a ź d z ie r n ik a
1(144 r. T s i t , tam om  t. '48 p. 4 2 0 — -1: z Ja n o m  z P ia s k ó w  Blilwią,
d z ierża w c ą  w s i  k r ó le w s k ie j  S tr a e l io fc in a y g t l iR ż i irw ca  l 6 4 f f . ii'. lud .  ijuer.  

jUastr.  Sanoc.  t: 3 4 7  p. 1 0 9 8 — 8 ,  1 0 .9 8 — -1 l (Kh Z Ja n o m  C hrząs tow -  
sk in i  J 4 .  s ie rp n ia  1 0 4 6  r. Terr. Softom t. 4 8  p. 4 ż 0 — 4 2 1 .

w Ś .  ji. z .Tanem Wolskim st-w/nia 1047 r. 0'astr. 1'jiem. t-.
a ; ;; j>. i 8 j — m f p

”1 lud. Dtier. Castr. Sanoft. t. ,3£4 p. JJ095—7, 1794: t. 349 
[i. 1647— 8, Ind.' Dueret. Castr. Sanom t. 347 p. 1094— 5, 10 9 $ - ^ '  

431 \  1893.
'fj N. p. w7 dyi^czyi cliolmskioj rozkazał, aby jrrzy.najnmioj trzećli 

członków kapituły rezy.dpw iło stile przy kościele, reszta z#ś zbieraki sin 
w świbto i więkśfze uroczystości.

7) K.ś. Fryderyk  U o m b e k  n a z y w a  go  „ n a j le p s z y m  sm ia lorem  i naj­
u k o c h a ń s z y m  z w ie r z c h n ik ie m  k leru"  P a w ł o w s k i  str . B K .  K a p i tu ła  piko-  
mysk#, p isze  em  Śm ierci  P i a ś o c k i g g c  w  .1'iście do p a p ieża .:  A m is im uS '® p i-  
sc o p n m ,  c u jus  r i t a m  ni pastoi'aiem c u r a m  ita nobrtt co i i su m atm ii ie  v ir-  
tu tu m  perfeotio  c o ń d irera t ,  cit notnte <juantimi p r im i  m o r ta l iu m  viver«
. di g  11 t eś im  um i ud  iea roni n s .
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Swęje zasługi na polu -sprawowania rządów kościelnych spotykał sity' 
z uznanie^* zwierzchników *).

N iSj brak wszakże i (jiepnyeh stron w sprawowaniu rządów 
oj&<$ksh ijj .b iskup ie jp rzez  P ia^ckiego . Z w łm ćza  ł kotów aułem mo­
gilskim  miewa! ozgs-te, zatargi. Skarży! się nań konwent o wydarcie 
mu wsi 'Sadowić i przydzielenie dd: dóbr osobistych opała-dmogil- 
skiej§o. .frote^Ł  wnióśli N orbert Czacki i WojSiet^h Wy“ cld w imie­
niu e.ąłegó zgromadzenia j. naprzód wołjąe Jakóba Zadzika, biskupa 
krąkowskifflfg! (16311?), później wobeć. samego króla.■3]kl P retora  kla­
sztoru 'm o g i ls k ie j  W,o.jcM:ha T.alfł$,1 wygryzł Piasecki z konwentu 
za *«», iż sprzeciwia!’ się w y p ^ g & n iu  tych Samych dóbr Sadowić 
synowoówi biskupa w wiebzyst-ą dzierżawę Tarłu* przeniósł się pó­
źniej do klasztoru szezyrzyokiej^imj gdzie i życia dokonał *))

Niejednokrotnie też muśiail ‘Piąseok.i konwentowi mogilskiemu 
ustępować. Przeznaczył dom w Krakowie, obok dworu opata poło- 
fóijy, na (mieszkanie dla bawiących tamżh zakonników. Iló«(bod\ z p j  
-Czfśiji, która była obracana ruj,'.')wynajem, przeznaczył na potrzeby 
konwentu z warunkiem, iż tenże dokończy fetstauracyę tego domu, 

(rozpoczętą pr£ez uićgg(-
-Najwięcej jednak stawna! konwent oporu Piaseckiemu pod ko­

nie,go jego życia, w l-hw di, gdy ehcia-1 przeprowadzić wybór śwe^o 
synowe®.1 Eem igiana na 'koadjukirye opaotwąj mogilskiego. Jeśli w y­
bór tjjii'' przyszedł ds« skutku, to zawdzięczaj go Piaąg.cki jedynie 
luUzióCełiiu zgody na mnóstwo warunków7, które..postawiło zgromadze­
nie. Mimo, iż zakoj&iiSp mówili, że są zadowoleni z rządów dotych­
czasowego- opata, czuć jednak w ićjh warunkach wiśtefżaln i preten­
s j i  do Piaseckięgor4)."’̂

v) W r. 1645 ks. Leonard Ecbowklii,--,ópfit ptdpliuski, komisarz
i wikarynaź' generalny zakonów z ramienia papieskiego, wydelegowany,
wizytując kościół, klasztor i iiałe opactwo inogitskio, znalazł wszystko 
w dobrym stanW i w rracił za to podziękowanie ouatowi JJoszowsk&jśtr. 81.

* )' Hoszowski ś t i .  '65.-
4> Ten sam Wojgireb Tarło  b y ł  pierwszym wydawcą'•żywota Ka­

d łubka, tainjBQdr. 70.
'^ Żąda-li, alb'y przyszły opał, stale mieszkał w Mogile, ftb/ywkiu- 

■f^tOrS odnowił refektarz i di nnilaże, aby zabezpieczył w majątku kon­
wentu (brz%i>Wisł’y, które podmula wójt* aby powrócił konwentowi 
należące ód dawna do nikgo łąki P§(lstawi.%. i los Olsze,' aby pozwolił
zbierać chrpst z lasu, daielił Się połową dochodu ze wsi Łąk, przywró 
i;'ił konwentowi.'komeiidy niektórych kościołów,, aby-kształcił na witajmy 
ko^st dwóph zakonników w akadfeiriii krakowskiej; aby klasztor nie wy- 
ciebczał V  dochodów, wyznaczył dzi&jjjaińy din prybo^żcza przy kościele 
św. Bartłomieja i dla .rektora; szkoły i tu. itd.
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Trudno rozróżnić prawne, żądania konwentu od nieuzasadnio­
nych prete'nsyj i roszekeń. j)$.ktow»ła je  chwila, bardzo nadająca s i |  
do wylyfekanin słktiiąajji, mianowicie wybór koadjntorem syuowąa 
biskupa. Warunki, staw iane, p ® z  konwent, m o»ły,|iu ieć na oelu 
utrudnianie tbgo wyboru, .zwłaszcza, iż BamitM nSriastóki! byr czło­
wiekiem burzliwym i nieszczególna. d ą fe r f  si-ę o p in i i  Pewne £ a |u - 
szozenie w adm inistracji dóbr klasztornych łatwo się tłómąęzy pó­
źnym wiekiem i zniedolężnieniem .Tjłjseeltieg^. Z drugiej jednak 
fitrpyy łatwo poz&ąfl," że P iiR a k i starał się .ciągnąć jak największe 
dochody z opactwa dla.sdebii^i dla swojej, rodziny, tudzież iż popfe-'1 
ra i. swoich krewmycli tthfejfoijeij, swego stanowiska kościelnego zaró­
wno w karyer^ń duchownej, jak i mą-teryalnej.

itodzina Piaseckiego była uboga,ii nie z im o w ała i żadnego wyż­
szego stanowiska w7 Ineiąuidni. sputeezfieji w ówczesnej Rze|z$rpdępo- 
litej. Biskup miał trżpcli braci i był pośród nich najstarszy. Jeden 
z nieb, Mikołaj,, służył wojskowo' i jagiipgjt jako ehojljźy w szeregach 
Kazano\vsidfiśji£> pod i-Eoaewera w r. 'lbfilH, Eeinigian, ężeniony a  J j / -  

Jiieią ZagorowskijL dorabiał sj.ęjjhoówoji majątku L ^ d n o ^ c i zapewne 
przy pomocy bfala. M o z e  w r. 1617 Otrzymał przywilej królew­
ski na trzepią m iari z młyna, nalgżąfeógo “do królewszczyzny w ziemi 
sandomierskiej. ‘(BfiaijPtw r. 1647) komornikiem ziemi pSamlomir- 
skiej i ljfeenafo  kańąelaręi królewskiej- M iął .siedmio..gynów, któ­
rymi serdecznie opiekował się biskup, gdyż byli M  jedynijeśpadko- 
biercy jęgo nazwiska. Trzeci b rat biskupa, Jakób Piase&ki, o którym  
bliżej nie wiemy nic, pozostawił po sowie .tylko córki.

N a tsyiTowców swoi tli przelał Piasecki wszystkie s# e  troski 
i starania około podidgfiońia swego rodu. Najstarszego z nich Ja- 
kó-ba zrobił' sekrelarzehi królewskim, koadjntorem iópSetwa mogil­
skiego.; dał mu probostwo w Chełmie.-i Bełzje, z któłego zrezygno- 
wał (17. stycznia 1645. r.) wraz z przejściem Piaśeńkiego na stolicę 
biskupią, do Przem yśla. Jem u 'dedykował sw e ' dzieło ‘hiętonyezne. 
W szystkie nadziej^, pokładane przez Piaseckiego wr iym swoim sy- 
nowc-u, prze.bięła ry śh łt  śmierć' jago, całkiem niespodżiowaha pod­
czas cliwilowęg^ pobytu w Lublinie (d. 1. mara 1645 pf), gdy spra­
wował 0'bpwiązki- deputata rfa trybunał koronny.

Podobną7), karyere w zawodzie duchownym pod bokiem swęgó 
stryja przechodził wyżej wspomniany Bemigian •Piasećki, któremu 
biskup przekazał swój majątek. Był oli kantorem  przghiyskirn, Tse- 
kretarzam, a później regensem  kapcelaryi królewskiej, koadjutdąęm, 
a niezadługo po śmigrhi biskupa Opatem mogilskiiiP M ajątek swój 
Biskupice wraz z wsiami Slroną i Stróżą przemienił na wieś Sza-

63*
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iiioe wraz z przyle^oŚciam i r ). Jego to bislńip uczynił swym gąńe- 
ralętym. .Mpadkobier&ą z warunkiem, by wspierał resztę rodziny, 
zwłaszcza tych, którzy byli obdarzeni męskiej) potomstwem.

Synowca swego, K o k a  Piaseckiego, który był dzielnym k o ł­
nierzem ?5,^za'pM' biskup adm inistratojbm  ylóbr biskupilih w rtyec.ezyi 
przem yskiej: Badym na i lAtkawea, które mu oddał na prawach 
dzierżawy 8j. < Król •Jan ^az im ie rz  w .uagrodę męztwdy jakie okazał 
pod Piławcami, p^dal 11111 godność podczaszego ziemi nowogroćlzko- 
sietoiersldęj %  Skutkiem f^gp porzucił P io tr Piasecki administrae.yę 
dóbr biskupich w  przemyskiem jeśzęze przed śm iercią,sw egastry ja 5).

W faktaćdi powyżej m-gjjttfH^iych nie wiclziiii.y Żadnych nad­
użyć,-. popełnianych przez biskupa. Prawda, że otaczał jrjfy krewnia­
kami, pomagał,. im w łłprajj.raniu się majątku, jąk  ,i godności, dążył 
do podmesiemalswego rodu. Tkwi w 'tem  pjswien rys obyczajowy 
■całego ówczesnego społeeąeństwą, zu la^ze^a ludzi postawionych wy­
żej w liierarcjiii kościelnej. Wiol u biskupów \y;Pol$ee położyło tym 
sposobem fundament dla przyśzlej potęgi caljpM, dom u .P iaseck i i na 
polu zdziałał nięwietop Kodzina 'jego nawet i póiniej nie zajmowała 
wrybitneg,ol'stan,owiska w śpole^ęristw ie.

Mimo tych dwóch wad : interesowności i nepotyzmu, działal­
ność duchowna Piaseckiego wskazuje .na to, iż był o dobYo koScioła 
dbałyp w m teresach religii katolickiej nieugięty, w pracy nad eowie- 
rzofią 3Kb i <*owczarnią. i duchowieństwem nieśtrudzanie Szyjmy. Tym 
sposoljem położył PiaSepki znaczne żdśłnfgi na polu rozwoju kościoła 
w Polsce *),

:j: *

■*•-Tj R k |t  * » . ,  t, 9J str. 8 TO; per. s. -jSE l — 9. 
s).Tiidi.l udział w  ekspedycjach yrruskiuj i turordu&j. (pod Kaitiioń- 

c.cMii przeciwko kbazie baszy} s łu ży ł lat'Solka w wojsku kwarclRnem.
:i)  T y tu łu je  'się ojjcononiitiS • Kivft’ iu r e  areiid&e a d m in is tra to r  

w  a k ta c h ,  o t lnoszących  sio  do r o z m a ity c h  p r o c e só w  z są s ia d a m i dóbr  
b isk u p ic h .  Castr. .Prein. t. 3 7 1  j). 1 0 2 3 — 1 0 2 4 ,  1 3 0 ® —7 ,  1 5 0 4 — 6 6 ;  
t.* 3 7 3 -  p. 2 4 6 0 — 3 .

•') Dyplom ..królewski z d. 20 . Intago 1649, opiniowany w  gro­
dzic przem yskim t. 376. p. 477  — 9.

5)  Akt eesyi na c/m z  Jędrzeja, Z&.rką, ohorąż&go wojsk królew­
skich, z d 14. n m  1649 r. Castr. Prcm. t. 37jO str. a»0—6.,;, Ten-. 
Itrem. t .B 0 ||lP .  786. P.riwpst tjfe> Zfcilki z powodu, że Piotr Piasecki 
nie chce mii się d. 7. października t. r. Uastr. Prmn. t. 376
str. 1289.

l!j  S h \T e r d z ą j j  t() kreiJ-zkt'dajlepii-j Ś w ia d e c tw a  w s p ó łc z e s n y c h  i j>«»d- 
w ła d n y c h  b i sk u p a .  P o śr ó d  n ic h  p i e r w s z e  m ńflsoe  n a ło ż y  s ię  iń i t ią h w i  
d w ó c h  m o n o g r a i i j . „ E er ies  p io r u m  ( ' larae .Tumbae sen  M o g i l e n s iu m  ab
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Jakiż w2§d? b ęd zren a^z  ogólny sąd bo do charaktern Piase­
ckiego, tudzież roli, jaką (idegirał w liisknyil

jBęzwątpieu a, Piasekl i uależal do tyc9i nielicznych osób w Rze­
czypospolitej, które własną zasługą i pracą, a §l’ó\viiife nauką ze śre­
dniej prawie nl/ogiąj' sfeky •ziem iański^. wybili sie na w/ż&ąe stano­
wisko w hierarchii społeuziuej. W  tein jago lliskieni pdcbodzeniu 
leżała niejediia trudn@ ó dalszego • posuwania się w  k'^duośfiiach  
i urzędach. Ale były jeszcze i mne, które tkwiły w charakterze 
Piaseckiego, mgo spdaohie 'żyóia i w przekonaniach politycznych.

Z usposobienia zrzędnf i zgryźliwy, odbiło na jego
„Kronice#'; w życiu codziejlineni skromny^* żfe. posądzano g l  prawie 
o gkuenśtwo, nie mniał PiaSS&k: pnzyskad sobie popularności w sze­
rokich magach Szlacheckich. Nie wiemy nawetAczylsię o nią ubiegał.

Kary ery przy dworze nie zrobił Piasecki żadnej, ani przy Zy­
gmuncie III., nie n a l e j e  do zamszu i Im w królewskich, ani tern mmyj 
za 'W ładysław a IV., kiedy był już sta rym  i nie zdołał przeniknąć 
zamiarów młodego króla. Szkodził sobie wigle otwartością i szf.zeŚKi- 
śeią swych przekopani. Za star.§gtf :Waay mało znaczył w polityce, 
ponieważ nie zgadzał się z jej1 kierunkiem i celami. Popierając ja ­
wnie zamiary młodego lcęóla, zv feszOza w Sprawipmałże/rstwaf.z"pa- 
latynowną, potknął sic o niewidzialną dla' siebie przeszkodę w taj­
nych planach królewskich Nie był ani sirrasznyiji przeciwnikiem, 
ani wygodnym' sprzymierzeńcem. W  politjee n |  um iał radzić, a&i 
działać. 1

A jednak sąd jego w sprawach politycznych był zawsze trze­
źwy i k ie iw a ify  interesam i tt«Sni społeczeństwa polskiego. '.Nie m y­
ślał, ani działał, jako ślepe narzędzie jednostronnej polityki Religijnej, 
mimo żę był dobrym katolikiem. Bronił interesów stanu świeckiego, 
mimo że był księdzem, * gptów był do uSępskw dla pojednania się 
ihtzgodyjz różno wiercami, chociaż krzewił wiarę katolick.#1)-

a. I . ]6J82“ i „fliśtoria Olanie Tiimbae“, ks. SabpI^uow i Kiełczew- 
skiemu, który za. życia Piatseeldfeo wstąpił ftp klasztoru i na i4ee jego 
składał’ jafezeze śluby zakonne. Widzimy Cstąd, jak krańcowy i nieatu- 
sfcny je-st sąd B&rtośzewilłza, który pisze o Piaseckim, iż „dla dóbr opa­
ckich był ojczymem . . .  że uważał się za. starostę j dla własnych wy­
gód zanied bywał i poniewierał dobrami opifckiemi. . .  że lito dbał 
w ogóle, o podniesienie dóbr, ale raczej ich zapuszczenie.11 Streszczając 
swój sąd o działalności na polu kościelneni Piaseckiego, powiada Bar- 

, t#sztn\ ioz, iż „rządy to były lisowczyka, nie biskupa", str. XLTX.
1) Fiszt o nim B3&. msrrftjt 1 OB5 r.), mówiąc o tajnoj

radzie. senatu, na której roztrząsano sprawę małżeństwa króla z palaty-
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Pod w aB ^lem  inorMnym Piasecki mimo wad, które były 
ogólną normącTcbyi^ijową ówfcz^tiegfc dućłiowiejistwa w r&tkcfji stoi 
na jftdnym i tym  sam ym  poziopiie z iJeTffltą biskupi&w. Za to . poci 
względ-efn w yk^ałceniąB i wiedzy stoi nierównie wyżej od u-szy- 
jft.kicli, a to znowu z winy niskiego stanu umysłowego całego ówcze­
snego cluehowieńsiwa w P(ySie^!g(lziejraa3k(S..który 'z biskupów, na­
trę t miał ty tu ł doktoftfa.

Wiedza Piaeeftkie^o zarówno, jak  i jego talent dzłejopisarsk. 
złożył sij?> dopiero na isto tną 'zasługę Piaseckiego w naszej liistoryi, 
o wieje wyższą od zasług Gżjgtó w żak]:ffi>ifi'.-sphtw kościelrfjfh, 
czy to w polityce.

nowmi: ,.ęhe (PiaSecki) ha bruttaiflento fettuidalisat®,-'; tutti, uoii solo in 
questO capo, ltią fiugara per harcu- in Pieta paplato seinprf* a. favor<* ile 
Sflłśinatioi e dcli’ o r d i n f o o n t r o  1 VEudesia;sticą.'.‘‘ Tok. Pzyni. t. 64.

(CiąSg dalszy nastąpi).

•A Ii AJI 'SzK L A G O tY SK I.
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II I STOI !  V A
LITEHATURY NOWOHEBKAJSKIEJ W POLSCE I ROSSYI

w  X I X . wieku.

C z ę ś ć  p i e r w s z a .
.C h a ra k te ry s ty k a  n o w o lie lm ijsk ie j l i t e r a t u r y  o św ie c e n ia  

w  ÓS- a i 1 e y  i.

(-DokęAozenie '.(jzęści p ierw szejjjń j

V .

flSR iojfiz. — KjWjn M asJdlim  w B rodaćji, T arnop olu  i L w ow ie .

5  Ostatuiev'!t'o.iiiy !«>ifck|jrę! liaitinSp, tudzież wszystkie' roczniki 
„Kepem etieined", były,- jak ijfowyżej widzieliśmy. pod w?g'łSdem 
ilości wspótprafeowników i artykułów po największej T&igśei organem 
galicyjskiej ,,baskaJi“. Zaś organem lejżó p a r  ekcm ence  jgst „IIa- 
cholez". Toh. i kierunek tegoWżifbOpisma jast radykalny. 'Redaktorem 
jest anonimowy zraza J. 11 n e a . i$Qzue ll&sehelJSehoPŚ^,' który aż 
do epoki radykalizmu rossyjskiej „h u k a li “ był niedoścignionym 
wzorem „dla swojej krytyki jjystyej, rozkładezej, ezęstokrtit! granice 
logiki przekraczającej, następnie dla nieustraszonej, śmiałej sekcji, 
której przekazane nam  tradyeyi poddaje, na końcu zaś dla
mistrzowstwa w władaniu stylem  nowoftplłrąjskim." A rtykuły są prze­
ważnie pióra samego l^ftaktoradi pozwalającego nam  głęboko wnikać 
w tajniki żydowskich/starożytności, żydowskiej historyi i literatury" 1). 
W spółpracownicy jtfgo : L u za itto , Geiger, Dukes, -A . Krochmal, H . 

Al. Pineleli, Low i mni, dostarczali tylko mdłej ilości artykułów.

1) Ygl. 111. Monatshefte f f t  ćlie gfsaiHbłen Inraressen des Jućlen- 
t lm m s , ' 865',., T- s . 2 4 1 .
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E x  ungue leonem ! Dla ścisłej charakterystyki i kierunku i tonu 
całego ■Czasopisma mógłby- jWystaińzyć rozbiór pierwszego rolznika 
Już nagłówek jędrny, zwięzły, stanowczy brzmi jak zapowiedz boju:
„ Iłachałeś haowiT lijfgejarn\Lzr'ad Imilchamot katfath wehatoszuje11 — 

Jjtr&f przednia, dążąca przed narodem IznW a do walki za rełfgię 
i naukę — Lwów r. 561$',(18&Ó, K lS ia rty k iiló w  tegft rocznika 
pochodzi 17g« G alicji, zaś 10 jei;t p ió ra rrpdaktóta samego. A rtykuł 
programowy, hgurujiicy jako Ciąg dalszy ośtaimej pracy Er,tera 
i jego 'tąż&jstylem ułożony, zw raeałpS ti/e& w oje przeciw rabinom 
w przeszłość zapatrzonym,,-a wymogów naprzód pedzącpgp cza.su nie 
znającym, przeciw „Maskilim" nie współczującym z cierpiącym lu­
dem, na końcią zas^przóćiw wierszokletom, którzy ckliwemi pieniami 
swójęmi lud usypiać usiłują. Po .tym wstępie następuje rozprawa h i­
storyczna o kotistytu.dyi gm in żydowsko-hiszpatiskich z roku 1.S54. 
poczerni następują®^ artykuły polemiczne — rzecM  mężna ciosy ma- 
czugąs,— prżeiliw rabinom i boskości jjtalmudu.

Pierwszy z tych artykpłów ma napis: „M asta rabonmi as9er' 
noso alshom Galicya basSliszi, lechtid ip  hatseyi snna$ h. t. z. i. 
a. I. b. e. O U im omar^ o li im  lo om ar■“ — „Wizya o rabinach, 
którą wygłosił o nich mąż z f^alicyi dnia i^zetdfeg miesiąca dzie- 
wr$pgb r. r S h l l  po stworzeniu świata A BiaCląynn jak powiem, biada 
mi jak ńie powiem.", - Autor — Scliorr sam — występuje jakęl, .ry­
cerz 'prawdy, jako miłośnik narodu i religii, i biada nad reakcyj- 
ne-nii zachciankami rabinów węgierskich, którzy4tnaśladując podjęty 
wówczas ruch duchowieństwa katolickiego, wystosowali do rządu 
prośbę 'treści następującej: 1) Eztuhgiąo^y im pozwolić, ;abw z posjród 
siebie jyybierali komisyę, któraby m iałą,czuw ać nad stanem religii, 
będącym <xl niejakiego cżasił nie bardzo zadowalniającym.;•? &J Ko- 
rnisya ta  ma mieć swoją stałą siedzibę w Preszburgu; 3) Komisya 
ta ma mieć *ptrawo wydęlg$owąriia z łona swojego 7 • członków, któ­
rych zadaniem byłoby wydawać opinię, co do godności i wiedzy ra - 
binicznej o każdym kandydacie, kompetiijąeyin o urząd rabina. A utor 
zarzuca.'przy ktej ,sposobności-rabinom dumę,, yhęó pahowania i owe 
praktykijLktóre,,]?iem6y przezywają P faffenthum . ,jS ie ,m asz żadnej' 
różnicy między fałszywym prorokiem, między rabinem  krzywą drogą 
się posuwającym a w in trygach zamiłowanym klerykiem, — ci wszy­
scy są sobie podobni do złości." Wprawdzie m ają rabini inny 
zakreg- działania; aniżeli duchowieństwo (sc. katoiicKie), historya zaś 
uczy, że w krajach, gdzią duchowieństwo ma, przewagę, i rabini 
w jego ślady wstępują. Pod względem zaś fanatyzm u n ie m a  różiwey 
między rabinami węgferskimi i galicyjskimi. W zywa więc. wszystkich
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dtibrze myślących, aby skupiw szy' zastępy swTojją, nie- cBfli sobie wy­
drzeć cennego 'prawa swobodnego wyboru rabinów. łfa  końcu arty­
kułu umieszcza list, -sławnego przew-ódzcy „ort<stloksów7“ galicyjskich, 
Sal. Miigera z Brodów-, wystosowany do syna właśnie zmarłego 
„cadykasad o g ó rsk ieg o , buKląjąfy * nad w rafkoB S n niebezpieczeń­
stwem, grożąberti prawdziwej pobóżnośei ze strony Kilian eypaoyi, 
a zawierający nnędzjręmnemi następujący cliarakterystyszny ustęp: 
„Bóg w iiiebi^sjedi, tudzież mieszkańcy miasta rnoiego mo.gą mi 
pj.eświadozyć, iż usłyszawszy o ,.g’9Żeret“ (ukazie) emanę^pai-yi, że 
dom IzraeL l-m a być zrównanym z mnymi nąrodami co cło kupna 
mlask li wsi, żeth wtedy głośno w ykrzyknął. . . Pegaz atoli szatan 
skupił wszelki podstęp swój, aby Izraelici kupnem wsi i m iast po­
dobnymi się stali nieżydom i aby mimo w strętu zeszli az do znie­
ważania szabasu."

•Następująca rozprawa: „Debet- britof (słowo w czas), odpiera 
zarzut, jakoby „ -.Maskilim“ chodziło tjdfko ąoUaWory nieżydów, oKiejl 
chodzi im wyłącznie |> za(4iowanie -prawdziwej wiary. Lud, nie, mo­
gący znosie nadal owyoh Htezlio8o0yc.il „O him rot"ł), nakazanych 
mji przez, zakon, jest gotowym -wszystko porzucić. Ńaifieszla już zat- 
tem pora zbadania b($ty  talmudn, zawierającego podstawo „ggzerdt-1 2)  
i „Aefeanot" *) wszystkich dawniejszych i późniejszych rabinów. Pier­
wsi m ędrcy „.Misżjny" przy wydaniu ..tekanot" uwzględniali zawsze 
i czas i miejscy’.. Amoraim dopiero z lej drogi zbaczuć poczęli. Teraz 
zaś, uwzględnić tialęzijS że już z następujących powodów7 Mis'zna 

talmnd nie mogą sobie* rościć pretansyi być obowiągującemi na  
wieki: 1) 1’ojedyłifze „Masielitot" (trak taty jrbez ładu7śij-ze„stawiottf:
2) Naw.ęt, „perakim 11 (fcdzSjlziaty) owych „masichtotr1 nie m ają zer 
sobą żadnego związku loiSzńego; 'd fi Związku tego pózbawnone sąc 
często nawet pos%ozpg’ólneL,m:sznaiot“ (parag rafy ); 4) łłćstto udowo- 
dirionem, iż nieraz starożytni mędroy talmudyczni przez złe zrozu­
mienie dawnych wyrazów, zwrotów i d-eeyzyi lałszyiye -wyroki wy­
dali. N ikt w prawdzie njję odmawia talmudowi wielkich zasług-'około 
zachowania judaizmu za pdmurych czasów7 prześladowań. Obecnie- 
z a ś ,. gdy humanitarny%zacl nas obdarzył równouprawnieniem,* ważny 
je s t przedewszystkiem znarry zwrot talm udyczny: „Botol tanm lotol 
dowor*J (sublatu causa tnllitur effectm). Uprasza więc uczonych 
współczesnych o nadesłanie podobnych artykułów, aby stało się ja-

U^OhinirOt =  obostrzenia rytualne.
2) Gjasrot =  prz&pisy proliibitywne. 
-5 Tekanot -=  postanow-ienia.
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wnein, ja glos Boży n iijpraem aw ia przez gardło ieli. iż nie j ester 
-śmy na wieki zawisłymi od ich słów: „g»$ferot“ i „tekan.6t“ i że 
nie ustępujemy im an ' pod względem nanlci, ani znośze-ma i wml-a- 
wania iiibwyeli „ te k a t i^ ,  odpowiadający! li i czasów i i miejscu.

Następująca rozprawiaj Biografia Sgm-.ii&la Jarchinaj przeą- A. 
Krochmalu, ma wyjSźiH tendenCyi wykazania, iż we wszystkich 
czasach jirawdziwi nczeiii “żydowSOy usiłowali przyswoić, sólcie i uiti- 
żydowska treść cywilizacyjna swoj&j. -jęfioki.

Bo kilku listach Lw owianina), iła rdochą ja  Duhsa, wystosowa­
nych do Sam. Dawida .Luzattif ,v Padwie, fla^tępują luźne uwagi 
redaktora, w których wyraża- zdania, swoje o naciągali.,-j herm eneu­
tyce biblijnej 'pCwjp rabinów uprawianej, o krytyce bibijuej, tudzież
0 wychowaniu. 1-® największej części opierają się uwagi te na zbyt 
radykalnej im^pjńwie A. Geigera : Ba$ VerMlln&s Ejp naturlichr.n 
Schrifts-iwks sur talniutlisćhen SdihfUleutwng ( \ v issensch. Zeit- 
•schrift liii1 clie jiid isilie1 Tliaojogie. Ja lirg .  V. s. ń 3 — 81). za­
sadził wf^woim ogrgdzie •'..'Bst-.- Izrael" dalom Iz rae la), dwa drzewa: 
E g hadot-h (drzewo zakonu) i Ec hachmn .(flrzewo życia). Rabini 
Zaniedbują ostatnie ną korzyść pjerwszagft* Jeżeli ioli zaś ®kis czaSn 
zmusza,,do zaprowadzeni^ jakiej reform y,.|) której nie ma wzmianki 
ani w Tdfa,  atu w Nehihu 1), wtedy zadają gwałt znatizeuiu w yra­
jów , aby wsunąć w nie rzSę-zy najnowszfif." Seliorr zapoznaje snąć 
okoliczność, iż outy byt historyczny żvda stanowi jedną całość, 
w  której świadomość jego nie toleruje,jżadnąj luki. Nowsza krytyka 
biblijna — twierdzi Sełiorr dąfej — która koryguje mylny tekst
1 pozwalfi sobie interpoldóyo, wcale ma-szkodzi prawdzivvąj wierze, 
jak  jej uje zaszkodziły .„Tekoiu- ha.sfffriiu-' (poprawki pisarzy) i JjSse- 
w ojćm i‘(zginany tekstu) 70 „blarców" (soptungiih<gł2), które pramdęż 
dotyczyły rzeczy rasadmczycłi. „W samej bowiem rzeczy litery 
i słowa sft Iriipaini i tylko duch Boży, u n o śm y  .się nad Pismami 
świe-temi, utrzym uje naród i wystawia go na sztandar narodów od 
czasów najdawniejszych aż na w ieki.“ V Części pedagogiczlnej owych 
uwag> oświad(5za-*się Sełiorr za żydowskioini szkołami elemeiitarilemi, 
zaś przeciw czysto-żydowsk i ni szkołom średnim i wyższym. W pier­
wszych miłość do narodu i wiary wszcze-piącL1,należy i- starać się, 
•aby korzenie-.zapuściła;’ w ostatnich trzeba uczucia’ te dalej pielę*

^  Tura =  zakon =  pentntencji : N A  i i Bi =  prorocy.
3) Septuaginta =  tłumaczenie biblii na język grecki, dokonane 

wrzekonio z polecania Ptolemeusza Filadelfii '(28:5 — 2401 pi zez 72 'star­
ców tłzyli mę-droów'.
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gii.owae wjzez dofiryeli nauczycieli religii. Pieniądze wydane na- 
c ją a j d e r  y »#zupeł'nie w,yśtarćzą na utrzymaąi.e Szkółek fflejąiehiai'- 
nyąJi. Jest to w zawiązku te sama ni-yśK którą podpisany (przed po- 
-ziiam-ienl poglądów B ehorraj; ha jfoclstawie m aieryalu statystycznego 
rozwinął w liunierz?, 1;5' SJłliuły . następnie' w numerze 13
N euzeit r. 1894.

Ostatnie, I! artykuły rocznika pjerwszejgtf: „SSeir thm a  lii httni- 
bonim u (pięśń walki p rze rw  iR)iiłón*l i „ dibre reh Jb&djp
AU lfi“ (oto.' słnfra Józtefa A lilyj. kopiowane wrzekofno przez Sehorra 
ze starych rrdftpińów, mają dowieśBj- iż już w średni c*ti wiekach, pa 
na\\i t z»i. ożaSów hiszpańskich zarzucaii-p- rabinom zaniedbywanie-: 
pism świętych, zatapianie spj. w ftezpł&dnytii „ lh lp u ll" , lichwę wobec 
nierżydów, na końcu ambitne parweniuśzcfetwo pod względem popi­
sywania się wlaSnó&eiąJzioniS)ilą,^ząętiórką;hli'zyska.nti.

V, nastópBytóh tomach Sidiorr stajeigię. coraz śmielszym, coraz 
fcaudziej agresywnym, język j e m  njibiera dftiraz wnkszego patosu 
proTO6zęg'o, Soraz większego, polotu .ifcie .Erterowsldegb. Czując Się 
uczestnikiem walni, slderotganąj pnzeciw pĘze&tijśai, jak o ^ż  przeciw 
turaźniejszęjjci, tiiici on i wobec rabinów ubiegłych-‘czasów wszelką 
.obiektywność, ową1 miano,w icie? której dowody dał 'jeszcze w ręczniku 
pierwszym, i używa przeffiw nim tych samych Środków walk ipo- 
nii, szyderstwa i naniiefpej zaczepki, lctónemi posługują.-się przet iw 
rabinom współczesnym. 1 ,tak n. p. wyszydza w ro z p ra w ią  „ Tarjng. 
Sioha ben rab Sinilay haomri M i k  \T  II. 'Sęh.“ iTarfag.,1 bd3 prey- 
kazań i zakazów. l io z rn o ^  miedzy Amoreim, trąbi Simlaj a J. II. 
Scli.“, rocznik lI.j;T'sdholą;stycyzm rabiniczny, poczytuje znana twier­
dze,lie rabbi Simlaj ról podziale ustaje zakonu na 61$ :przykazań i za­
kazów za zwykłą figurę: r ^ Ł y ® & , zą,§ ®p.u|Sipyę ,R. Jelm dy Ha- 
n ą s ś ir ) : Żadęii trybunał nie może znieść ucliwał poprzedniego, 
chyba, że go przewyższa i mądrością ,i ilością, iła której wszy&oy 
zwojeftniay resąkcyi oparli rozumowania swoje o potrż&bie śtapiłgo 
posłuszeństwa dla zar^jTlzeń talmndn, jako pochodzących od trybu­
nału „poprzedniego11 (prastarego), którego" wrze,konio żaden później­
szy przewyższyć' nie zdoła — pizypisuje1 dumnemu charakterowi 
tegoż, i kończy pp udW-okhiieniu, iż właśnie. 6 w patryarcha, nie trzy-

1) -Rabbi Jehnda li a -Ń ass jjf  książę)’ jeżyli „Hakodesz11 (święty) =  
najznakomitszy patrfałcha z domu Hillelą- (13'5;— przyjaciel An­
toninów. Otl niego pochodzi ostateczna redakeya „łdiszfiy1. Por. Ham­
burger: Iiea-l-Encyklopedie fur Bmel u Talmud, s. 437 — 450. E. Sim­
laj był jeden z, jęg<* następów . óOii pierwszy'ułożył przykazania w pewien
system według stałych zasttj.-fc
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mając się żadną uchwal) trybunału, przy każdej okazji według 
upodobania swego u ys.t^py wał jako „Meufe)td“ i M utaken" ( 'z ib ^ k S ł 
i reformujący') następującą apostrofą nam iętną, przypom inają^ w ca- 
fom słowa tego znaczeniu, .jak sani nagłówek czasopisma, ' szczęk 
o ręża: b3?i>wstajcie, p dzielni szfrmielrze ! ostrzcie 111'ifeeze, wydobądź- 
ci&j dzidyS w d z ie jf ip n a  się, p anąw ze .ji iieliuy i wyruszajcie do walki, 
do walki 'zś  Bogn, do wojny w pokoju, -do wojny za obowiązfek, ża-*{ 
den od uiąj u fo je s t  wolny!"

N a jo s trz e js i  z ą | pociski m erw u ie  sobie Sehorr dla najserde­
czniejszych wrogów swoich, dla' Tallinów współczesnych. .A rtyku ły  
przeciw nim skierowane — i w 'dalszych Bbgznikach napis „M aas\a  
rabonim* ńfsząće — wzorami dykoyi uamiclSheS  ̂ prawdziwie pro- 
rOOząj. „M aa sm  rab(>nimu — wizya«p raliinaeh, którą wygłosił mąź; 
z ({aiicyi 211 dnia 9. miesiąca r. §613  od stwdrzejiia świata (wrze­
sień JS&fJj-.— oto początek ja Jn e g B z  artykułów w tizecim  roczniku. 
Potem ciiig-nid autor dalej w-tonie .’h\ząjąśzą: „1 przejął' m nie. duch 
i usłyszałem gło.s, mówiący do mnie, jak  następu je : Idź i zawołaj 
w usży rab inów : Ludzi nie pasiecie iuJMobSzarze boskim, na chłop­
cach rfte spoczywa wzfrek' wasz, .aby ii.ch prowadzić drogą praw dy, 
ku dorosłym nie 'zwratjacie Jerffi waszego, alty ich liczyć poznania 
Boga, błąkajacycą-się nie zawracacie, zaginiony eh nie wydobywacie).'.' 
A  gdzież, domy zgromadzenia, w któryclLw ygłaszacie słowo Boga, 
słowo w oaasie swoim dla łaknących słów jegór we wszystkie sa­
b a ty ? ;..1. A gdzież szkoły* w których wskazojelie chłopdcmi domu 
Izraela drogę boską'?" I tutaj, jak  zresztą, przy każdej sposobności, 
zarzuca rabinom brak sersa, zamiłowanie w „Głiimrot“ (obostrzeniach)'' 
i prawdziwie karai%k; upór w trzym aniu się orzeczbń poprzedników 
swoich, pomimo że takowe wyflapo na podstawić'*!' niedoidatsczimj 
wiedzy dawniejszych czasów. 7 Jako drastyczny przykład przytacza 
wypadek z cmdz&łożuicą, która schwytana in flagranti am anta swego 
przedstawia jako fS zed “ (nieczystego ducha w postóei ludzkiej). 
Rabini, -Składają,o’y trybunał, uwalniają ja ,1 f^ c h o rr  dodaje tu uwagę 
kaustyczną, że w owym wypadku potrzeba było skonstatować,' czy ów 
„szed" nie hyc  „mechuser ew rim “ (pozbawiony zdrowych członków).

W pierwszych trzech toniach Schorr napadł rabinów tylko 
ogólnikowo,, Swoich osobistych przeciwników tylko przez alluzyę dał 
nam  poznać. \\  czwartym  .tomie zaś wymierza już ciosy przeciwni­
kom swoim z podniesioną przyłbicą, przyczem podziwienia godna 
zdohmś&.;jęz\ka hebrajskiego , do anagramów, skróceń i przeSjawia- 
nia liter i -wyrazów, 'świetne dŁ ląje mu usługę; aby ńdli w sposób 
niemiłosierny i dosadny ^charakteryzow ać. Dowodem tego je s t mi-
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stefny okaz sa ty ry : '‘kAclm re  jpaŁi kuljlJflu. Ha-ohólez. IV.,
SIU). Zikjwu ulubiona u Ęutera i Schorpa forma wjsyaflBwiorr ukryty 

RjeSt w sn n sti^ im u m , w gatmietóe Salamona B M r a ,  sławnego 
„M aggida brod7.kieg&|, k tóry  i poci względem literackim siarą!’ na 

•czek konserwatystów. Rkody, owe bogaip em pońnm  handlowe, gdzie 
także Uróil starowi©Jczej ludności żydowskiej o p a d a  i wiedza- nowo-. 
■cźdsria nie były rzaflkiemi zjawiskami, by.ły najodpowiM iiejŁz^u 
nriej^pln  dla orgjtnizaeyi występującej przeciw nadużyciom postę­
powców.. W;,swojej kryjówce staje się Schorr^świaflkiem posiedzenia 
„Iiełdi}i“ (trybunału), któremu przewodniczy Seh. j y J S. '(fiżytaj: 

«Sze-K'er =  kłamstwo) =  Sćhloma Kliige-k są -jeszcze nie­
które brodzicie figury lokalne. Przewodniczący biada nad upadkifem 
religii i pótfggi rabinów, jalStęBóSMl ratfiuiłni nowomodnym i. Przp- 
idewszystkiem zapada © Im ała , aby odbyć surowy s id  nad rabinami
0 mfilęj dozie fanatyzmu dla spraw wiary, nad t. z. „chw iejnym i11. 
.Zjawiają śię  zatem rozmaici rabini, oslcarżydiaffe i oąk^żWii. R. C. 
'Oli (&zyfaj: "Bopeach =  morderca) =  Itabbi Owi &%ai%S sławny 
rai mi żółkiewski, odgrywa itr(ę „ m etu rgem aiiE —  tłómacza, sekre­
tarza. W ciągu posiedzenia poddają pewne stosunki liteteckie ostrej 
krytyce. Wyszydza się hehrajszczyzng niektórych wspólpra&ownikóW 
LRe-rem Uhe-medR przyczem i --„Malach bakobed" (aniołowi wspa­
niałem u) =  fiapapaffccfwi dostają się- dotkliwe cięgi, -lego duma,, bez- 
względfróśń, liche wiersze, skłanianie 'Śife jego na stare ląta do „Pil- 
pu la“, którego najzaciętszym był przećiwmikięni za młodu — to 
wszystko doznaj© zasłużonej' oceny, albo .raczej powiedziawszy, niilo- 
styy-ł&y-ho.LT widać załatwia się tu z przeciwnikami swoimi we wszel­
kich obozach. ISia końcu odkrywają tgo. Za karę musi wyznać wszy­
stkie, grzechy Swoje i Wszystko recytować, kiedykolwiek o nim
1 jego Hańbolez’1 drukowano. Pdozem następię^jw yciąg  z niektó­
rych ocen htei^ickiej działalności S^horra. Ża8(p  z tych „głosów" 
prasy judaistycznej nie wryraża się o „Haeholez" chlubnie lub 
z uznaniem. -*

N-ąjostrzejsgemi są opinie Rafaela Kirchliieima, „Oc-ar noobm ad1)  
Josta i Eapaporta. Auto#o>vie „Iiacholez“ — mówi K irrhlieim  {$Lr- 
c łń m  iśi'aćMt&s, 1854) — naśladują Irancusldoh, encyklopedystów-. 
Ich jbdypym  celem jest wyzuć- ze swojej świętości' zakon piśmienny 
i ustny, w ogóle w szystką co bądź dla swojej bo$kości, bądź dla 
starożytności swojej przez naród uważane bywa t|a sacrosanełum. 
Najgorzej jednak postępuje lęedaktor. T in  Yoltaire galicyjski wyszy­
dza największych ućz&nyi li tjfeg.0 wieku: Salamona Lei ba Rapapnrta
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i ..Z adiarya$a F rankla  1). Pfijrwszfgtf wySmiewa dla stylu, drugiege 
jm eaflw a: Zacharia Kajwaui (Znetjariasża Greka). Dlaczegpj? Ot&Ż-l 
dlategeyże w s tą p ił  przeciw synodonrrabinów  „przeklętej pamięci"'-2) 1 
Jak ukousjSony szaleiiific zaś obóbodzi sic z kry,łj&%? t g  stu biblij­
nego. Przestawia on i zmienia* liteTy i w yijttZj**'według upoflófcania 
i wyężądza pismom świętym t(fr c z ą in  świeccy krytycy tekstu nie 

iośmieliliby się wyrządzić Horacemu i Homerowi. Jeszcze trzeba nam 
drukowa!:, liiblię w edług j e ^ | poprawek, a będziemy mieli tlotnaezo- 
niwSam arytan, Aloksandrąjózyków i Sehorr-a. « )e a r  neehm ad" :fwi .7osi] 
p y ta ją c e  (tonji<Il., list }o)l.: „Dokąd dojdą, jfełjejfijci krytycy tekstu, 

foa&ti zar^z na wstępie pierwszy wiersz biblijny skaleczyli ?“ W iersz 
pierwszy ''GetesiS 'iiowieau: 1g Btręszityj boro "'ęlohim es hąssm ajim  *wees 
h&arec“ — na początku s tw o rk i  I}&g nitSfeo (sm rnajiin) i ziemię — 
•brzmi według poprawki ||!yhorra  i Krochm alą pfllai liolez, III. { f i l i  
..Bereiąit etc. es kam am i 'm e s  htżarcjr1,i — na początku stworzył 
Bóg wojjje (m aj fik) i ziemię.

: Nąjeiętszą zaś jast replika R apaporta ,jk tó ry  zapomnieć nie 
mjo?e, iż jB aeholez" i towarzysze ubliżali Starożytnym i „Ojcom Za­
konu ugfhegdjk szczególnie zaś R. J«huda liakodeszj „TRabenu bako.-] 
desz" (nasz święty aiauczyeiol) — m óuij R apapart — którego nazy­
wają wprost „Rabbi*/ (nauczycielem), nldWkiez „M iizny", jest 
]?ódstawą życia żydow&ljid^ó*; według światłą jego kroczyć,będziemy 
w kąrnośoi i zakonie, póki Izraelrtjrwaó będzie jal^o naród, pom im o, 
iż niektórzy złoczyńcy 'pokolenia naszego odważyli sjti twierdzić 
o tym  pobożnym przewrptner' rzeczy i poniżyć przymioty jego pod 
względem obyczajów i wiedzj', i przewracać wszelkie poębw ały
0 Nim  w pis.maeli mędrców nasśycli, o Jego pokorze, mądrości
1 sprawiedliwość. pM ftukładatiiu  „M iszny“, co dla każdego wiSo- 
cznem jest, i p rz y p is^ m .u  dumę, niedostateczną -wiedzę i niedosla- 
teozny zmysł porządku — pby oni byli prftiklęci — oby zaś wszyscy 
przyjaciele-praw a pobłogosławili imiemmjjego na wieki." m śtlępu- 
ją.c^ tóraz wySmanie grzecbów, posługujące się fbrmą parodyi mo-

Ś  Zacharias 'Branki (1801— 1875), założyciel szkoły rabinów 
w Wrocławiu,* autor* dzieła: Studieir.tzur Soptuaginta (1841). . Septua- 
gintajftobgręoką. bibliaHstąd przezwisko „Dnjwani" (grek).

*) Radykalna, refornmcyra. żydowsko niemiecka)' redukująca liię^),- 
ryezny judaizm ad m in im um  —• otrzymała* aprobatę1 poważnej ilości 
rabinów niemiecldcli na- sławnych zjazdach cżyli synodach, odbytych 
od r. 1844 w Brunś^iku, Frankfurcie n. ki. i we Wrocławiu.

8) Ocar neclnuad (powabny Skarbiec), cp.sopl 'hebr. wydane przo- 
Iz. Blumenfelda z Brodów, 18^6, 1857,; 1860 i 1863; zawierało rzez 
cz-y znakomite.
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dhtw. późnięj przft, F ® v j5 k ąg o  bebraistę, dra Kaminęija, do dosko­
nałości • tfoprowadzouią, >jfct arcydziełem ^utyry  i kończy si§, jak  na— 
stopuje : ^ 1 ’rzyznaję się wopke was, i $ święta! sodziowiei Kochałem 
słowa szyderstwa, pogardzałam waSzemi mowami, w strętny mi były 
ŁPifgiil'1 i ,.Cjferr®t!- (dosłownie: bystrości), oddałem się dziwnym 
mvśloin, doprowadziłem was do gniewu, wyszydzałem, wyśmiewa­
łem, m rugałem  ma was oczyma.,, r w a ł e i n  k w i at..Jr’(.t z. oddał się 
nankmn iwłeękim  i p<^zyi), nie, chciałem się korzyć przed wamir 
bluźmłem, pogardzałem waszą wspaniałością, zawaliłem wasze ogro­
dzenia* fltyoeważyłera waszą „Tov% “. W y:jęąś, o uanczyciek! P ra­
bini mo i ! Oby było wam wiadomtun i jawnem, że nawracani się 
i żałuję i grzeŁhy moje porzucani. Pczjetó głową mi piężka, w styd 
okrywa capło nitijtajj -pótom/, tarzam się w prochu, myśli moje s ą  
zamąeqĄe, zaledwie;'we mnie dusza się! tefcoi. albowiem wielka je$ i 
oba"wav moja, gniew wasz i zapali>żvw<$u wasza przejmują mnie .stijdg 
cJmrn. Oby więc,,była wola wasza, zlewać wasze nijtakoiiezóue miło­
sierdzie na sługę waszego, k tó ry  przyjmuje na jiebie pokutę i jąęrę, 
altv ł-glosić pa raz drugi wszelkie obelgi,, k tóre(tb jaw iły  się o mnie 
pismem jakieg-obądź narodu, bą-dź że były mi jawne, bądź żp nie 
były mi jawńlj. 'J iwne już oddawna przygotowane są, aby były ogjoszo- 
nemi, niejawne.-gotów jestem ’iogłosić, sltoro się p nich dowiem, aby 
grzesli zniśsozoriT' został a występek zgładzony, alty przestępcy usły­
szeli a złoćzMicy trwóż) li-' siej.*

Zboczyliśmy mimowoli od charakterystyki jraekoTeaij( do cha­
rakterystyki jScdiom , od charakterystyki czasopisma do charaktery­
styki redaktora. I  to całkiem słusznie. jSchorr je s t rzadkim typem 
redaktora, stanowiącego, razełu z czasopismem swojem nierozerwalną 
Całbść. Jeżeli Stóloma Kio liną porównać możemy do pełfig$ó', ogłady 
i taktin.go^fiodarza, który do wymiany myśli zachęca i takową, pod­
trzymuje, jfc'| młokosa (Woldenberga do pokornego oberżysty, któijy 
zadowolę,iry jest, iż goście dobrag) się bawią! i jemu też pozwalają, 
czy to przypatrywać ̂ ę ,  *Ezy to b raćm i ział, — to Sshorr jęSt re­
daktor - wódz, —  rzekłbym nawęf’ — redak to r-ty ran , Ludwik XIV. 
nowoliebrajskiej żmmalislyki. Potomelf jednego z największych rodów 
żydowskich ty ’|Polske, który zawsze wydawał znakomitych u<rzqj(ych, 
u błogosławiony i wielką iftrtau fii wielkiem znaczeniem społecznem, 
postanawia on, będąw wówczas w sile wieku (ur. sity w r. 1813), 
dla wprowadzenia w życie pomysłu *za<weześnie zgasłego Izchaka- 
Ertera, stanąć na gżeSe garstk i szlachetny cli m ^ów , którzyby byli 
„ s t r a ż ą  p r z e d n i ą ,  d ą ż ą c ą  p r z ' e d  n a r o d e m  I z r a e l a  
w w a l c e  dką. w i a r y  i z a k o n  u. “
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Ci współpracownicy r Haeholez“ wr to sanie postacie wybitne. 
Jaką pierwszego wymieniamy tu A braham a Geigera, dzielnftgd* nie- 
ustra§zooęgo, w szedistronnie uczonego wodza reformacyi -żydowsko- 
niffli JBajej. Ą kŁ iaEŻgza on miedzy, innemi w „liąMmJei" doskonała 
biografię v jednego z największych pierwowzorów swoich z czasów 
źydow&ko-hiszpańskich . wielkiego racjonalisty , Lewi bar A braham  i), 
(Ilaeholez II. .18-5^ jakoteż IdURfce aaz riiełnnioj stanowcze odpar­
cie zarzutów z tęgTj tylko powodu przez Uapapolrta przbeiw niemu 

^kierow anych, iż ośm ielił się z^chow^ńie się Majnnmiggo p'qdeza!s 
prześladowań religijnych wytłumaczyć i usprawiedliwić. Obok m e ^  
zajmuje zaszezytne. stanowisko A braham  Krochmal', syn zasłużonego 
ojca. Ogłasza 011 ućlatfie biografie* tanaitów, przyczynki do nauki
0 kalendarzu .(LIach. I.J i ciekawą rozpraw ę: „Ibn anoębi" (jelitem 
liebrajozykiefci), o dng;mataeh religii żydowskiej, |teł0%kryminalnych 
poglądów-'(Hwgli. IV.). Trzeci czl'oue®( tego grona, 1 lersoh Mendel 
lhnsles,Lo'l*azuje się. iuż w rpozflikn pictrwsssym, w reoefizyi głośnego 
dzieła M. K rochm alą: „More nebuche h a .im .a n (d ife c to r  e r ra n łk m  
nostraet aetatis), g i untownynr .znawcą Hegla, jakoteż żydowskiej 
lilozolii: zaś w uwagach do tej I^ o itó y i. omawi ijących niektóre ru­
baszne 'aforyzmy mędrców talmudu. wiernie, pomaga swemu reda­
ktorowi w tern, aby wyzuć tychże. mędrców z nimbu świętości
1 p rzeds taw ić  icla jak o  ludzi swojej epoki.

ł R®5Kta współpracowników pierwszych tomów J). Luzatt.o, 
DubśM mui )  obok tej trójcy mało budzi zajęcia. W szystkich zaś 
wspólpracownikóv swoich przewyższa, ja k  to być powinno, wódz 
naczelny — Scliorr. Zjawia się on na każdej stronicy jako natu r* ' 
dzielna, pogodna, zawsze skora d l  walni, ale przytc.m zasad nieugię­
tych. nieubłaganych. I 'żywa tui zawsze', najsilniejszy cdi wyrazów, 
najchętniej (paś uderzenia maczugą. .fet, on tak silnym, iż każdy 
dzielny,opór wielce -go, zachwyca i "bawi. .Zawsze. Opowiada z podzi­
wiania godną otwartością, j*k dzielnej odprawy doznał ze strony 
przeciwnika.,,; bez fałszywej pretensjonalności nrzypisuie temuż słuszność

1) Abralfam Heiggr, nr. w r. ISAO w Frankfurcki-''u. M., umarł 
w r 18:?4 w Berlinie, nazwany ^rzecznikiem reh»:my“ , .yddnl nauce 
żydowskiej niepospolite n s f f l ł  przez wydawanie Czasopism: Wissensc-h. 
Zeitsebr. far jurl. Theologłef ( 1 835, 4 t . ), Jiidischo Zeitsclmft fur Wis- 
sanschitft u- ie#en  (1862—74). Z licznych dziel hebrajskich i niemie­
ckich najznakomitsze Jest, iJrsclirift u. -Beberstjtznngeii der llibel, ®rh- 

, sLau 1857. B B p  be.11 Abrabam z Villefranoho ( l£B5) w dziele swojem: 
.. Liviat G U p“ (Wienie'e powabny^, najważniejsze kweslye- religijne 
iv sposób tak  wolnomwlny traktował, %  stał się przedmiotem .prześla­
dow ań ze strony. tir+odokśyjnycb rabinów ówczesnych.
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(jeśli rzeczywiście rz*fj§ się -tak m ) , '  ch tb a , wyrzuca mu niekon- 
-sekwenfcyę w tem, iż nie postąpił ściśle we dług w łasnych pbaŁdów. 
(Por. Hach. YII., rk-.enżyCdzieła Pińelasa : D arko szel tora). .Że sam  
ogłosił dokładny zbiór wszystkich zarzutów przeciw niemu skiero­
wanych, to powyżej widzieliśmy. Rozporządza on na zawołanie do­
wcipem, satyrą, sarkazmem, patosem. Jego osnowy krytycznych 
zasad, jego w stępy do rozpraw pofcłjugują sje bez wyjątku dykcyą 
wielce poetyczhą, prawdziwie Ertet.owską. Takim je ś t 6ohorr od ro­
cznika pierwszego do siódmego. W tem  spada na niego straszny cios, 
największe nieszczęście1 jego życia. Przez caM rok jest oszołomiony. 
Potem zrywa sie m ężnie 'do  dalsiąj pracy i poświęca 7. tom "dzieła 
sw«go za wcześnie ąjgRsłej małżoiy?^' swojej. Nielitośeiwy, jakby 
.z głazu wykuty szyderda wydóbywa teraz z tajni serca swojego 
dźwięki miękkie, dziwnie za senft chwytając^1.. „Oto}£toeini‘słodka — 
ta k  rdżpSjczyu.a się nekrolog zmarłej towarzyszce poświęcony — po­
bożna, towarzyszka młodości mojej . . . Górka wielkich i dobrych 

jh rodu Łaiuiau . . . (Jsta swoje otw ierała w mądrości, zakon, miło­
sierdzie na ustach jej, wstydliwa, dobroczynna. . . Zabralto mi ją  
zawcaesnje 4. dnia miesiąca Ijar 5U2U (1883) w 45 r. życia swo­
jego. “ A ftltem  -tekst nagrobka: „jiłdyby ważono żyw.ot wpSlług 
dzieł twoich, 0 jak  lijzne byłyby wówczas■ lata żyehi twojegb !t.$ ile 
zdziałałaś dla» 'sprawiedliwości i zakonu! Dobroć twa —  źródło nie­
wyczerpane, słodycz twa — urodzajny sze,zep winny.  Nieskończonej 
dobróei pełna poświęciMś się dla męża mlocloś/T, dla .Jyna jed /naka , 
dla braci i sióstr twoich . . . Twierdzą byłaś nędzarzom, opieką uci­
śnionym ! O cjobroci twojej, o twojem miłosierdziu dla dusz łakną­
cych niechaj będzie!^wiadkiem ten wiersz, niechaj będzie świadkiem 
le n  głaz!"

Potem staje się innym  . człowiekiem. W ięksaf m, silniejszym, 
bezwzględniejszym, nieiitościwym, ihnatylde.r-n,, na końcu nieprzyja­
cielem ludzi, jedynie przyjacielem idei. Począwszy od róczińka VII. 
je s t on jedynym  autch-ęm swe&o czasopisma, w idnokrąg jego stał 
się .szerszym, pozpaiF bowłetn tymczasem parsyzm i hellenizm i od­
działywanie tycilżehia nkształtowanie^sie judaizmu. Siódmy i ósmy 
tom „Haęliolez" (łlatorot — zakon — wpływ nąrsyzmu na judaizm ) 
stanowią Jteż dzieło spokojnie i objektywnie pisane o rzeczywistej 
wartości naukowej. Tu i owdzie pisuje jeszcze recenzye dzieł Sfcito- 

drów współeźbsnycłi, w których .naw et daw nych towarzyszów bez­
względnie traktuje. (Tor. jego srogą fecsśzyę dzieła P in e lesa : Darko 
szel Tora w rocznika VII.). Ostatnie roczniki zabierają gTosSy i epi­
gram y. t.y<m£e się. współczesnej literatury hebrajskiej a stanowiące

I i i  i
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pociski najjadowitsze i najcelniejsze, które hebrajska literatura XIX. 
wiefcu w ogóle wydala. Oto niektóre przykłady: „Trzy charaktery 
literatów : Jeden dużo przynosi ( s g . własnej wiedzy i talentu), a mało 
wydobywa, drugi m ałeiprzynosi r j  dużo wydobywa, jeden znów nic 
nie przynosi a dużo w ydobyw a"...  Kto je s | medrcem  ? Który jest zwin­
nym  w podstępie. Kto jes.t doskonałym rnędrcem? Który się odziewa 
cudzym płaszczem (t. z. stroi się obcean. piórami). Kto je,st boha­
terem ? KttShy szeleszcze pochwą miecza swego. Kto jest chusytem ? 
Który wychyla kieliszek swój jedity.m haustem. Kto jest Poresz? 
(P  =  asceta, odłączont). Który bierze roz-]brat z Torą i mądrością. 
Kto je st oświeconyńj rabinem ? Który mówi a nie robi, kazania mie­
wa a nic nie wykonuje . . . Kto je s t  głupceftj? Który rzetelnie z drogi 
swojej nie zbacza. Kto jest herętykiem ? Który wyznaje prawdę, 
a zaprzecza kłam stwu .

Ostatnie lffia życia swo,j«*ó przepędził Schorr samotny i opu­
szczony, jvt towarzystwie książek, nad pracami swojęmi. U m arł 
w jesieni 18&5 r. Za konduktem §zia, nieliczna garstka' pozostałych 
„Mtisliilim", nie było zaś nikogo zl,licznych, bardzo biednych kre­
w nych jego. Zapisał bowieip. cB y wielki majątek 140.000 złr., jako- 
też drogocenną bibliotekę nóW.ozałożoliąj szkole rabinów we W iedniu. 
Uwieńczył w ten sposób dzieło, ^cia-. swojego : walkę .przeciw sta­
remu spleśfiiałpmu-rabmizmowi. Z nim znszht do grobu ostatnia 
wielka postać llaskali galicyjskiej.

Z reszty czasopism „Haskali" galicyjsko-austryackiej jedynie 
„Kochbe Izćbak" doszły i sędziwego wieku i wielkiej ilości zeszytów. 
Były one po największej części tylko przytułkiem dla sił i prac dy­
letanckich. Ostatnie ześzyty zawierały rz^zy , •pożyteczne. Dalsze he­
brajskie czasopisma peryodyczne w Galicy i i A nstryi w ogóle — to 
same rzeczy efemeryczni, ctkoeiaż tu i owdzie, jak  n / p .  „Oear nech- 
m ad“, wiólkiej wartości,

L iteratura Haskali. której wyczerpującą charakterystykę powy­
żej podał! sje starałemp. w pw czespej, przemysłu i handlu pozbawio­
nej a tylko] z rolnictwa .żyjącej Galioyi, sprzyjającej-gftsby nie zna­
lazła. H-askala w początkach swdieh była też-pif ty kułem zbytku, 
przeważnie bogaczom bywalcom przystępnym . Znalazła zatem zno­
śne warunki bytu tylko w trżech miastach k ra ju : we Lwowie, Bro­
dach i Tarnopolu. Gmina krakowska obok lwowskiej największa 
i najznakomitsza w całym  kraju 'pćśiadała wprawdzie wówczas już 
licznych „M askilim", ci atoii nie wywierali znacznego wpływu, nie 
zorganizowali się też w ącisle złączone koło, jak to miało miejsce 
w powyżej wymienionych miastach. Lwów posiadał od początku
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okupacji liczną osado urzędniczą, z niemieckich pmwineyi Austryi 
pochodzą^, licztsga w łonićLs wojem licznych znakom itych uczonych, 

retfrzędniey starali s f | p rz lfez tahp l ' niemięslyem narzeczem posługu­
jące się żydowstwo ha żywioł sprzyjający rządowi, wspierali więc 
na wszelki sposób dążności żydów „oświeconych11 przeciw ortodo­
k s i m , w T których najcaęśt-ięj upatrywali nie żydów, lecz „Pollaken“. 
To tęż lunkcyonaryiafze Yządowd, j-ak n. p. na iłc^eiele  s,zkół norm al­
nych, oficerowie i t. p., albo młodym maskilim udzielali nauki, 
największej części bezpłatnej, w ukryciu z obawy przed rodzićami, 
do obozu ortodoksów należącymi), albo zaopatrywali w niemiecką 
lekturę, duchem ^św iecen ia" owianą, który wtedy całą Europę 
obejmował. Działo się to '.regularnie we Lwowie, bardzo często też 
w mniejszych centrach politycznych kraju. Kupiect.wo Ifróclzkie, prze­
ważnie żydowskie, miało (napie, bezpośrednidi stosunki z główneiu 
ogniskiem oświaty, z Berlinem. W iem y-z hebrajskich pamiętników 
Lotterisa, iż niektórzy poważani kupcy brodzcy do domu M endel- 
sohna uczęszczali. I  Tarnopol był wtefly naprzód dążącem miastem 
^granieznem, które chętnie z Brodami rywalizowało..

’ Bnwateiły zatem we Lwowie, Brodach i Tarnopolu koła „Ma­
ski lim 11 ̂  które, jak już powyżej zaznacz} łem, w walce swojej przeciw 

tchasydom mimowo-li organizacyę tychże 'przyjęły. O.liasydim trzymali 
się razem, wspierali się wzajemnie, kr samo siezynili i Maskilim. 

^Ohasyrlim mieli -cadyków- swoich, którzy wńernym gBfśili „T erę11, 
a.To naw et-czasem  zupełnie, now-ą Torę i starali się uzyskać wpływ 
na gm iny. Tak samo mieli Mtcskiinn swToich wodzową którzy skupili 
około' siebie zwolenników', tymże nauki udzielali i chasydyzmowi 
przeciwdziałali. sObu stronom były wspólne : nienawiść i najzagorzal­
szy fanatyzm, który z jednej skony  nie cofał się przed gwałtem 
i mordem, z drugiej przed podłą, denuncyaeyą. N a koniec polegało 
podobieóstwm kół „maskUięt" z ehasydyzmem jeszce^jjg; tern, że z ich 
grona {fehociuż nie z pćh dążności) były wykluczone kobiety. Nie były 
to zatem owe eleganckie salony Haskali heiUuiskiej, do których pię­
kne ‘przewmdnloza.ee żydówki ściągały znakomitych talentem  i stano­
wiskiem chrześciarb-duteranów, którzy w zam ian za literackie i ar­
tystyczne natchnienie wnieśli w dom żydowski, któcąge głównymi 
filarami były dotąd czystość obyczajów i wstydłiwość, orgie zmy­

słow e i rozpdstę.
■Dokładną charakterystykę kół galicyjskich „M askilim11, tudzież 

ich członków i tychże działalności literackiej, zawierać będzie część 
następna dzieła tego.

M. W e i s s b e k g .

6 4 *
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Jerzy II., ejpStor hanowerski i król Anglii, Nałożył miiwśigsytet 
w (łetyndze w r. 17(17. Namiarem jego było stworzyli uniwers}rtet 
wielki, światowy, — ,'ijje prowuncy.o.najny. Aby nowo utworzohej 
wszechnicy o *  razu zdobyć dobre imię, ppwołau,o prW lewszystkiem 
uczonych,- cbszącyeb^się s7jpiok%jśławą, na profesorów, załośoito bi­
bliotekę, ogród botaniczny i zakład anatomiczny, a następnie utwo­
rzono,-towarzystwo naiikow7*ć$o?y«ht/ der Wissen&chafteii).\ m i fó m  
wycTąwać ^hshio naukowe '(Jde^ekrt-e Anaeigen). W  krótkim, trasie 
uniwersytet- zdobył ^qjbie sławę, odznaeżajiwT sięngruntownemi bada­
niami i pozytywną wiedzą.' .Metafizyczne batlaiiia tiife miały w nim 
zwolenników.

W ójna siedm ioletnia/ powstrzymała rozwój uow7ej w szechnicy! 
ale tylko chwilowo. Z czasem stała się ona nlubio,nym im>wrersy ter 
tem  dla szlachty.- W ytworzyło się w nim życie towarzyskie, w ktń- 
rera te j wodzdi m lodzieicy bogaci, trzym ający służbę i konie i spo4 
glądająĆy z dnmą na drugich biedmhj^zycli '.studentów.

Dzięki znakomitym profesorom, prżJłeiągajFj&ym swymi wykła­
dami młodzież, liczba uczniów okolp roku 1780 wzrosła już do 1000 
blisko. Po nBcu l795  skutkiem sporów w łouio uniwersytetu liczba 
uczniów7 spadłabbatdzojła w r. 1809 ząp4i#'do 435.

Po wojnach ^napoleońskich liczba psluĆllaczy wzróSła znowu 
znacznie. Yv a  1823 łdo&ła do 1547. rft-,,p napływ młotlżiśży' spo- 
woćlował' i napływ pieniędzy, rozwinęła się'Śpfekulacya budowlana, mia­
sto się rozrasfló i ożywiło, a gćly frekweneya się. zmniejszyła* -miasto 
znów podupadło. W r. 1831 wybuchła rewolftcya, która wkrótce 
stłumiono, poezem '.książę! Cambridge przybył osobiście do; (miasta, 
aby w ysłuchać,Ryczeli i. zażaleń. Przeprowadził on reformy w u,ni-



W IELKI TTMWERSYTKT W MAłiEM MIEŚCIE- 079

^jB nĘecle i powołał' znakomitych profesorów, — mjędzy mmi hi­
storyka Geiwinusa — by, uniw ersytet'do nowego |% zkwitu-doprowa­
dzić. W  »r. 1837 obchodzono stuletni jubileusz uniwersytetu i po­
święcono aulę.. W tymże roku nastąpiło w ygU auiA |i*u iiu  profesorów 
(die Góttinger Sieben), którzy założyli protest przeciw obaleniu 
ustawy zasadniczej; byli to : Dahlinann, bracia Grimm, Geiwinus, 
Albrsjsiht, Ewald i W. W&ber. L'iezBa'J1ioznió% spadła % 909 na 656,• 
a w r  IS js sb y ło ' już tylko 5SJ3 .słuchaczy.

Od tego czasu uniw ersytet wskutek nowej reorganizacji i po­
wołania dzielnych siłinaukW yoli podniósł się znowu, a w r. 1887, 
w czasie obchodu 15G-letiiiej® jubileuszu, frekwrencya doszła do 
hczby 110% uczniów. Do tego rbzkwitu jprzyczyniło ^ 6  wybudowa­
nie licznych budowli dla instytutów  uniwersyteckich, tudzież uła­
tw i®  i e .bomnnihayyi przbjf. zbudowanie kolei Żelaznych w Jatach 
1864— 185HP Miasto rozrcfelo się i wygląda lydćzo. Środek m iasta 
składa się z ulic zabudowanych kamienicami i nie wiele różni się 

.ód innych miast memiecltich, Jfe;«z naokoło miasta powstał' w ieniec 
ślicznych m ili, ..przeważnie w stylu holenderskim zbudowanych 
i ogrodami otogźonyeh, które obejmują przestrera znacznie] większą, 

md właściwego miasta, a nadają mu fochę jednej wielkiej wifle- 
giatury.

Rektorem uniw irsyteju jest Jaafl królewska W ysokość regent. 
Ksi&stWa brunsKwickie|'o, książę-pruski Albrecht.

W łaściwy zarząd uniwersytetu spoczywa w ręku królewskiego 
kuratora uniwersytetu, którym  j<§t oheęHłe tajny radca regencyjny, 
Hopii&er, i prorektora, którą to godność w roku szkolnym bieżącym 
prafeSór dr. Rudolf Smend sprawuje.

Sędzią nuiwejrśyfetu jest dyiektor sądu krajowego, p Ilac- 
meister.

Dziekanami ,są obecnie: na wydziale teologicznym prof. dr. 
Tschackert, — na wydziale prawniczym tajny raił,ca sprawiedliwości, 
profesor dr. i-on Bary’— na wydziale inedycznym  tajny .yadca saifi- 
tarny, profesor dr. Dbstein, a na wydziale filozoficznym profesor 
dr. Colm.

W ydział teologiczny liczy 6 pisófesorów zwyczajnych, trzech 
nadzwyczajnych i trzetfh docentów prywafoiych. W ydział prawniczy 
liczy 8 profesorów zwyczajnych Jglortj, Ziebarth, Trensdorff, von 
Bar, Regelsbećgdr, Merkel, Ehrenberg  Ydętor, Detmoldj, — jednego
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honorowego (rżądżywisty tajny radę® !Planck — Ekscellencya), -  
jednego pinhfeora nadzwyczaj nago i dwóch docentów pry watnyi h.

Wydział' medycznnfUcz.'' 10 p ro fe s o r^  zwyczajnych, jednego 
honorowego, 7 Nadzwyczajnych i S- docentów pryw atnych  a nadto 
jednego nauczyciela dentystyki.

Na wydziale filozoficznym wykłada 3*7 profesorów zwyczajnych, 
12 profesorów nadzwyczajnych, jeden nauczyciel rysunków i 14 tld* 
centów prywatnych.

Prócz tegEh jest jeden lektor dla języka ungielskięg '0 i jeden 
jejftor dla języka francuskiego.

Osobliwością jest osobny UnkersiteUsreitmstiM, t. j. ujeżdżal­
nia uniwdray^oka i s a la 1 szermierki i tańca* W urzędowym spisie 
ciała nauczycielskiego obok powołanych powyżej profesorów i do­
centów lignrujii także tak zwaniJEimifbitiennimdnr, t. j. fec-htmijtrz 
(Frchtmtisieri), p. Griincklee, i taifejmistrz (Tarmmeister), p f  Hflltzke. 
K on ius^m  uniwersyteckim (tFiriiuirsil&ts-Stallmeister) j<5?t' baron- 
M ilachhansen l i  .Prócz tego jesVoftnin urzędników uniwersytetu, jako 
to : dwóccli przy kuratorze, dwóch w sekretaryacie, jeden kaftyer 
(Rmdant), j$den k u f a m i  deS |&  urzędników budowniczych.

Petjęji jest trzech, z tych jeden z tytułem  oberpeilella, a drugi, 
ma tytuł L L o g i to ra iS S i i r " ,  *gdyź o b o w i ą z k i e m  jęgo mąSt podawać zg.la- 
szajacym"'się uczniom uniwersytetu, nie mającym jeszcze pomieszka­
nia, aefreĄ" mieszkań będących do wynajęcia, on też prowadza ewi- 
deiicye mięfffikafi \vszy3tkicli profesorów i s łuehączy l Prócz tegp jetst 
dwóch zarządców' budynków uniwersyteckich (Ilausveru/alłel'), a nadto 
są różni urzędnicy i dozorcy przy poszczególnych insty tu ty®  uni­
wersyteckich 2).

kthniwersytet ma swój kościół, /a  'tróobna depntacya zajmuje się 
sprawami tego kościoła. S lf lfe if lię  ona z przewodniczącego, prtdik- 
gorów zwycztijnych wydziału teologicznego, seniorów' trzech innych 
fakultetów i sędziego uniweróyleekiego, którym  jest, jak  w s p o m n ij

1) Koniuszy uniwersytetu ma rangę nadzwyczajnego profesora; 
jest to specyalność Getyngi.

2) IV każdem półroczu ogłasza uniwersytet, drukiem urzędowy 
spis personalu uniwersyteckiego i uczniów, p. t. „Amtliches Yiirzdielmiss 
des Personals und dor Studiretfden der konigliclien Georg-August-Uni- 
jęersitiit zu (^.óttingen, gdzie są podane dokładne adresy wszjstkihh 
profesorów i słjjchaezy. Miesłkagia bywają wynajmowane uczniom uni- 
wersytatu nie inaczej, jak  nS .Całe półrocze, i płaci się czynsz z góry. 
Każdy uczeń ma zazwyczaj dwa maleńkie pokoiki, które' wraz z ume­
blowaniem kosztują 9 0 —120 marek pńłrooznie.
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liśmy, p. Bącmeister. Eae.linnki k a ^  kościelnej prowadź, kasa uni- 
w efsytets. Dwaj profesorowie wydziału teologicznego pełnią zarazem 
funkcje  kaznodziei uniwersytetu.

.Biblioteka uniwersytecka otwarta jest dla publiczności w celu 
wypożyczania książek od l i —1 i od 2 — 3, saytelnia zaś od 10—4, 
a przy oświetleniu elektrycznem i dłużej, ffladzór nad biblioteką spo­
czywa w rękach komisja, złożonej z dyrektora biblioteki, jego za­
stępcy i pięciu p rA sorów , właściwy zarząd wykonują dyrektor bi­
blioteki i jego zastępoaSjobaj są profesorami wydziału filozoficznego) 
i dwunastu urzędników’ biblioteki, względnie f^ystentów.

swietoiy staw uniwersytetu okazuje się takżtjlz  liczby istnieją- 
fc ffh  w nim-Seminaryów i innyelj instytutów.

W  szczególności na wydziale t e o l o g i c z n y m  istnieje epho- 
ra t dla studentów ® lo g ii z prpwincyi hanowerskiej i seminarymn 
teologiczne, jecHo teńretyeztie, drugie praktyczne (Theoretiscfie Ab- 
theilung, Praktischć Abilieilimg), zakład teologiczny (Theologisehes 

rSti/t) i dom sierót ( W aisenhaus).
ł^a wydziale p r a w n i c z y m  istnieje seminaryimi prawnicze 

(Juristisches Sem inar) '\io(\ dy rekcją  prof. dra Merkla.
Przy wydziale m e d y c z n y m istnieją zakłady teoretyczne, 

jako fc>: anatomu-zny, fizjologiczny, farmakologiczny, patologiczny, 
insty tu t dla medycznej chemii i hygfeliy, — oraz zakłady klinhfene, 
jako t o : klinika i poliklinika medyczna, chirurgiczna, oftalmologi- 
Czna, polikliniką dla ęhorób usznych, klinika dla kobiet, klinika 
psychyatryczna, insty tut wreterynarski

N a wydziale f i l o z o f i c z n y m  istnieją:
1) Sełninaryum filozoficzne,
2) Seminai-yum i prosem iaaryum  filot%iczne,
3) Seminaryum pedagogiczne i
4) Sem inaryum  archeologiczle,
5) Zbiór archeologSzno-iiumizmtityczny,
6) Zbiór obrazów i miedziorytów,
7) Seminaryum dla niemieckiej filologii,
•8) SćTninaryum dla romańskiej filologii,
9).«§eminaryum dla angielskiej filologii,

10) Seminaryum dla historyi średniowueeziiej i nowożytnej,
11) Seminaryum d l a  u m i e j ę t n o ś c i  a s e k u r a c y j n y c h ,
12) A parat dyplomatyczny,
13) Aparat geograficzny,
14) Sem inatrym  matematyozno-fizykalne i czytelnia m atem at.,



15) Zbiór matematycznych przyrządów i modeli,
16) Muzeum dla histifiyyi naturalnej i insty tu t zoologiszno- 

zootomiezny,
lj7) Zbiór etnograficzny, ,
18) Insty tu t m iii& alogiczno-j)^ógraficzuy,
19) .Instytut geoltfgiezno-palooutoldgiczny,
20) Ogród b&tanifl&wi m uzam i botaiiióznA i zbiór larmako- 

|  igijos tyczny,
21) Insty tu t dla iizyoJogii roślin,
22) Obsefwatoryum z oddziałami dla a) praktycznej• astrono­

m ii' oTaz dla b) teoretycznej astronomii, gęodejryi i mate- 
m a ty oz m j  fi zy k i,

•••33) Insty tu t fizykalny z oddziałami dla pgj) fizyka eksperymen­
talnej i stósowanęj i b) dla fizyki matematycznej,

24) Laboraforymn cliemiczne,
25) Insty tu t -fi^r.kalno-cJieifii«Zny,
26)',Laboratoi’yum rolnie.zo-diemiczmj,

' ft>7) Instytut agronomiczny, obok którógfl istnieją laboratoryum 
dla chemii i bakteriologii mloka, wykłady i deraoi)strą0ye 
w pfzędmiocie zużytkowania owoców, tudzież wykłady 
o budownictwie agronomicznym. Zbioky instytutu agrouo- 
micznp§*o, pola doświadczalne i .ogąody są  dostępne ii dla

'  publiczności; wreszcie
28) pole doświadczalne rolnicze.

Prócz tego pod zarządem m inistĄ  Rolnictwa, a więc tiieżale- 
żnie od uniwersytetu is tn ie ją : a). H aeya doświadczalna agronom i­
czna, h j  stacya kdntroli dldf- badania, środków pożywienia 1 przed­
miotów w rolnictwie używ anyth.

Nadm ienić jaszcze należy, że istnieje osobny akademicki za­
kład kąpielowy ( U nhersitu łs-B ade-A nstaU ■), pVzy którym zatrudnio­
nych jest stale dwóch łaziebnydh (Baderneister).

*  *  :l:

Senat składa się z prorektora, wszystkich zwyczajnych profe­
sorów i sędziego uniwersytetu.

W ydział adm inistracyjny składa się z prorektora, 7 profgs.orów 
i śgdziego, uniwersytetu.

Wydzia^ Sądowy (Rechtsp/lege-Ausseliuss) składa się, z prore­
ktora, 5 profesorów i sędziego uniwersytetu.
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KomiSyĘ immatrydmlacyjną tworzą proitddomi śpdzia uniwer­
sytetu. #

Inspńkcyę. liftd kufehnift' bezplatuą (iFreithche) sprawuje dwóch 
profesorów.

Zakład zaopatrzenia' dla wdów i sierót po profesorach z o j la jn  
pod zarządem Stesaiii prftieóorów.

Insty tu t pielęgnowania cdioryeli (K ranlSenpfkye-IfrstiM ) zo­
staje pod przewodnictwem h^ecłl^pimfesorów wydziału prawniczego, 
medycznego j , (ęologiczuGgtfj do za‘uz%<.ln należą nadto.' czterej S tu­
denci z wydziału praw n ie z ło ," J e o k i^ z tią g o  i lilpzolicznegT) i oso­
bny JfcJarz inaiytutu (dr. Briegleb).

Istnieje osobna m lakcya pism akademickich.
Nadzór nad ujeżdżalnią (-[hńy^rsifułs-BeiH iąM M ) wykonuje 

speejfftlna komi&yz&Heitbałin-Oominissioi?!, złożona ze Słynnego pro­
fesora prawa Ba r a  i dwóch innych profesorów Nadzór nad szer- 
imerbą.,{tfniversitat&F4eJitbotfen) i had ćwiczeniami gimnustyoząeilii 
(A kadtm m -he Tnrnubum jen) sp ra w i*  profesor dr. Kielborn [z wy­
działu Iiłoxofiozp^gVj, Stfs nadzór nad zakładem kąpielowym ( Uni- 
versitiiłsb>adeanstaiff wykonuje profesor m edycyny 'dr. iderkel.

N a zewnątrz reprezentują uniw ersytet: prorektor i 4 dzieka­
nów (tak zm m fiłToriort u-IJepiifaf.ioń'), wa JIzbiEjBanów jeftt przedsta­
wicielem uniwersytetu tajuy radca 'sprawiedliwośai* profesor dr. Doth,' 
w radzie policyjnej miasta Gdtyfjgi prorektor a nadto profesor dr. 
Wolfflnigel (z u ydziala medycznego) i sędzia uniwersytetu. Nadto 
uniw ersytet nja dwóch reprezentantów w prowincyónalnym .synodzie 
e wa ngfei i < ■ k o - In te i 's k i i n .

Z grona profesorów złożone S(óini.sye egpm diiacyjiie: 1) dla 
egzaminu medycznego wstgpfiegd, dla ąjgżammu lekarskiego, 

;<3) dla dentystów, 4 ) dla farmaceutowAo) dla nauczycieli szkól wyż­
sz y c h  (w tej kom isji zakiada także dyrektor gimiifbżyalny), •tf)‘ dla 
nauczycieli rolnictwa w szkołach rohijcaychffl?) dla egzaminu wstę­
pnego do badani,ą iroijków  żywnpsói, b) dla egzamipu głównego 
tychże chemików, 0) dla bibliotekarzy, lO tydla z n a w c ó w  w dzi e-  
d z i n i e' Mjj e k u r fifc y i.

Ta osttfttnia -komisyfci składa si'ę z profa.sÓra Lexis’ą, ta jn eg ^  
m dey regencyjnego (który jest- dyrektorem $e$ninarynm asek iuw yj- 
negoj, jalfo przewoduicząsfego, ofąz z profesorów : dra O ^m a, dra 
Ehrenberga, dra Kleina i dra- Bohimama. — S^jpinaryum dla stu- 
dyów asekuracyjnych obejmujegwykłath z ekónom r polityczrjej teo­
retycznej i praktycznej, prawa asekuracyjnego, teclmiki asekuracyj­
nej jnatemafyczmjj i adm inistracyjnej. W sfemiuaryuni tem oprócz
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powyższych p ro fesSp j wykładają ta k ż e : protósbr (Ir. F isch e r  i d y ­
rek tor  "żkoły  handlowej Jjgęęobi (ten ostatni odbywa ćwiczenia z hueli,- 
halteryj) .  Słuchacze sbrnindryum uczęszczają i na inne w ykłady , jak 
z^dziedziny pratoa handlowego i morskitgo , prawa międzynarodo­
wego i inne nieobowiązkowe. Słuchacze zwyczajni tego sGininaryuni 
obowdaziJi M, ue^szirZao do sem iuaryum  prz,  najmniej przez dwa 
półrocza, mieć w każdem półr&Czii przynajmniej jed^ i ,  wykład nau­
kowy i poddać się po ukończeniu studyów egzannnowi ścisłemu, 
a po złożeniu takowegtj- otrzymują dypló in  n a  -zjiawóów aSehiiraoyi 
( Ve>-sichenmgs- Yerstandige) slosownie do wyboru bądź v. dziedzinie 
-feolmiki matematycznej,  bądź w zakresie administraeyPasfcknracyjnej. 
W szystkie wykłady, należące do dziedziny nauki' ękonomii polity­

cz n e j ,  iro^zą nazwę nauk  kam era lnych  'Cauwral- Wis^nschuften) 
i wcielone* sjji do wydziału filozoficznego a nie prawniczego, jak  11 nas.

W  najnowszymi ęząsiń, • bo w letnieiu półroczu roku bieżącego, 
pow stało jeszjgzo jodno sem in a n  nin iia wydzi ile  lilozolicznym pod 
dyrćkeyą 'prof. d ra E h re i ib d ^ a  fnłodS&ego i z wydzi&łJI-tfilozofiezfiego) 
pod nązw ft1 „ Ilandelkkainm er-S en linar“, celem w ytw orzenia fachowo 
w ykształconych  kandydatów  n a  poSiady sekretarzy.*Izb handlow ych . 
Je s tto  pierw sze se ln inarym n tego rodzaju  w  N iem czech.

P rz y  uni wersy ttefe  istn ieje  „k ró lew sk ie Tow arzystw o N aukow e" 
(konigliche G csd lsch a ft (fym"\Visścnsi;]iaften), k tórego w ydzia ł m a­
tem atyczno-fizyczny liczy 14, a w ydział h lo log iczno-h istaryczny  ró ­
w nież 14 ‘te łouków  zw yczajnych . pto«£tljSS>, są członkowie l/lftiorowi 
tudzież zam iejscowi i korespondenci.

* * :i.

Studenci un iw ersy te tu  m ają Strój w ydział (Ausśtfm-sM rfer S tu -  
denUnschafĘfy złożony z pnzeWodnicząttagO, jego  .zastępcy, 9 człon­
ków i 9 z a s tę p ó w  p o d łn |> 9 m ru p .

Liczba studentów  im m atryku low anych  w  półroczni zim owem  
1897 /8  W ynosiła 1154, a  w  ffcez&gtJInośei na wydziale ew angelieko- 

gteologicznym 137, n a  wydziale, praw niczym  336, na m edycznym  
236, a na filozotlcznym  4 4 3 ? —  Prócz tego 11 o esób, nie .m ających 
w arunków / fjo im m atry k u la c ji w ym aganych , uzyskało tai prorek tora 
pozw olenie do s łuchan ia  wykładów , w tej liczbie 4,2 p a n .  Ogółem 
ucaęaf&zało więc- na un iw ersy te t 1269  słuehac-zy i słuchaczek. W  tej 
lnsebie mijróiei aia^S 18 poddanych  prusk ich , 3£>3 • poddanych  • z in- 
n jf-li państw  rze^-ży niem ieckiej, 48 z różnych  krajów  europejskich 
a  35 z poza E uropy.
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V sztijególnoścu uczęszcza z^Belgh 1, z Bulgaryi 1, z Gre- 
Lcyi 1, z Anglii 14, z Iiolandyi 4, z Austro-JYłęgier 3, z Bossyi iSę 
ze* iijzu ec/i i K orw lgii 1, ze Szwaj earyi 5, z Ameryki m ,  M A zji 
{z .Japonii | %, z A ustralii 1 słuchacz.

..„.Cyfry te'-świadczą, wymownie, jaka ©lawą cieszy się uniw ersy­
tet w7\fS ty n d ze . Wifae rodzin obcokrajowych, szczególniej augjel- 
ą k id i, mieszUa p^zez cały rok w Getyndze z powodu studyów, któ­
rym się ich synowie odddają.

Do rozkwitu |e j  wszechnicy przyczynił się ,także idealny, pa- 
■tfyifrehalny, rzec można stosunek, jaki panuje między gronem pro- 
fęsorskiem a młodzieżą. Od dawna przyjętym  je;S zwyczaj, żs nowo 
wstępujący słuchacze składają wdz^te swoim wśzystkini jjrofesorom 
w domu, i że każdy prawie profefer eo roku raz lub więcej razy 
urządza u i te b ie  przyjęcia, na które zaprasza swoich uczniów. Zda­
rza się, jk. profesorowie. zapraszają uczniów i na przyjęcia w loka­
lach publicznynli. 'GzęstokrpjS profesor, »spotlawśzy swięgii ucznia 
i poza uniwmrsyte.teuy nawiązuje z nim przyjacielską lub naukową 
rozanoWę i zaprasza na Spoiną, przechadzkę. Z drugiej strony kon­
trola nad frękwenoyą w dzasie wykładów śclSle j e | t  wykonywaną, 
w ym acania przy egzaminach są surow&k a wybryki karana są bez­
względnie karami pionięźnemi UA kayferein.

Karcer bardzo ezfjjb ma w swoidli murach winowajców. W ia- 
■domd, -że i Bismark, który za młodu uczęszczał na iun.we#sytet 
w Getyndze, &iedział z& karę wt karcerze. Drzwi, na, których w yrył 
wówczas swe nazwisko, są przekhowy \v-d;ne w muzeum, jako pa­
m iątka D-

Ludność Getyngi dzieli .się na 2 części: akademicką i nieaka- 
•demicką. Pierwsza, złożona z profesorów i uczniów, trzym a się zdała 
od mieszczaństwa, które tz niej .głów nie żyje. N a brak rozrywek 
aiKskarżać się nie można. Miasfo nie szczędzi wydatków na uprzyje­
mnienie pobytu słud&ntom. Jest stały teatr i opera, muzyka w7o.j- 
skowa gra na placu przed ratuszem dwa razy na tydzień, jest prócz

O wybrykach i konceptach młodzieży opowiadają różne ane­
gdoty. Przed kilku laty zdarzyło się, ife. pewne grono młodzieży,’ wra- 
eając do domu w nocy w usposobieniu Węsołem, wypłatało takiega 
figla jedpemn gospodarzowd. S a podwrórzu domu „ątał wóz napełniony 
gnojem. Młodzi akaefemiey zhjzyji gnój na ziemię, rozebrali wóH wy­
nieśli części jego na d&eh.^am złożyli wóz napowrót i złożyli na nim 
•cały ów gnój. MWia sobie wyobrazić, jakie było zadziwienie gospoda­
rza, kiedy z rana wyszedł na pole i spostrzegł brak wtozu , a po dłu­
giem ezukaniu znalazł go na dachu swego domu
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teg^torkifesfcra miejska, towarzystwo m uzyczna towarzystwo śpiewa­
ckie i osobny „^Bacliyenńn11. W  m ieściefi okolicy srt różne fabryki. 
Dzięki uniwtti^tietowi istnieją dóść liczne ljsiogarnie i itabryki in­
strumentów cm nirg icznyd i oraz ligykaluycli, które używają, wielki gj 
sławy. Gatynga jest siedzibą, sadu krajowego (Landesgericht^i powia­
towego (-Amtsgefcicht). \ Garnizon O kłada się z jednego batalionu pie­
choty- Mjafjto liczy ogółem dwadzieścia kilka tysięcy mieszkańców.

W  mieście uderza przedewszystkiem widok paru stardEytnych 
kościołów i pewnej fiózlsi staręśwjeckioli domów, k tó re1,przetrwały 
BO-letnią wojnę. Do ważniejszych budowli należą,: -ginach póeztowy, 
gmach tiln banku państwa, starożytny, bardzo oryginalny dom, 
zwany „Junkernhaus^  muzemngdla lnstoryi naturalnej, mieszCzą&e 
znakomite zbiory, gm achy bibliotfOzne, z których jeden przerobiony 
ze starożytnego kościoła Paulinów, w stylu gotyckim zbudowanego, 
kościół, św. Jana, pófJiodzFiey z wieku XIV., ratusz Hczą^jn 500 lat, 
kościół św. -lakóha z wieżą ośmiokątną, zliudotyaną,' w . wieku X V . 
ujeżdżalnia, zbudowana zaraz przy założeniu uniwersytetu na wyra-. 
żnefżjczsjue króla, budynek,^Jl^ałiy-'Auditoriengćbuudę\ w którym 
się odbywają wykłady teologiczne, prawnicze, filologiczne i filozofi­
czne (największa sala,m oże pomieścić 3 2 0 'słuchaczy), teatr, gim na- 
zy.yun, nowe kliniki, wybiidowaiiMkoszteili przeszło dwóch milionów 
m arek; insty tu t lizyologicżniy, aulig? obejmująca salę świąteczną uni­
wersytetu orJiz ubikacye dla władz akademickich kar&ter i zliioiy 
$zttik pięknych, dalej koszary wojskowe, obsonratonijum, które stało 
.się sławneni za Czasów Gaus$a (1816— 1855), i laboTatoryum che­
miczne. Kościół katolicki jest tylko jeden, szczupłych lairdfco rozmiĄńw, 
wewnątrz schludny, ale nader skromny. ■

Okolica jest ładną, cjnlć górzysta, przyozdobiona ruinam i sta­
rych zamków, posiada, wieje punktów atrakcyjnych, do których 
liczne urządzane bywają nycieczki. Stanowią one gifówną rozrywkę 
profesorów i m łodzieży  Pierwsi żyją ty lkn ld la  nauki i dla młodzieży, 
a młodzież pominrą, .swoich arystokratycznych „0orps“ i demokra­
tyczny clĄ ^^ ir sc h a ifsc h a ftm 1' nift zapomina też o rtfmęe-; więcej 
przyznaj trzeba, że znayzfty zastąp młodzieży oddaje się. studyom 
z zapałem i niezwykłą jmnieimością?, 1

D r . J u l i a n  M o u e l o w k k i .
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. Podajemy obeoiire w dalszymi śiągti, w nieodzownej zwięzłości 

zestawiony obraz lirdozysto^ci ̂ Mickiewicjgewskieh, ufcądzonythi w na­
szym kraju :

* * W B o c h n i  s^reg- ur'ofe-tstesQi Mickiewiczowskich zalnknął
odczyt p. Józefą Kotarbińskimi, wygłoszony w dniu 3. ozerwreu b. r. 
Prelegent mówuł naprzód o epopejach ró^żfiych narodów’ i czasów, poozem 
przeszedłszy do „Pana Tadeusza , podnosił w nim ciecdiy epopei naro­
dowej

* W B r z e s k u  obchodzono setni'rbcęmicę urodzin Adama Mickie­
wicza w dniach 1 1 . i 1.5, czpfwca. Urocgysl&ó rozpoocął wioczotek 
urtysty^iny w <Ka%ftie urzędniezem, a prjgram  wypelniiy. produkeye 
orkiestry salinarnej zM pfflni, piękne przcnuówi-ępc prof. Czesława Pie­
niążka z Krakowa, na fortepianie deklaniacya z „'Wallenroda11 

panny Jadwigi Zaleskiej, koncertowa gra na skrzypcach, doskonale wy­
ćwiczone ohóry „Lutni111 -bocheftśMej, żeński, i moski, której w końcu 
połączone wykonały z orkiestra kantatę swkgo kapelmisi:r5# ,£p lE fe lpS a, 
■wreszcie zbiorowa doklaroacya „Rady“ (wr kCrityuiiiacłi). Całe lniaśt&w 
czkov było pięknie ndokerywane i iluminowane.

Nazajutrz -salwy moździerzy i pobudka orkiestry ogłosiły dalszy 
ciąg nlocz^gtośei, poczem nadciągnął Okocim, t. j. właściciel tegoż, p. 
•Gćitz, wraz z całym poftonalem swych urzędników i kilkuset odświę­
tnie ubranymi robotnikami w szeregach zń sztandarem browaru i strążą 
•ogniową ochotniczą, a połączywszy sjî  przed .Kasynem mieszczaliskiem 
z Radą miasta Brzeska, ipgBcową og'niow'ą strażą ochotniczą i licznie 
oczekującą publicznością oraz dziatwą szkolną, ruszono z orkiestłąl do 
kościoła. Po jlazaiuii i nabożeństwie odsłonięto na zewnątrz w śełaue 
kościoła wnnurowaną tablicę. pamiątkowy, przyczcm podniosę przemówił 
ks. dzickanjTSlftstępme cały orszak udał sio, do gustownie udekorowanej 
sali Pady p o w ia t'w e j»gdzie* wygłosili giękpe przemówienia marszałek
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p. GStss i wio-tcianin S tec; dziatwa Sakolna odśpiewała stosowne pieśni, 
a po goręcej zachęcie inspektora -jzkół, p. Jhdlana, jLo Jjgytfinia i i tw *  
rów wieszcza, rozdano między licznie zeH '|ny Ind okoliczny i dziatwę 
broszurki i obrazki pamiątkowe, oraz egzempKir&e „Pana ' TadeUszaS 
wydawnictwa M aciejv.

Komitetowi p^ewodiyazył j>. Pallan, komitetowi wykonawczemu 
in&p. p. Kucyk, w uroczystości wzięli teachętny udział amatorowie.i Bo­
chni oraz Okoćim.

* W C h r z a n o w i e  zajmował się urządzeniem obchodu komitet, 
w kttftego skład wchodzili: Anion i lir. Wodzicki, prezes Rady powia- 
towej jako przewodniczący, jako zastępca p. Stanisław’ Głębocki, radca 
i naczelnik -sądu w Krzeszowicach, oraz członkowie ks. Władysław 
Głęhęąki, probosz# z Chrzanowa, ks. Joachim, Bkr^a, mśejicowy kate­
cheta^ ‘Jan Biarońsld, inspektoj szkół, dr. Kazimierz Woyiiarow-ski, miej­
scowy lekmz, J<an Oezkowski, burmistrz m. Chrzanowa, i W ładysław 
Pygulski, lustrator gmin, jakeUfeokretalz komitetu.

Dniem uroczystym głównego obchodu w Qliłzanowic był 31. mąjn. 
W wigilię uroczystości, miasto, było iluminowane i odbył si-ę pochód 
muzyki miogscowtej przez rynek i główne ulice. Bano dnia 31. maja 
o godz. 6 pobudka z wieży kościoła, o godz. 8 zgromadziły Ąe przed 
gmachem Rady powiatowej wszystkie stowarzyszenia, jak „Sokół“ miej­
scowy, górnictwo, straż ogniowa, oraz młodzieżrfszkol na i miejscowe 
ceeliy, sratl zeYganiz.owany tak pochód udał się do jp fc ia lą /n a  nabo- 

Hbfistwo solenne, które odprawił miejscowy proboszcz, ks. Władysław 
Głębooki, a stosowne dpjuroczystości kazanie wypowiedział ks. Joachim 
Dziża, katecheta. Po nabożeństwie m szył pochód pvzed B&dę powiatową, 
gdzie przemówił do zebranych preijfs Antoni lir. Wodz.icki i członek 
komitetu, p. Jan Bieroński, pejczem odśpiewano kantatę pod batutą dra 
Kazimierzą Woynarowskiogo. Następnie odsłonięto tablicę parjlątkówą 
na jednej z bliskich ulic, która odtąd nosi nazwę ulicy Mickiewicza, 
poezem rozdawano zgromadzonym [bezpłatnie portróty Mickiewicza i do­
tyczące jego dzieł i życia ksjażeczki.

Wieczorem tegois dnia 81. maja odbył się w lokalu miSjsąowego 
kasyna wieczorek muzykalno-woktilny z deklamaeyami i odczytem za 
■wstępem płatnym na pokrycie kosztów, jakie z tynmfcbchodeln były po­
łączone. W końcu, aby obchód stuletniej rocznicy urodzin wieszcza miał 
cechę' ogólną narodową i był zrozumiały przez lud polski, komitet po­
wiatowy '"odniósł Ąę do wszystkich księży proboszczów i Zwierzchności 
gminnych o zarządzenie, aby stosowne obchody odbyły się we wszy­
stkich gminach a przynajmniej parafiach.



I\ S O N I K A  MI Ci K I E  W I GZ O W S K A 089

* Wł D o l i n  i f  obcliod Mickiewiczowski zcspęlil w tazasie od 
do ,39. maja włącznie wszjptkio warstwy społeczne i obin naródo- 

Wośf-i, powiąfc asMlfezkujnce. w zabiegach o godne uczczenie pamięci 
wioszo-Za. W dulgł. maju odprawi t' miejscowy paniki gr.-kat. w pię- 
knit przystrojonym k&śejele pafpflnlnym,-• rfjrz. l'oć. nabSi^istwo dzięk­
czynne, a potem rjii«jscowy. .ppohoszcz rzym.-kat. i prezes komitetu, ks. 
Hipolit Zaremba, odśpiewał w asyście miejscowego i  okolicznego ducho­
wieństwa, przy dźwiękach AlAzy jHaydena, odęgranej przęz kapelę ko­
lejową ze Stryja, nroczfStą !saunę. w czasie k iteJJ kazanie okonczno- 
jgeiowif* wygłosił ks. Wplcowioz Po -nabożeństwie nastąpił iwoczysty 
jpochód przy uczestnictwie » o k q t tw “ , Weteranów i Straży pożarnej 
z Doliny i Wygody ku bramie tryumfalnej pr?ed budynkiem magistratu. 
Burmistrz miasta, p. Tmunfellner, .utworzyi1' ulicę A. Mickiewicza. wio­
dącą V rynku ku dworcowi kol^i, i odsłonił tablicę z odpowiednim’na- 
pisem. popzem pochód obszedłszy rynek, wrócili na ulicę. A. Mickiewi­
cza j. ustawił si« obok kośtioła »koS'o miejsca przeznaczonego pod 
pomnik Adama. Po przemówieniu ks. Zaremby i ofcy tan iu  aktu fun­
dacyjnego prsez sekretarz* komitetu, dra BorysiewiCza', ks. Zaremba 
dokońał w asyfewe dnehpwieństwa phswięceui-a kamienia węgielnego pod 

.pomnik, który ma sta-nąć jysfetie w r. b. w oclysły  pochód przez ul. 
Mickiewicza zakofiezył uroczystośiti przedpołudniowe, — kapela „,§okote“ 
Wygrywała jednak nadal pafryotyęsne utwory -przed salą „ Sokoła “k, 
tó’dzie komitet ń d ^p D ^aJ ' deHgaoye ze Stryja i okolicy.

Wieczorem o g.Sde." 6 w fali Kółka .tolniczegó ^ebrali ąię. człon- 
.ko-wie .Kółka w nader licznym kompleoie, a półtora godzinny odczyt 
0 życiu, i pismach wieszcza wygłosił di. Dobrowolski. O zmroku ilu- 
ftiinacjui miasta.

W poniedziałek d. •*$. maja 'po solennem nabożeństwie dziatwa 
szkolna zebrała się: w szkole męskiej, ehłopigy a w szkole żeńskiej dzie- 
A’ezątka, gdzie objaśniono dzjeuiom znacWinie i cel uroczystości (w.-szkole 

-żeńskiej joj kierowniczka, p. bókołowskgj, i rozdawano im dzieła wie­
szcza, wizerunki jegp< i broszury okolicznościowe.

We wton-k d. 24. odprawiono uroczyste nabożeństwo dziękczynne 
P zborze izraelickim.

We' czwartek d. W . maja wieczorem w sali „Sokoła", przepuł- 
ńionąj micjsdówą i okoliczną intbJigeneyą oraz zastępami misszczan, 
odbył tsię uroczysty wieczorek muzykalno-wokalny, zagajony przemówie­
niem dra.Dobrowolskiego, tfsnutem w  tle słów wiatecza: „Chcąc mnie sądzić, 
nic ze mną trzeba być, lecz we mipe.“

T\ sobotę d. 39 maja na pradmi&Spiu Broczków, zamieszkałem 
z sn^ednimi .Obliskomi wyłącznie przez koloni.śjów niemieckich,
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w sali -szkolnej, ustrojonej' według wskazówek nijejscowago. nauczyciela, 
p. Clromickiego, zebrały1 ató w pierwszych ławkach żony kolonistów 
zl dziećmi, a rąs&tę sali wypełnili po jpffcegi koloniści, tak, i£ przybyli 
defegsici komitetty z pr&zesem na rfeale ledwo sijm ogliJeszcze pomieścić. 
Odc?yt, w języku nie-mieSkim wygłosił dr. Dobrowolski.- Był to chyba-l 

jedyny; w swoim rodzaju obchód ku ozoi njejśmiertelnejjjpamięci Adailm, 
lecz że komitet trafnie ocenił potrzeby i doniofełośgj tej właśnie uroćzy- 
jStotci, dow-ocMa tego było ijrjpflcw podziękowanie, jakie koloniści przez 
swego delągnta lmbjsld-ego wyrazili prelegentowi i komitetowi. Komitet 
rozdał M z a ty S B S c  życiorysy i fisdobizny “wieszcza między agf&mful 
■dzonyąh.

Z okazy i obchodu Miclgewiczówskiego gmii«i:m. lJojiny ofiarowała 
„ Sokołowi“'.pląo pod budow^ budynku dla „Sokoła “ i na bofsko, gdzial 
nietylko Sokoli, algji dziatwa szkolna- j\śt|raźj poSarna mają. Ay przy­
szłości odbywać '{w ięźnia. Skarbnikiem''Troraifetn był dr. Kotłowswi.

f  AV D r o li o hy  c z n obchód jubileuszowy rozpoczął się uroczy­
stym wiecznym, urządzonym dnia 27., irrnjii b. r przeijm łodzież gi- 
mnazyaiuhi a zakończonym przez dyrgktora gimnnzyum,  dra Majchrowi­
cza, serdeczną przemową.

Dalszy ciąg 'uroczystości nastąpił w dniacli 4. i 5. czerwca b. r. 
Dnia 4. jfeMiwua odbył się uroczysty wieczór w sali Jgokoła" pi'zy 
nader.'licznym współudziale miejscowej i okolicznej pnbliczftbStti, zwla- 

..seezr^łznmiznęgo za^ępu włościan ze \m . okolicznych. Do zagajaniu pre­
zesa „Sękoła", dra Lechowskiego* ocTŚpićWait chór męski pod batntd 
pro! Łuoyka .polonez z opeiy Moniuszki „H a l k a p o j e n i  odegrano 
„Kp^oiuśzką pod Racławicami'1.

Wczesnym rankiem dnia następnego wystrzały moździerzowe zwia­
stowały dzień lyroozysty. tYiele domów świątecznie przystrojono, na uli­
cach powiewały flagi o barwach narodowych Około* godziny 9 rano 
zaęzęły sio zhiełsiS przed kofeifcjtdin parafialnym deputąfij*, korporaoyft! 
i stowarzyszenia ze sztandarami i wieńcami. O'godzinie JO odbyło się 
uroieAyste nabażeństwo, iła* lćtórem ks. Sztfłąjlco wygłosił kazanie o głę-j 
bokiej wierze iej^M jftety dla Najświętszej Rannie Maryi. Do nabożeń' 
stwie nastąpiło odsłonięcie tablicy pamiątkowej, wmurowanej w staro- 
żstayni portalu kościoła. Tu prz^nówił prezes komitetu, S.tąnisłiiw ln- 
Tarnowski, przybrany w piękny stgfi narodowy, N a^pn ie . ódbyło siS 
zasadzenie drzewa painiątkowęgo z przemową bm mistrzfi 'miasta, p. Kse- 
nofota Ochry niowytea, pojJzam ruszył pochód na' miejsce, gilzie ma sta-j 
nać gmach jtóirsy polskiej imienia Adama MiokiewieWi. ŃW chwilę zal 

trz y m a ł się pochód przy wylocie ulicy Samhorsk-iej. która na pamiątkę! 
uroczystości .otrzymała nazwę uliby Adama Mickiewicz*)1 a burmistrz
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miasta ogłosił nowo nazwaną--ulicę jako otwartą. N*st#pnie ruszył pdchód 
na miejsce budowy -%r§y, gdzie się odjtfła^earanonia zarażenia kam.is.-_ 
nia węgiąlnągo z przemową d^ektora gimnazyalnegL. dra Fr. Majchro­
wicz*. Po podjusapin i wmurowaniu aktu fundacyjnego ru sz d  pochód 

[ido pomnika Mictląwieza w ogrodzie miejskim, gdzie mówił prof. gimn. 
Bh Gratkiewfliz o posłannictwie! ęojSm Adama. Obór odśpiewał kantatę, 
rpoczem złożono wiełgf u stóp wieszcza i na tom skończyła się wznio­
sła uroozyśjjość.

* W  K r a k o w i e  w dniu 15. czerwca odbył swg wieczór Mickie- 
widzowski w Czytejni katolickiej wobec licznego zastępu członków i 'za­
proszonych gości. Zagaił winjfzńr ' ks. prof. Trznadel jako wiceprezes, 
‘wyjaśniając, dlaczego Czytslnffe (katolicka miała sobie za ohoWirfiek 
W tym roku dwa tylkoJlhchodzić, jubilonszey papieski i mic-kjeu iezow- 
Vski. Ns-st^pił (jSe-zyt prof. M ai^ioa Zilżjiecliowiskiego: „O leiigijiiośeł
Mickiewt3fea~. Prelegent przedstawi! caeez na szorsaem tle wyobrażeń 
i jftezyi europejskiej. Mickiewicz podobnie, jak inni w sp jfcm ni poeci, 
napił ąję_ ze zdroju zwątpienia Bajronowskiego, ale w tein l ig o  wiej- 
Kośf) że umiał dojść do pewnika, iż celem ludzkości” jęsi dobro mo­
ralno, niJJjJ, Bóg, Religijny pierwia'sfek miał w owefli pokoleniu poetów 
do walczenia z wiełjft diuną wybujałego indywidnalisami, która daje 
ton przewodni w Manfredzie, i Królu Duchu. I w Mickiewicza duszy 

Me dwa pierwiastki sjpzyiy  walkę, z której etyczna strana ę^ow kka 
wyszła zw^cięzkę Wpłynęła" na to Bty&apść osolH Ł z ludźmi 'Tćligij- 
nie wySójco wyrobionymi i głębokie wrażenia, jakie ma potłę wywarła 
literatura mistyczna', szczytem epoki pasowania się z sobą je-tf '„Impro- 
wizaj}ya“ , która mimo bluźnierstw w niej zawartych jest dowodem 
'Wiary poety. Prelegent określił fcotacK tei poezyi, której siła p cz ip a  
budzi pofl-ziw i która jest tonem, wydobywającym się z głębin kocha­
nia i aierpienia, jakiego nie znają literatury innych narodów. Poeta, 

Który wyzywał do walki sajnego Bogi*, który sam przyznawał, że jest 
za M A nS n , aby wzŁiSó sio do wyżyn świętości, potrzebnej założycie­
lom zakonów, zdołał 'iię ukorzyć* on to przeHusta ks. Piotra woła: 
„Panie, czemże ja  jestem i z mistykiem średniowiecznym radzi: 
„Nłśeh sią twa dusza jako dolina położy, a wnet po niffj jak rzeka 
popłynie 'dueh BSży.“ Również zajmujące byTo określenie różnice po­
między mistyką protestancką a katolicką. Prelegont zakończył rzifóz 
swoja stwierdzaniem, że z poetów XIX. wieku Minkiewicz 'był tym, co 
-najgłębiej odęzuł potęgę moralną, a III. część „Dziadów11 jest najwspa­
nialszym przykładem poleczenia myśli religijnej z twórczością artysty- 
czną. I jfs tą p iła  deklamacja p. Kleina-, K,tq/f wygłosił „Koncert Wej-- 
skieg.o“.p Na zakończenie przemówił prof. Smolka w zastępstwie lir.

05
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Tarnowskiego. MoWca- porównał chwilę dzisft!jSzą i stan tunysfów 
z epoką romantyczną, błftką eziB w  Miokiewiozowskkeh. Jest tak smu­
tno i źle, że zdaje sidjgflbzej być nie Kozę. Poprzedników naszych 
krzepiły tradycya, poezya, nadzieje, clziś zimna została rzeczywistość; 
epoka podniet czasów owyęb, skończyła sio. Zkąd brać siły do wytrwa­
nia? Z wiary w odrodzenie chrzclęiańsSie ludzkością Objawów tego odro­
dzenia nie .brak w święcie i u nas. Gznjoihy, ile wart Mickiewicz 
w . tern popychaniu nas ku dobremu. Tyle tujjzlafthetnych podniet; póki 
one działają, nie zginiemy. Możemy słusznie być dumnymi z takiego wie­
szcza, ale zarazem powinniśmy pragnąć, aby podobnych miały inne też* 
narody; w ten d a l byłoby z pewiTońsią lepi^T na świecie, byłoby lepiej 
i dla nas. —  Przemówienia powyższe przeplatane były prodnkcyami 
nnrayezfiemi, "r których popiBwał się chór męski pod kierunkiem 
p. l)eoa.

W d. 18. czerwca odbyło się z powodu rocznicy urodzin wie­
szcza wielkie nabożeństwo w izraeliKiej świątyni na Podbrzezin w Kra­
kowie dla dzil-ci szkolnych izraęlickich. Przybyły 'one w koInpleSie zej 
wszystkich Szkół ludowyoh na Kazimierzu wraz z nauczycielkami i n#u- 

FizyMelami. Iłaznodzieja drJPThoft w pięknej polskiej przemowie podn ii^ j 
Braie i działalność Mickiewicza i wykazał, dlaczego cały naród otacza 
weszeza tak wielką czcią i mLlfcściw w której jednoczifsuf także żydzi._r f , 4/ V 4/  ̂  ̂ l.

nsa. nabożeó^fwfe było ofaene także przełoz&flstwo świątyni z p.reayden- 
Jiem Bady wyznaniowej iz Malickiej, drem Loeriem Horowitzem.

W dniu 19. czerwcU odbył się wieczorek Mickiewiazowski w Sto­
warzyszeniu kupców i młodzieży handlowej. Odczyt wygłosił plof. Cze­
sław Pieniążek, opisaWhzy w pięknej i treśóiw^' formie życie poety, 
iW' raęści muzyczno-wokalnej obok wiolu amatorów wzięłafliulział także 
p. Filippi-Mikorska, artystka sccpff krakowskiej, która wygłosiła. „Wiersz 
ku czci A. Mickiewicza" Tetmajera.

W d. 27. czerwca odbył się festyn, urządzony na budowę Bur&j 
Adama Mickiewicza w Cieszynie i pfzyniósłuczy^tegń doćkodu 270 złT. 
90 et., z le g o  200 złT. przeznaczono na wymieniony cel, sume pozo­
stałą zaś ąa założenie Czytelni polskiej w Marklowicach na Szłąskn.

W tymże dniu staraniem; chóru rzemieślniczego odprawiono na 
intenćyę Adama Mickiewicza o godzinie 61 A  rano w kolcdele' XX. }{’i- 
jarów Msze św., W o d c l której tenże chór rzemieślniczy pod
kierunkiem p. Józefa Sierosławskiego.

W cl. 2-8. czerwca z powodu uroczystości Mickiewiczowskich od­
były się t4£ nabożeństwa wbożni cach na Kazimierzu. O godz. 9 rftno 
odbyło sife nabożeństwo w uożrficy na Podbrzezin. Mowę o znaczeniu 
Mickiewicza wypowiedział kaznodzieja dr. Thon po polsku; obeępą IwSs
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f c a  fłada wyznaniowa z plezydentam dpM  Eiwó Witzem. O gocte. 10 
odbyło się nabożeństwo w staraj bożnicy. Obie bożfliaa- były zapełnione 
izraelitami.

* W Kr z - a s z o wi c a - c h  odbyta się ufbczystośńsMiókiewiczowmka 
w d. 18. ozerwca. Po uroczysłęm iabcjyhistwie, odprawionein przez ks. 
Slosarezyka, odbyło się odsłonięcie tablicy padTMcowej, mnieszazonej 
na nowym budynku szkoły, która otrzymała nazwo Adama MiclŚeWicza. 
Przemowę wygłhsil lir. AndisSj Potfwki. O^ffliewanie.ni i odegraniem 
kilku utworów muzycznych przez chór i orkiestrę miejsćową, zakończyła 
s%. uroczyskU. Międ.zy dzieci szkolne rozdano 1.00 egzemplarzy „Pana 
Tad«itSza“ , ofiarowanych pnżez lir. Andrzeja Potockiego.

* W L a s z k a  c li, wiosce w pow. jaroslnwekim, odbyła się uro- 
;czy%tośó łfiekie-wiezowska d. 80. maja staraniem. komitatu, zawiązanego 
pod przewodnictwem lir, St. ZamoPkiego i ks. kanonika L. feikow'- 
koyeskisgo.ePp uroezystfm nabożeństwie, na ktiMni kazanie o mujjsci 
Ojozyzny wygłosił ks. dr. Milczanowski z Przemyśla, przemówił na 

(cmentarzu kościefnem ks. opat Slotwiński, wzywając do jedności bra­
tnia naiody Polaków i Rusinów. Przy dźwiękach muzyki liczliie Jfgro- 
madzona publicznie, składaj^oa się przeważnie z ludności okpl-iiiznyeh 
wiosek, udała się na plac obok kancelarii gminnej, gdzie wzniesiono 

%ybunę z popieMehi Mickiewicza. U ro c z y s ta  rozpoczęło przemówienie 
'ks. kan. llikowskiego, wyy.rażająęe radość ze współudziału Rusinów 
w pamiątkowymi bbehodzio. Nastąpiły, śpiewy chórów włościańskich pod 
umiejętną, dyrękcyą' pp. J. Szumskiego, M. Kiczury i W. Kaczorow­
skiego, kierowników szkół w pobliskich wioskach. Opróczł pieśni naro­
dowych polskich i ruskich odśpVwano dwie kantaty na ćZ-egó Mic*e- 
■wacza. Pełne oryginalnej swady przemó-w^enie włościanina z Wietlina, 
Robuba, który opowiedział •mile Mickiewicza, kładąc nacisk na głębo­
kie przywiązanie poety do obrzędów' religijnych, oraz podniósł miłość 
Mickiewicza dla ludu wiejSBUjgoJ która go skłoniła do propagowania 
najwiekszem swem cteiełem projektu usatooirolnienia włościan, przyjfito 
gromkimi oklaskami. Pti-wygłoszeniu kilku deklarnącyj, rozdano dzie­
ciom szkolnym kilkadziesiąt egzemplarzy dzieł Mickiewicza. ZjtBfceSjfł 
obchód im<^scowry lekarz okręgowy, dr. 0 ., który®wskaza! ideały Mi­
ckiewiczowskie: zgodę wszydtkich stanów na podstawie wzajemnych 
ustępstw, i wreszcie odśpiewnano pŚdśni narodowe.

* IV L u b a c z o w i - e  óbodiód odbył się przy pięknej pogodzie d. 
12. czerwca. O 5 rano pobudka miejskiej muzyki oznajmiła miastu po­
czątek uroczystągo obchodu. To też o l rana tłumy zalegały rynek, 
a»ń5 g. 1 0  na c^eleJstrażaków pochód ruszył do kościółka parafialnego na 
nabożeństwo. Po nabożeństwie zebrano się na rynku, aby wrysluchać

65*
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przemowy mee. dra S. ®oin i znaczeniu wieszczą, jako pieśąini-za. 
lftlst§piło odsłonięcie tablicy pamiątkowej, nadającej jednej z tillc imię ‘ 
A. Mickiewicza. Wjeczorełn publiczność miasta Lubaczowa oraz okoli­
czna- zgromadziła »sje w sali- na ten te ł udekorowanej za miastem, by 
w^iąc udział w koncercie wspólnemi siłami ufządzonyifi. Na 
złożyły się: słowo wstępne, odczyt p. M., koncertowa gra na fortepia­
nie miejscowych pań, śpiewy solowe-i cliór męski.

* >W: M o sz| fi z an  a c h , w powiacie jarosławskim, w zakładzie 
sieiat, w zjsnyw njiyoh pracz SS. Miłosierdzia, odbył si# ^behócl rocznicg^ 
Mickiewiczowskiej d n ia ^ » . maja. Wlecjjorek z lgaił ks. opat Słotwiński 
odpoWiedniem pK nm w A ip in , poezem na^mpił piękny odczyt, dąklam ^J 
c t l  ora® śpiewy,' wykonane przez uczennice zakładu, tudzież przedsta­
wienie sceny 4 cżS&i III.  „Dziadów" (Widzenie Ewy).

* W M u s z y n i e  dnia 24. .maja rano rozpoczął się nrogzystem 
nabożeństwem obchód Micddewffizowślti. Podczas Mszy iw . pleban miej­
scowy, ks. kanonik Cfrugaikni wygłosił kązanie, zastosowane do uroczy­
stości. Po nabożeństwie przemówił do zgromadzonych w rynku miaste­
czka p. jffibl, podnosząc, ząsłngj wieszcza dla ojattm y. J*o połndniu 
tegoż dnia raięjąpowy nauczyciel. p. Grzegorzyk, wypowiedz i ad' odczyt 
stosowny, aćstpp. Skowron i Jftsz deklamował i z werwą' wyjątki z poe- 
zyj Mickiewicza. Wieczór urozmaiciły i uświetniły iluminacya, ognie 
sztuczni, kjorowed z pochodniami i śpiewy, iinyczystość urządził 'komi­
tet, . płożony z członków miejscowej inteligencji i mieszczan. Dfęzcrz 
Lilka razy przerywał uroczystość.

* W R d z a w i ę ,  w powiecrałbocheńskim, odbyła si£ dnia 14. 
sierpnia piękią uroczystość Mickiewiczowska dlą włościan uiiejścow^sh. 

'łia . wzgórku, wśród ziąleni, przy światłach pochodni, usta-wiońn portret
nmśmieHelnego Adama. W podniosłych i dla wszystkich zrozumiałych' 
słowach skreślił zaproszony na ten wieczór ks. 'proboszuz Rzepecki 
z Trzciany jżycie wieszcza i jąio miłość dla ludu i całej Ojczyzny na­
szej. Następnie przemówił i wygłosił piękną fle-ldama-eyę p. 'Eugeniusz 
Wesołowska, który w tjun^delu przybył ze .Leyowa do domu rodzifriol- 
•sklego. N&Sitąąbłły iywe obrazy: „Święcenie ziela11 i * Błogosławieństwo 
ks. M arka11, W których udział brali przeważnie' wiehniacy. Muzyka 
przygrywała pieśni narollo-we, a dziatwa wiejska odśpiewała chór le­
gionów7. W końcu rozdali .państwo Wesoło ŵ &y pomiędzy ind podobizny 
wieszcza.

* W R y m a n o w i e  odbył się obchód w niedzielę d. 19. czer­
wca b. r. W program uroczystości wchodziły : nabożeństwo w kościele 
parafialnym o godz. 10 rano i obchód w zakładzie zdrojowo-kąpielb-



K E O ł O K A  M I(? K IE tV I C Z O W-S K A

wym. DoełFSd przeznaczono na zakupno i rozdawanie dla ludu dzieł 
Miokiewifcsflp

* W S a,T,n'i A-r z o tdUył śjOobclłod w ćl.r*KL i^R . m ija. W so- 
boęę d. S i. wieczorem za inicjatywą Czytelni Indowej, w porozumieniu 
z komitetem Miuldewiczowskinij. odbyło się uroczyste zasadzenae dębu 
pamiątkowego na głównym rynku miasta i przybSe tablicy pamiątko­
wej przy udziale zaproafeonyoh w tym celu przez Czytelnię stbwarzysfcdu 
polskięli i ruskich. Straż honorowa, izłoicnfi z w.ie^hiaków, pBfjbranyeh 
w białe sukmany i krakuski, otaczały fegp p tmdfl którą ogrodzono drzewko, 
wstrzymując ogromne- fale uczestników 'uroczystości i ciekawych Z przygo­
towanej liiownicy przemówił prezes (Jzytelni ks. Babij. Mowoa, zazna­
czywszy aBezenie tM uroczystości napifz&ćl w języku polskim, następnie 
w ruskim, podziękował wszystkim-sa chętne przyłączenie się do myśli 
Czytelni. Nastąpiło zasadzenie drzewka, Mfjełci ohór ToiraBBswA mu- 
ssycznegf odśpiewał ka-ntatą. Po kantacie przejnawiał prezes komitetu 
Mickiewiczowskiego’, .dyr. gimn. dr. 'k&naszijwski. Cłdy następnie przy­
bita tablicę pamiątkową, a kapela miejska ofiegrała okolicznościową 
kantatą, przemówił jako ostatni delegat Ogniska polskięgęj ks. Biela. 
Wśród odgiosbw muzyki cały orszak powrócił' do Czytelni na Ąićezorek 
deklamaeyjno-wokalny, poprzedzony odczytem p.. Bożałowilkiego. 'Miasto 
'było iluminowane.

W d. 3$. maja pobudka kapeli miejskiej, poczem o gociziniV9 
delegac.ye towarzystw i korporacyj Jpftnłyjisię na obszdjfnam' podwórzu 
gimnazyalnem, aby zt-amtąd udać się- na solenne nabożeństwo do ko­
ścioła parafialnego. Katecheta gimnazjalny ks. Watulewilfe celebrował 
w asystencji księży uroczyste sumi, podczas której brat tegoż porywa­
jącymi słowy skreślił znaczenia uroęzy®łoś«i. — Pm T$ D eum  ucze­
stnicy udali się z powrotem do salSgimnastycznśj, gdzie odbył a |f uro­
czysty poranek dla wszystkich stanów i klas. Na program jego złożyło 
się przemówienie profesora Sołtysa, deklamaoya, produkcje wokalne. 
Następnie rozdano między wiesiuaków i rękodzielników 600 portretów 
wieszcza i 600 egzemplarzy „Pana TarleuSM , na czBnr skończyła się 
część poranna obchodu, W ie c z e k  wypadł w spapiak. Przemówienie 
prof. Ostrowskiego, pełne jjolotn i oratorskiej swady, odczyt lir. Dzjje- 
dusztckiego na temat: Ozem jest wieszcz dla narodu, nadzwyczaj po­
uczający, a przyobleczony w fornrt? poetycznej dykcyi, produkcje wokalne 
i instrumentalne, wykonane^sidaifu zbiorowemi Towarzystwa muzycznego, 
młodzieży gimnazjalnej iiseminarz-yckiąj, wyćwiczone i kierowane przez 
pp. Krotochwilę i 'S tre fa , odegranie „'Bady w Dobrzynie", tudzież de­
klamacja i żywe obrazy wypełnił)' program tej u ro c z y s ts i, r j



P r z e w o d n i k  n a u k o w y , i  l i t e r a c k i

uroczystością Mickiewiczowską kierował prezes komitetu na 
powiat fsmborski dyrektor Ai5m_avsyum dr. Franciszek Tomaszewski. 
Btóysiłrfjm ..'Bady w Dobrzynie" i twórCf'tżyw#ggi obrazu byt psoi^or 
miejscowego Seminajwum, p. Kręitoeliwila W okolicznych wsiach odbyły 
.się również za staraniem komitetu uroczyste obchody. Kom itat'rozdał 
ogółem 1500 egzemplarzy „Pana Tądeiuga" i tyleż p l i iA f t f  Mi- 
ckfewicza.

* [W S k o l e m  obchód Mickiewiczowski odbył* s i ę w  niedaeMębd. 
19. fjWwca z nasl^pnjtjoym progjaitiem * o godz p fil fi o 11 rano so- 
Jimne nabożeńflw-e-iw ktisckle parafialnym po'«Kz*s którego/ miejscowy 
ks. probjftz2z w-ypowigdział kazanie, po nabożeństwie rozdawano przed 
kościołem pamiątSbwe brosz*ry i wizerunki. O godz. SL popołudniu 
odbyło się- nabożeństwo w synagodze, poAezas którego mi-«lzy innymi 
przemówił po polsku do swoph j^ iź ł* y z n a fflg w  jeden z uczni miej­
scowej szkoły izraelickiej fundącyi bar. Hirscha. O godz. pół do ósmej 
odbył się wieczorek wokaltto-dzklaimtjjyjriy, składający się ze słowa 
wstępn«g3j. odi-zytu, gry na fortepian^, -śpiewów i Ubrazu z żywych 
osób. W skład koiTiitetu wchodzili: dr. Cichocki, sędzia, jako przewo­
dniczącej. tudzież p>p. Gemnjlr,, hrżjmier kolejowy, Świątej»lL, inżyM4r 
koldlpwyl&ruder, naczelnik staeyi kolej.- w  Skolem, Miiller, sędzia, dr. 
Morawkeki, adwokat, di . &abel ,  adwokat, Mossakowski, poborca podat­
kowy, Strzoszyński, kterofmik szkoły z Benmi, Dyliijski, nauczyciel-»e 
Skolegor, (Mano, urzędnik kotejowy, i Iifsowski, w łaścM ^ realności 
i mT&y młejski.

* W S ł o t̂ w i ifci e , w piiiliżu Żyw^a, odbył się dnia 14. sier­
pnia uroczysty obchód ku liczszeniu setnej rocznicy uroilzin »Adama 
Mickiewicza, połnJŁony z poświeceniem własciegJ domu Kółka rolni­
czemu. Przygotowaniami kierował p. Jan JakóKiffj, akademik; .s^n miej­
scowego włościanina, przy pomocy p. Stąnisinwckyka, nauczyciela miej­
scowego. WŚtód pięknej j f t j ^ y  zebrały* Się popołudniu tłumy ludzi 
z Całej okolicy: z Lipowej. Kalnej, fipdzierzki, Buezkowim i ugrupo­
wały przed Kółkiem rolniczEnn, które przroMio uroczystą szntę. lOIsoI o 

godz. -5 jpopołudniu nadjechał ks Zemangk, pr&besyp-.z z Lipowej, aby 
dokona/taktu poświęcenia. Wkrótce potem nadjechali goście z Żywca:  
wiele pań i panów, nauęzycpele okoliczni, ofioysiłiści z Lipowej i inni. 
P.- Jakóifeiec zagaił z^Mnnie prza-mową, w której podniósł znacznie 
Mickjewicaa dla całego narodu, jaznac^ył, jak cały naród oddaje mu 
hołdy i »  Słotwina, jedyna z powiatu,'żywieckiego, łliczy się w uwiel­
bieniu dla wielkiego pieśniarza z całym narodem. W późniąjszom przu- 
mówieniu wykazał p. Jakóbiec ąńoińinek Mickiewicza do ludu i do pie­
śni ludowych. Akademik, p. Marcinkowski, yngóWiedział \yw ot poety.
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Dziewczęta i parobcy odśpiewali kilka pieśni narodowyeh. M arya.Ja- 
kóbiec o g ło s i ła  „Świteziankę11, Michał Goryl „Burzę" z „Pana Ta­
deusza11, a Jan  .Caputa „Wywóz na Sybir11 z „Dziadów11. W końcu 
w urocizystym pochodne, przy śpiewach narodowych, na którego óaeje 
kroczyła dziatwa szkolna, zaniesiono portret Adama do 'budynku szkol­
nego. Na górach zapalono ognie. Nieustające wystrzały moździerzy 
ogłaszały w całej okolicy, źe Słotwina oddaje hołdy największemu poecie. 
Wreszcie rozdano portrety i książki zarówno te, które sobie włościanie 
kupili, jakoteż te, które przywiozła do rozdania p. Kamocka, prezesowa 
Koła-Pań tow arzystw a szkofg ludowej w Żywcu.

* W S o k a l u  staraniem miejscowej młodzieży odbyła ™ę w d. 
14. sierpnia wycieozka do pobliskiego ląskn Walawki na dochód po­
mnika Adama Mickiewicza, który ma stanąć w Sokalu. Komitet wyko­
nawczy wywiązał się ku zupełnemu zadowoleniu licznie zebranej pu­
bliczności. Cfeysty dochód z tej wycieczki wynosi 40 złr. 26 c. Mło­
dzież polska urządziła wspólny cMi:,- a w chórze tym wcięła udział 
także część młodzieży ruskiej, która nffijrkiła się zn iecE ^H rz jjiw nym , 
postronnym namowom.

* W S t a r e m  m i e j c i e  obchodzono w d. 27. maja uroczyście 
pamiątkę setnej rocznicy urodzin Adama łfflkijimcza. Wczesnym ran­
kiem pobudka; o godzinie 9 solenne nabożeństwo w kośaielf^ parafial­
nym obrz łać., któfe celebrował miejscowy jrroboszoz ks. kanonik 
Dzierżyński, a piękne kazanie wygłosił ks. kanonik Łabuda z Erzeftjyśla. 
Do nabożeństwie licznie zgjomadzona publiczność obu narodowości 
udała się przed roudynek magistratu ładnie udekorowany, gdzie bur­
mistrz miasta, p. Maryan Władyezyński, po pięknej przemowie odsłonił 
tablioę pamiątkową, gustownie W37k o ń c z o n ą  z odpowiednim napisem. 
Dziatwa szkolna odśpiewała kantatę, poświęconą wieszczowi, a jedna 
a  uczenie wygłosiła deklamaiCfę „‘Powrót ta ty -. Następnie rozdano 
w licznyoli egzemplarzach między publiczność broszury o Mickiewiczu 
i podobizny wieńczą. Wieczorem w sali magistratu, pięknie przystro­
jonej wobec licznie zgromadzonej publiczności wygłosił słowo wstępne 
marszałek powiatu i jjjosel na Sejm krajowy, p. Kazimierz B ielański; 
następnie odśpiewał ebó’r męski kantatę, ^blczyt wygłosił miejscowy 
imnezyciel, p. Sekura. Nastąpiły deklamacye, śpiew, gra na fortepianie 
i t. d Uroozy&tość zakończył chór męski odśpiewaniem kilku ładnyojj 
utworów w języku polskim i ruskim ; orkiestra miejscowa przygrywała 
przed budynkiem magistratu.

* W" T a r g o w i s k a c h ,  wsi w powiecie krośnieńskim, odbył się 
obchód w dniu 1&. ęzerwca. Bano pobudka, o gęd'z. 8 z punktu zbor­
nego, którym była stacja kolcowa Iwonicz, wyruszył malowniczy po-
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cliód z oddziale?® kosynierów na ezóło a następnie krakusów na ko­
niach do kośękda na nabożeństwo. Pochód zanrykał znowu oddział 
konnych krakijsów. Podczas nabożeństwa wychowankowie $ń§ży Saie- 
zynnów wykonali mśzę „IMissy. angelica**, poftzem pochód przybył'przed 
budynek szkolny, grtaie przemówił nauczyciel migjsfiowy, p Samocki. 
Nastąpiło zasadzenie :dęŁa pamiątkowego pi'zez dzieci szkolne. O glylzi- 
nie 6 wfbczfttem odbył się uroczysty wieczorek p r^ d  st-acyi Jcolojown 
Iwcfńioz pod golem nicbejp. Przybyły m m pludncfi-1 . W ie^orek zagaił 
p. Kj Polewski, następnie włościanin Skwara skr.e&lił życjo.rys i zna­
czenie A^ama dla lndn. N astąp ił^  prędukcjp muzykalne, deklamacye 
i pmidstawienie amatorskie p l i k i  Korzeniowskiego - „Klajster i czela­
dnik^. Wieczorek ten dla lndn zakrfftćzyly żywe obrazy, ułożone .przez 
p. Skoczka ze Sącza. Około urządzenia urenżjsto^i krzĄtali się pilnij^ 
naczelnik stacyi w jSBuiezn, p Kr. Wójkiwicz, i jego małżonka.

* W T a r n o w c u  obdlfodzrmo uroczystość1 w d. .3.0. maja, w drugi 
dzień Zielonych Świątek. SPS nabożeństwie popołudniowym udantfnię do 
udekorowanego budynkn szkolnego, przed którym widniał' ozdobny na­
pis : „Ozeić" poeSie Adamowi Miokiewiezowi**. Ti* miał bdczyt p. Ka­
niowski, nauczyciel ludowy C JasJh , poczem nastąpiły śpiewy, dekla-* 
macye i kSrcęrt na skrzypcach z to\yJfm$i*li'iiem fortepianu. Po kon­
cercie, przy śpiewie*mło(lzkży, miano się w7 gremialnym pochodzie na 
pobliskie ńjz^óńzewlla poznania i oznaczenia miejsca, na którem w bie­
żącym ryku usypany będzie, a ilu -być* może wysoki; pamiątkowy „Ko­
piec Mackiewicza*1, a na nim żassdzona będzie; z wiosną^1889 roku 
pamiątkowa „Pipa Mickiewicza1*.. Chły wspomniany kopiec zostanie 
ukdłczonyBbędzie z 'niego imponujący a wspaniały Nridhk na dukitd- 
sko-żmigrodzko-frysztacko-ji^ielską okolicę. Na miójscm fflftiącegjl usypać 
s a  kopca Mickiewicz^ po rzuceniu rydlom garści żi«mi, p. Kazimierz 
TpiińBi lifffl* piękną mowę fijznabzeBiu sypania kopców. Przemówił’ 
także ks. Jan Puzon, proboszcz miejscowy, poezem młodzież spaw ała 
patryotyczne pieśni. Po* powrocie z kopcą ż^T-omadzono się w budynku 
szkolnym, gdzie odśpiewano pieślii i gdzie uiządzolio t^uspnren t Mi­
ckiewicza. W końcu iluminowano szkołę.

* W T r u s k a w c u  w dniach 33. i lipca odbyły sił; unopzwr 
stości 1 u ę.zfń. Adama Mickiewicza, w sposób nader poważny. Wnia ■08. 
odbył sio w sili" klubowej wkfezar&, który zbgaił prezSs klubu dr. 
Krzyżatio-wski. Po produkcyacli muzykalno - wokalnych i doklamącyacli 
przemówiłbym gimn. s a n i b ^ k ł ę m - P r .  Tomaszewski. Nazajutrz 
hejnał i pobudka grake przez zakładową orkiestrę rozpoczęły uroczystość. 
Po nabożeństwie w kościele wygłoŚł kazanie ks. kapelan Bund asie wicz. 
Tablicy pamiątkową, wmurowaną w zewnętrzną7 $żjp§ ściany kościoła
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napisom; „Panno Świętu, ąe Jasnej bromHa GsĄsk^howy.. . Tale nas
poJrróąrsz na'Ojczyzny łono". odsłonił p. Franaiszefc Mftor, pro­

kurator sanocki po stosirwnej przemowie. Następnie odbył się pochód mi 
„Adamówkę", gilzie nastąpiło zasaflz&nil pamiątkowego dębu i jll§wi|- 
eonie kamienia węgielnegp pod pomnik A. Mickiewicza,, który hia sta 
nać kosztem kąpiałbwj c li; przyczem wnnfrowano dokument perga­
minowy z odpowiednim tc.stetn, zaópatrzbhy .bardzo licznymi podpisami 
pości kąpidowyełt. Uroczystość zakończył na „Adamówce''1 p,rzeinowrn 
dyrektor zakładu Mizerski, a upiww.one, prziz komitet! panie, rozdawały 
obrazki i broszurki między dziatwę wdirnwińską. Popołudniu odbyła kię 
tombola. Duolmd przeznaczył komitet na budowę burst imieniu Adama 
MiokiAteioiia w Drohobyczu.

* IV TnelunwŁ* staraniom „Sokoła•“ odbyła się uroczystość-w d. 
29. % maja. Już poprz-ediiłogo dnia wiefrzorem ollbyła fSię ilumina.ora. i jrfs- 

ghńd muzyki. Nazajutrz rano wr niedzielę, pochód ze strażnicy miejskiej 
do tary; wtójtow.ie nieśli wieniec z choiny z szarfą „Tuehów-Miekiewi- 
ezt»wil\  £ ibożeństwo odprawił ht* Jflti Maciejowski w asystencji du- 
ehowTieństwa miejWjowegó, a kazanie w ygłM ł k«. W. Kopornieki *’,Nn- 

istępnio pochód udał się na piso przejł jąkałę, grlzj.e pt®» Ifaburafc Tar­
now a miał przemowo do Indu. Nastąpiło $rzdauie książek OwwiąsZftzu, 
jego portretów*,* nieśmiertelnego „'Panu, Tadeulzn". Z kolei udano się 
na ulicę,^ którą tfaifwniio mianem wieszczo- i którą w przeinówienin swom 
otworzył radne p. Wojąieoh lćrogulski. Fo- przemaszerowaniu przez całą 
ulicę, zgkdmndzeni rOzoszli kię Około uodzinę 2-ioj. Mieczurcm w sali 

pzkojjr indowej odbył się wieczorek muzykalno-wmkalny, który pięknem
przemówieniem rozpoczął prezfc komitetu, p. K, 0-oyski, poeżem nastą­
piły produkeye nnizy.kalno-wokalnft.’ Na zakończenie wieczorku wprowa­
dzony przez prezesa,, wszedł tR estradę 'te zwykłej sukmanie włościanin 
p. Myjak z Lie.liwina i odczytał wJaffly utwói, napisany iłf  obchód stu­
letniej, rocznie) nrodzin wieńczą. Gd) włościanm-poęta skończył, oz wały 
się rzęsiste oklaski

* IV U l a n o w i e  uroczystość odbyła się wr d. 4. i 5- czerwca. 
IV d. 4. czerwca wieczorem ilnminacya, pochód z muzyką i śpiewami,
żywe obrazy. W dniu '5. czerwca rano pobudka, soldnna msza W ko-

*;śf)ieJe z stósswną przemow-ą, po popołudniu o gpSz. 4-ej zasadzenie pa- 
inLątkowftgjs drzewa i odsłouięoie, tablicy z napisem „Alffli Mickiewo- 
flza," po przemowie; dalęj odczyt popularny i rozdanie ksi&żefezPk pa­
miątkowy cli a o godfc. 7-ęj wileozei.tik muzykalny z odczytem i dekla-
siacyą zbiorową. zakffńozony żywym obrazem.

* W W i e l i c z c e  uroczystość odbyła się w dniu fffi. maja b. r. 
I>zióń poprzód, w sobotę wieczorem miasto c-a-lie- było1' pięknie ilumino-



10 0 5 P R Z E W O D N I K  N A U K O W Y  ,1 L I T E R A ® K I

wane, a orkrćfetei, salinarna przygrywała przed bńdynkiDu magistratu 
piusmi narodowe. W d. 22. maja r;B> wyruszył po g. 9-ej z ul. So1 
bieskiego pochód z orkiestra: do bojgioła par&iiahmgtf; sjdzio odbyło sic 
uroczyśje nabożeństwo> podczas Mszy św. śpiewał obór „Lutni" a sto­
warzyszenia i ce.ol>}7 ze sztandarami zajęły miejsce wewnątrz kościoła. 
Po nabożeństwie pochód wyruszył z kościoła do p f i i  Mickiewicza, ee- 
łpm założenia i pośryięocnia kamienia węgiidnegjł pod pomnik Mickie­
wicza. O godz. po)' do popołudniu w parku Mickiewicza odbył
się kommrt orkiestry salinarnej a o gorłz. 7-oj wieęzćr nieczysty wie­

j ą  orek w sali teatralnej. W program wieczorku wehoćfeiły między innemi 
słowo wstępne-, §)łiezyt, —  dalej delclamacye. produkoye SjSpkffcB i mu­
zykalne, oraz jeden obraz z „Kościuszki pod .Racławicami". Dochód 
z ■'ńnBczorku przeznaczony byk na fundusz budowy* pomnika A. Mickie- 
wheza w parku imienia poetj w Wieliczce, lila włościan wstęp n a ' ga­
lery ę. Wę .bezpłatny. Na czele kpmitetn, urządzającego obchód, stał dr. 
J. D-ztewoński.

* W Z a k l i c z y n i e  nad Dniestrem obchód, odbył się <1. 22-go 
maja przy udziale ludności włościańskiej ’z okoliaznycjl fwi&sefe oiaz oby­
watelstwa ęljmłicznego, inteligencyi. mitsjseowcj i mieszczaństwa. Rano 
pobudka, q godz. 1 O-ej pochód urcjjSwy z placu przęd szkołą przez 
przyozdobione zielenią ryuek i ulice"’do kośdioła parafialnego, gdzie na­
bożeństwo soląhne oĄirawił gwardyan Pffi). Reformatów ks. Falarz 
a piękne wygłosił probps.zez olszeiiski ks. .Sołtys. Oliór męski 

,-śpiewał podczas nabożeństwa. W uroeaystjm .pochodzie z orkiestrą na 
^Zele udano się, następni6 na uljjpe, w której burm isti^ p. Szymanowie 
odsłonił tablicę z nazwą .Adami-Mickiewicza". Ztąd powrócił pochód 
przocl szkołę, a prezes komitetu nadał rosnącej tam lipie nazwę ,,lipy 
Mickiewicza'1. O godz. o-ej popołudniu zebrancYSsię znowu przed Szkołą, 
gdłSe po odegraniu przez orkiestrę w ieńca, pieśni polskich1 przemawiali: 
piezes komitetu, jeden z włośpiaft, jeden z miejscowych nauczycieli, 
a w  końcu rozdano między zebranych 'wizerunki gJgty oraz książeczki. 
.Następnie odbyła sio na błoniach zabawa ludowa a wieczorem przez 
oświetlone ulice miasta powrócono w pochodzie przM szkołę, gdzie przed 
oświetlonym! trąnspgrent,&m śpiewał chór pieśni narodowe. Zakończył 
uroczystość .poehócj orkiasjwy.

,4  i  W? Z ł o c z o w i e  komitat budowy pomnika Mickjewiozn powie­
rzył wykonanie pomnik^’ artyście-rzeźbiarzowi, p. Tomaszowi I)y- 
kasowi.

* O b c h ó d  M i c k i e w i c z o w s k i  w j R e r  n i o w c a c h .  X), 4fi2-gi 
maja w Czerni owcach pozostanie wspomnieniem niebywałego zapału, jaki 
złączył cala polską ludność na Bukowinie, dniom zbratania sbę wszyst­
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kich żywiołów ziemi bukowińskiej w łiołdzitf dla wielkiego podły pol­
skiego, któty jest poe% całego cywilizowanego świata.

Ranek, 22. b. m., był ciepły, lecz chmurny. ]\a  ulicach od dnia 
Wc2esfi»gp było gwarno i ludno. Z dworca kolei dorożki wiozły geśei 
'z eafeo Bukowiny i z sąsiedi ięh powiatów Gralicyi. ^ko lp w ie  z Horo- 
Mstłki przybyli już w przeddzień uroczyftośoi. Rankiem przybył oddział 
Sokołów kołomyjskich z® sztandarem, plnton Sokołów śniatyńskich, oraz 

"dSÓgąt Sokołj delat.yńskie,g'o (p. Ozanderna). Budyni^k Czytelni polskiej, 
Wewnątrz gruntownie odrestaurowany, przybrano na zewnątrz festonami 
z zieloni i całym szeregiem flag o barwach narodowy eh. i państwowych. 
O godzinie. 8-tej rano poczęły tam gromadzić. za&tkpcy miejscowych 
stowarzyszeń polskich i przybyli gęści. Tymczasem wypogodzili) sic.
0 godzinie 10 pochód sio uszykował. Na czele, pod przewodom koinen- 
dantą. p. Mikołaja Zajączkowskie®, kroczył porl sztandarem oddział 

Bcdiottóil^ej straży ogniowej; za nim długimi szeregi, ze sztandarom, 
szło stu killuidziesiąciu członków ,r Przyj aźn|“, daląji .członkowie miejśco- 
Wej*„fcjwiazdy“ z del^egatami ,, Gwiazdy “ lwowskiej, pp. LdBiem i Czar­
nowskim na czole. Oddział Sokołów kołomyjsMoh (j& sztandarem) pra3 
w adzili. wiceprezes tego ghiazda dr. Haezewski i naczelnik dr. Mia­
nowski, za nimi z harodeńskimi, śniatyńskimi i delatyńskimi druhami 
Ha czele po£tępował--oddział miejscowegę' Sokoła (ze sztandarem), pro- 
-wadzouy przez wiceprezesa p. Korytyńskiegę i naczelnika p. Sadow­
skiego. Ze. Bekołami szli rj*łonkow*ij!j| akademickiego^ „Ogniska", dalej zaś 
liczno gronp pań polskich. Pgchod zamykali członkowie krajowego Ko­
mitetu jubileuszowego z gustownemi odznakami na m eijM ct. (Były to 
owalne hiało-ozorwowe kokardy, ozdobione pohtretsm Mickiewicz^. W cijjgu 
pochodu przyłączyła się do niego orkiestra dyrektora Kamińskiogo. Im 
bliżej rynku, tein poehM tstawał się trudniejszym, albowipm tysiące lu­
dzi zaległy trotoary. Z olden i balkonów, gilzie mieszkają Polacy, wy­
wieszono kobierce... Obcy, Stojiję musami, odsłaniali przed Sztandarami 
głowy. Korowód minąwszy skrawek rynku, wszedł na ulice Główną
1 wśród odgłosu dzwonów wszedł dp kościoła. świątynia byłą przepeł­
nioną. Iiył tafii prćz-julent miasta, p. Kochanowski, w towarzystwie rad­
ców miejskich, pp. Kasprzyckiego i Becka, profesorowi/? wszechnicy, 
oficerowie, -wye.lwwanie®zakł'adu Sióstr im. Maryi, ^dzieci z Ochronki 
katolickiej, wvchowańoy bursy im. urcyh. jgsakowieza, sotki młodzieży 
szkolnej i t. d.

Uroczystą mszę św. oelebrował proboszcz miejscowy, ks kanonik 
Schmid,j-w towarzystwie księży Jfeiuańskiego i Steinliacha. Na chórze 
śpiewał c-bór miośzany „Echa", przy towarzyszeniu orkiestry wojskowej 
pod batutą, p. Żukowskiego. Wśród uroozysfej 'Glisty wystąpił na
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ambonę ks. Arnold WaSzyea T. J . i. wygłosił kazanie, które-i Co do 
Jbrnij i co do treści, było skońćjonl.un dziełom kreśtimówstwa.

Z kośoiohi krótszą już dragą korowód prowadził do lokalu Czy­
telni jAlgkiiej, której salę urzącH&Ło d f̂mfczasęiin na ŚrzyjejE gości. Przed 
zasłoniętą Habllcą pamiątkową ustówJiono niską* estąadu, U na niej po obu 
stronach dwie katedry, zadumam przykryto, sukman. Po biifaełr estrady 
i rogach sali zi&mih się gimpitownc gl-npy egzotycznych Hfcalin. Prawą 
'eśtradę ząjął prezes kraj. komitetu jubileuszowego, c. k. radaa, dworu 
p. Józef Wisłocki, po obu zaś stronach wstąpili sekretarze, pp. di Stan 
Kwiatkowski i Kloni. Kołakowski Lewą, Ś ro d a  przeznaczono dla mó­
wców. Pierwszy fźąd foteli zajęli przestawicie-le władz, ddstfijnicy ko­
ski Ol ni i wojbkowi, jako Ib : rad®  rządu krajowego jp. Balmos, przybyły 
w zastępstwie prezydenta kraju, marszałek krajowy* i wieeprezydwit. Izby 
posłów p. Lupul z zastępcą swoim rlr. Botteińui męlCit Wydziału kraj. 
p. Zaeliarem, prezydent miasta p. Kochanowski z wiceprezydentem dr. 
Reissem, radcami miejskimi pp. Kasprzyckim i Riekieni i z dyrektorem 
magistratu pt WiedmarUiem, gr.-or. metropolitę ks. Cznperkowicz w 
wnrzystwie wikaregd gęłt^fkln®) ks. dr. łi-epty, ks. kanonik .rz.-kat. 

.Sohmid, r#ćhicłióWi6ństVoni pair^fialuem, ks. kanonik orm.-kai Kaspre-. 
wicŁ lfs. kanonik; gr.-kat. Kostecki z duebownymi swej parafii, OO..JPI 
zuici: Waszycm, Augustyn i Wierciński,1 jener&t Blatt i pułkownicy: 
Fournier i Dollcr, rektor wszechnicy dr. llilb«a-śf% prorektorem ks. Euz. 
Popowiczem, profesurami ks. Wojuckim, dr Sbiera i dr. Wróblom, ora* 
sekretarzem iwszaedmicy dr. A.^KtoSSbaumoin, konsul rossyjśki Pitiieuli- 
dzow z sekretaHem Bimitrowłcfeem, emełytowaiiy prezydent apelat-yi 
lwowskiej JE. "SimotiowicSŁ,. Mstowie do Parły państwa p p .! lir. Hormu- 
zaki 1 dr. Straueher, poslowto'na Sejm pi]).: Alcałiamowiez, dr. Stecki 
i H. Piliulak ;i t. d. i t. d. Przybyli także przedstawiciele miejscowej 
'prasj' niefpicekiej, ruskiej i rumuńskiej, del.egsmi stowa-rzyszfn' akatlfe- 
mickioli: obywatele z okolicy, jako to pp. : Bohdanów icze (Kazimierz 
i Stanisław), KtrzysztoJowieze, MeEzoWipza, OLiaSroyfcicze, Zadurowinze 
z Eumunii. bardzo wielu fodaków z całej 'BukowinY, a wreśfepie kilka­
dziesiąt pań i mnóstwo młodzieży szkolnej i rękodziełniczifj — wszyscy 
w strojach uroczystych, Ci, którzy pjąj  mogli pomieścić się w sali, 
zajęli przytegłe pokojO, gknąk i podwórze, przez otwarta drzwi i okna 
śledząc łpi-zebiógu zgromadzenia. A był ten przebieg nad wyraz powa­
żny i podnHisły.

Naprzód przemówił prezes konfttetu juMeflsznw&gt), radca dworu 
p. Józef Wisłocki, dorzucając na końcu po kilka zdań w językami : ru­
skim, rumuńskim i niemieckim.
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.Drtigim mowch był prezes akademickiego Ognika", słm-iia.z *}>raw, 
]>. Stanisław Pietkiewicz.

Z kolei zabrał głos prezes Towarzystwa• gjmnastyoflJisge „Sokół", 
red. Klemens Kołakowski.

Przemawiał dalej przedstawicie] rękodzielników, a mianowicie upro­
szony do tego delegat lwowskiej .„Gwiazdy11, p. Antoni Leoli. Cjstatnieiu 

»z. 'programowych było przemówienie prof. dra Alfred* Halbana, po ktii- 
ręgo przemo.whfAodsiomąto pamiątkowy, tablice, rzeźbę artysty Juliana 
Markowskiego, Publiczność powstała z miejsc, a równocześnie chór 

UScfta", ustawiony w sąsiedniej sali bibliotecznej, przy akompaniamen- 
pie orkiestry wojskowej odśpiewał urouzrstą, melodyj-tm, za serce pory- 
Wająpą pieśń „Pokłon nieśmy, chylmy skroń...11 JBytf lo kantata Żukow­
skiego do słów Kołakowskiego. Kierował wykonaniem młody kompozytor 
ifsobiśfie. W tej tej: chwili trzy dziowczątka zl>Hźyły’isię  do obeenyąli 
Pygn itarzy, niosąc na tacaoh fotogramy tablicy pamiątkowej, które pre- 
Bós komitatu, p. Wisłocki, rozdzielał na, pamiątkę nrógKjtstej chwili...

U podnóżki tablicy złożono wieniec, laurowy z napisem: ^Śpiewa­
kowi G rażyny  — Polki bukowilisldft“.

Po za programem zażądali głó§,u niektórzy z gWci. Przemawiali 
więc po niemiecku przedstawiciel Czytelni akademickiej, st. praw. p. 

^Guttinann. jw rusku przedstawiciel „Sojuzn11, sł. praw. p. Ibihomila 
i wreszcie po polsku wicepręząs „Sokoła11 kołmnyjikjego dr. Płaczewski. 

m  talu zakończyło ęfy uroczyste zebranie. Kas upnie w ogródku Czy­
telni „m»kół“ ezerniowiooki skromną, przekąską podejmował przybyłych 
zLG&Htfyi gości i rodaków z prowincji. Popołudniu w sali „Czytelni11 

izgronuiid^ła się młodzież jrł<a obojga a profesor gimnazjum cztfłniowie- 
ckiago 'p. Jan S’kobielski w biepłyeh i przystępnych głowach opowie­
dział dziatwie pańskiej, w nicmwekicli chowanych szkołach, jak  ta Ojczy­
zna nasza miała niedawno tomu wielkiego człowieka, tak wielki egp, jak 
uLiKeineów (SeetJie i Schiller, a tak ją miłującego, jak żaden zjs śmi&r- 

TOlnJąili niiłowaf już nie Ktm-tffi. Po odezyŁie rozdzielono między mło­
dzież wydania dzieł pde.ty, broszury o nitii, jdosy 'portretów' Wioszcrza 
w dużym formacie (utWhr Leonarda Wihterowskitgo) i t. d. Wieczorem 
najwykwintniejsze towarzystwo stolicy i kraju Enkowiny wypełniło salo 
toatrn -azetniowieckicgjr. 0 godz. 8-iu.ąj orkiestra wojskowa 41 pp., pod 
kierownictwom kapelmistrza, p. jKo.stc>liicky<|go odegrała na peanie uwer­
turą z tematów’ „P a lk i11. Po konMrcie redaktor KołnkowTsli:i wygłosił 
z'wiellriem pogodzeniem na,grodzony na koukiursii prolog .iastrzębsa, pt. 
„Dzień trzeci11.

.Bezpośrednio po prologu anmtorowie odegrali lub raczej wygłosili — 
•be nie jest to rzecz dramatyczna — uscenizowany przez Kwiecińskiego
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urywek z Pana Tadeusza" p. i  „Zaręczyny H B *. PrzjsJpmnieiiie 
wspaniałej epopei, dźwięk poezji Adamowej i kostyumy narodowe,- — 
oto cel i istota •tê fc obrazka, CełHStóniglo w 'zupełności. Mii sąenie 
stanęli żywi ludzie z dwoi*soplieowskiego, w strojach wspaniałych. Zakoń­
czone odtańczeniem połopesa przy dźwiękach kompozycji Koohleral 
„WsjiomnitfjiMi przeSz|<§3i“; w-Spaniały tan ifg  iiłężunb według opisu 
z „Pana Tadeusza". Sala rozbrzmiewała oklaskami, musiano iflrefeflj 
powtarzać, nastąpił dosjkouały koncert órfeiestry wyjskowuęj, odegrany ze 
soeny, jboczjmi przedstawiono nagrodzony na konkursie' utwór Włady­
sława Wąsowicza „Apoteoza Wieszcza". Kiedy podniosła się znowu kur­
tyna, widzowie igrzen u stóp kfzyża siwowłosego, ociemniałego lirnika, 
otoczonego dzieciakami, przjsiłuchiijąeyim się, jak starzec bpowi ada o wiel-j 
kim WieSzOzu iknjkim i zaleca im jego utwory. I Oto w 2hM jawi siąl 
biały biust Adama. U stóp w śąłotue. Koi poezja z „lutnią sierotą", 
obok „Miłość Ojczyzny", a ponad biustem „Nieśmiertelność" z wieńcem 
laurowym w dłoni. Każda z tych pSttaci, wEreokief ̂  tifojo^pr zybrtfnyoh, 

Bre złocistą gwiazdą u czoła przemawiała. Wrażenie było ogólne. Równo­
ważnie odśpiewano kantatę. Żukowski Efeo.

Wieczór uroczysty zakończył się 'przemówieniem członkat* komitetu, 
jubileuszowego, p. Adolfa Wiesiołowskiego,-kińry, nawiązując do miłości 
dla ideałów ojczystych, przypomniał też o przywiązaniu, jakie żyw ioł 
polski pielęgnuje dla najmiłosciwsz^go Cesarza UranoiszAa Józefa I .r 
i wzniósł na ł%e?ć J<feo okrzyk, powtórzony pfzez całą publiczność. 
Orkiestra odegrała hymn ludowej, kurtynę spuszczono. Wieczór uroczysty 
skończył 4$.

Do trzystu gkób płoi obojga zgromadziło się mtótępnie w góiwolij 
salonach hotelu Cfntraluogo, gdzie przy dźwiękach orkiestry wojsktrwejl 
odbyF się raut. Wygłoszono kilka mów gorących a zakończono zebranie i 
mazurem białym.

Z fiowodn nrgóiysi^i^i ■ jubileuszowych komitet otrzymał telegramy 
i pisma g ra tu lacy jneO d  rektora uniwersytetu JagiellofiśMego w Kra­
kowie, ks. dr. Kńapińskiego, od profosoSa tagpż6umwersytctu dr. Zolla,) 
od rektora Akademii Umiejętrfo|ci w Pradie Mystbeka, od ])rezydymn 
miasta Pragi dr. J. Podlipnego, z Paryża od Rady szkoły polskiej na 
BaWgnollu, od Związku polskich gimn. Towmrzystw^ sokolich we Lwro- 
w-if, z Wiednia od „Ogniska", od „Czytelni polskiej" w Botus-zanąch, 
ze Lrwowua fd HK7z£!6lńj katolickiej", od Redakcja „Dziennika Polskięgd“,J  
od radcy p. Chołodeckiego, od Antoniego Kochanowskiego (junior), od 
Emanuela Dworskiego, od Czytelni wr Kołomyi, od Czytelni polskiej 
w Paszkanaćh i t. d. i t. d.
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P. Adolf Wiesiołowski, włajsifeiel PreliperaPj za pośrednictwem 
Komitetu jubileuszowego, ofiarował czeuniowieckiema Towarzystwu sWrat- 
piej pomocy i Czytelni polskiej szczątki trum ny w której pracz la t  
trzydzieści na omeutarzu paryskim spoczywały, zwłoki Adama Mickie­
wicza, zanim je przeniesiono w norfej metalowej trumnie na Wawel. 
Ofiarodawca złożył' akt. darowizny na posieikeniu Komisji jubileuszowej 
na dniu IG. maja. Ptaiieszcianieril- drogocennej rellkwi narodowej zajął 
się Wydział Towarzystwa bratniej pomocy i Czytelni polskiej w stolicy.

* W P a s z Ł a n a a h  na Biptowime, dzięki zabiegom taifitejszej 
Czytelni polskiej, ugaidllno obcliód 100-ffj rocznicy Adama Mickiewicza 
w dniach 38. i 29. maja. Obchód rozpodząl się w dniu 28, maja przed­
stawieniem teaip.lnem, a w niedzielę maja odbiło p o  nabożeństwo 
solenne, zamówione przez Zarząd Czytelni, dalej odczyty, mowy, dekla- 
liiacye.

* Oprócz Czerniewice i Paszkan urządzono obiihndf także w 'Sere­
cie, Suosawie i Kocmaniu. Miejscowe stosunki nie 'pozwalały myśłeó
0 urządzeniu iiypczysti^ei na szarsze|pajaiary; urządzono więc przynajmniej 
nabożeństwo w kościele i rozdawano portrety W ies*za‘, oraz dziełka 
popularne. Obchody takf? miały się odbyć także w Zastawnie, Ka- 
dowcach i Waszko wisach nad Gztremopżęm.

Pragnąc upamiętnić przebieg obchodów jubileitsżowych na Buko­
winie, krajowy .komitet bukowiński polecił wydać Album pamiątkowe, 
które obejmie szczegółowy opjs każdego obchodu, jaki będzie urządzony 
w tym kraju. "Opr&ys tekstu, Album zbwierać będzie illustracre, odtwa­
rzające poszczególne epizody obchodów

* W S ad  a g o r z e  Polacy, kapiący'się około „Gospody polskiej", 
urządzili obchód Mickiewiczowski w sobotę 27. sierpnia. Na obchód ten 
przybyły dtdngacye palsijch towarzystw ozerniowjeckich. Komitet sada- 
górski, jak donosi rszerniowjeoka Gazeta polska  w nr. 0 8  z r. b., wal­
czyć musiał z trudnościami znaeżnemi1. • Program uroc2ysfb5c-i był nastę­
pujący. W piątek,- dnia 177. sierpnia wjeczprem korowód z pochodiAami
1 muzyką. W sobotę, dnia 27. sierpnia o godz. w pól do siódmej 
pobudka z muzykuj, o godz. 9-tej pochód z muzyką i-bztandareni z lo­
kalu „ffozpody polskiej" cło rzym.-kat. kościoła parafialnego, gdzie uro- 
ezykte nabożeństwo, odprawił ks. kanonik Piotrowski. Po nabożeństwie 
pochód wszystkich uczestników" do „hali Mickiewiczowskiej#* gdzie się 
odbyło uroezystb powitanie zebranych przez gospodarna „Gospody pol­
skiej". Następnie wygłosił nauczycpł, p. Leonard Piotrowicz, odczyt
o Mickiewiczu, poyzem odśpiewano kantatę Żukowskiego. Wieczorem 
amatorowie ode-grali obrazek z życia wiejskiego p.- t. „Prawica i lewica11.
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* W W i e d n i u  w d. 10. czttrwca polskie akademickie stowa­
rzyszanie „Ogniękb“̂ 1rzad^i-Jo udoczyfty ofoęhód ku uczczeniu stóistniej 
.pocznicy urodzin Adama Mickiewicza. W program obchodu wchodziły.: 
nabożeństwo dziokezymie, odprawioAc w polskim ]łośeiele 00. Zmar­
twychwstańców, kazanie wygłosił ks. NarzySmski; następnie uroczysty 
wteozprek wokaluo-muzykainy w stji „Kaufmanniseher \retrein“ z wspóJ 
udziałem panny Irenw Abendrotli, c. k. śpiewaczki opery nadwornej, 
panny Stanisławy Ghrz^szczewsJriej, pianistki, p. A. Simonollego, śpie- 
waka-atDfttor.a^ i chóru stowarzyszyszeiria słowiańskifjl^piewaków. Słowo 
w,stępme wygłosił poseł dc Rady państwa, prof. dr. Wojciech dr. Dzie- 
djjszyeki. Pomiędzy S łonym i byli: 'Minislfer Ad sini -.Jędrzejowie?;, pre­
zes Kojła polskiego p. Jaworski, pp. Ziemiałkowsey, Bilińscy, Dziedu- 
szycey, liittherowie, SM alriewieBlwie. p. Dawid dbraliamowisz*, dr 
Koz#6Vski i t. d. Przybyli także posłowie dr. Iilaicz i l^fuTwusky. 
Wszystkie słowiańskie stowarzyszenia akademickie reprezentowane były 
przez deputaeye; młodziaż polskń zjawiła sifi* w imponując*] liezbif. • 
Chóry wykonał akademicki śpiewacki „Spolafc“ .

P r a d z e  uroczystość' Mickiewićao wskjjr urządził tamtejszy 
„Klub polaki“ d. 5. sierpnia. Obchód rozpoo5yf¥,się nabożeństwom w ko­
ściele XX. KrzOżowników, poozfmi w, południe odbył się 'poranek dekla- 
macyjno-muizyęany, w którym udział wzięli między innymi p. FJoryań- 
ski, artysta opery czeskiej, p. Ludwik Oelansky, kompozytor, p. Józef 
Rastl, xJzłonek orkiestry teatralnej, i chol Towarzystwa,j^iewjpdego 
_,,TovacoYsky“ pod kierunkiem p. Wpjcigeha Stoerze*»a.'

* Minkiewidżo^ski wtóezór, zapowiedziany na sobotę 1 0 . wrze­
śnia, a mający się PtUiyd w Domu fTarodowym na V.iuahrodaoh w P r a ­
dz e ,  został z powodu tragicznej śrnieręi i .  p. Oesarzwej Elżbiety od­
łożony do dni najbliższych. Dekiauiator pp Kisielnicki ma wypowiedzieć 
po polsku wyjątki z utworów Mickiewicza. Należy się spodziewać — 
piszą N ar. I/ish j — że publlcziiośe1 nasza przez tłumno jawienie Si.o 
na wieczorze da wyraz wymówmy czesko-polśkieuiu brąterstwu.
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